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Jan Dobraczyński

M IS TY K A  W IE Ż Y  BABEL
WSTĘP I  AUTOR

Leży przede mną świeżo wydana 
książka aria Stachniuka, przysłana 
do naszej redakcji z kartką od auto­
ra : „z uprzejmą próśb o recen­
zję“ *).

Autora znamy nie od dziś. Już 
przed wojną napisał kilka tętnią­
cych temperamentem książek, jak : 
„Heroiczna wspólnota narodu“  i 
„Państwo a .gospodarstwo“ , w któ­
rych stawiał tezę, iż katolicyzm przy 
czynił się do ustroju gospodarcze­
go, a tym samym do upadku poli­
tycznego Polski przedrozbiorowej. 
Duża szczerość, jaką, zdarzało się,, 
czuł czytelnik w książkach Stachniu­
ka, zachęciło rozmaitych ludzi (m.in 
Stanisława Piaseckiego),. do prób 
dyskusji ze Stacbmukiem. Doszło na­
wet do zetknięcia Stachniuka z O 
Bodzeńskim który starał się w ytłu ­
maczyć Stachniukowi, iż nazywa on 
mianem katolicyzmu to, co jest da­
lekie od katolicyzmu. Stach niuk nie 
został jednak przekonany.

Wybuchła wojna. Zaraz w  pierw­
szych tygodniach okupacji niemiec­
kiej pojawiła się na półkach księ­
garskich książka Stachniuka „Dzie­
je bez dziejów“ , będąca dalszą pró­
bą atakowania katolicyzmu, a właś­
ciwie tego czegoś, co Stachniuk na­
zywa katolicyzmem. Wstęp obec­
nie wydanej książki Stachniuka wy­
jaśnia, iż „Dzieje bez dziejów“ , opuś­
ciły drukarnię 16 sierpnia 1939 — 
lecz „w  obawie konfiskaty nie spie­
szyliśmy się z kolportażem". W oba­
wie konfiskat ? Brzmi tb nieszcze­
rze. Konfiskat przed wojną wiele 
nie było, a już książki o tendencji 
akatolickiej cieszyły się łaskawą opie 
ką rządów sanacyjnych. Zwłaszcza, 
gdy ich autor słusznie czy niesłusz­
nie związany był w  opinii z obozem 
narodowym. Jakiż byłby to atut w  
polityce obozu rządzącego w tym 
czasie Polską, aby wykazać akato­
lickie stanowisko pewnych kół mło­
dzieży narodwej!

„Dzieje bez dziejów" dał m i zimą 
1939 r. do przeczytania K. Irzykow­
ski. Egzemplarz, kóry od niego o- 
rzymałem, miał marginesy zapisane 
gęsto uwagami autora „Pałuby“ . Zloś 
liwe to były uwagi i  dla książki 
miażdżące. Irzykowski bez liości 
szydził z naiwności rozumowań 
Stachniuka, z prymitywizmu jego 
tee, bliskich prymitywnym tezom 
teoretyków narodowego * socjaliz­
mu.

Sam w  tym czasie sarkałem nad 
„Der Mythus des X X  Jahrhunderts“ 
Rosenberga. Zaskoczyło mnie po­
dobieństwo wniosków wysuniętych

*) Jan Stachniuk „Człowieczeń­
stwo i  kultura“ ., anonimowe wydaw­
nictwo poznańskie, oznaczone sym­
bolem krzyże w  kole (?), r. wyd. 1946, 
str. 272.

z obu książek. Podobieństwo to 
zbuimiewało także innych. Niedługo 
potem wpadła mi w rękę broszura 
— zdaje się miała ty tu ł „Pod dyk­
tandem Berlina“ — wydana przez 
F.O.P. (Front Odrodzenia Polski), 
zestawiająca cytaty z książek Stach­
niuka i  Rosenberga. Podobieństwo 
było oczywiste. Tej oczywistości nie 
zmieni fakt, który podaje obecnie 
Stachniuk, że broszura została napi­
sana na skutek sugestii konfidenta 
„Zadrugi“  (organizacja pogańsko - 
społeczno - artystyczna, której fila ­
rem był Stachniuk) w  „ognisku ma­
fii polekatolickich“ .

Pisze we wstępie Stachniuk; 
„pewnego dnia — alarm ! — Slaw- 
ber, jeden z aktywniejszych „zad- 
rużan“ , aresztowany przez gestapo. 
Poszliśmy w rozsypkę". „Nie każ­
da organizacja szła w  tym czasie w 
rozsypkę po „wpadnięciu“ , jednego 
ze swych członków'. Nie każda tak­
że organizacja broniąc swych człon­
ków, pokrywała się zasłoną dymną 
kłamstw... o sobie. Stachniuk przy­
znaje się z dumą do t.zw. przez sie­
bie „czkawek“  — czyli po prostu do 
rozpuszczanych plotek o rzekomej 
współpracy „Zadrugi“  z Niemcami* 
do broszurek, w  których sam pisał 
„w  nastroju najwyższej wesołości", 
o tym, i ż : „Dzieje bez dziejów", 
jak udowodniono, były tłumacze­
niem „M itu  X X  wieku“ Rosenber­
ga“ .... itp.

Jakoby „była to broń jedynie sku­
teczna“. Czy była piękna ? — to

tym można by dyskutować. W każ­
dym razie nie znam w  kręgu b lis­
kich sobie organizacyj podziemnych, 
ani jednej, która bezpieczeństwo 
swych członków kupowoła poniże­
niem własnych ideałów. Rzuca to 
niemiłe światło na autora książki. 
Nie można Się oprzeć podejrzeniu, 
że stosuje on nadal metodę „czka­
wek“ . Zwłaszcza podejrzanie brzmi, 
gdy sugeruje czytelnikowi, iż zarzu­
cano mu „komunizm“ (?), gdy pisze 
o „lw ie j zasłudze marksizmu“ (w 
wysuwaniu przyszłych form społecz­
nych), o tym, że „opinii dla ludu — 
jest to słuszne spostrzeżenie" itd. 
Nie mam zreszą zamiaru demasko­
wać Stachniuka. Oto, po prostu — 
nie mam zaufania do szczerości 
„czkającego“  pisarza...

„HUND BEGRABEN“

Książka Stachniuka jest jeszcze 
jedną próbą postawienia tej samej 
co w  książkach poprzednich tezy. 
Trzeba powiedzieć, że jest nawet 
tak niesmaczna teza, mogła przy 
pierwszym je j postawieniu zaintere­
sować, to powtarzanie je j — tylko 
nuży i nudzi. Zwłaszcza, że Stach­
niuk coraz mniej szuka argumentów 
coraz bardziej chce mówić exkate- 
dre, tonem nie znoszącego sprzeci­
wu! dogmatyka. (Co za ton ! Np. : 
„Wszystkie metafizyki, filozofie 
mieścić się muszą w tych katego­
riach. Żaden czwarty światopogląd 
istnieć nie może“ ). Na dobitkę ję­

zyk Stachniuka, który zawsze kw itł 
najdzikszymi nowotworami w ostat­
niej książce staje się po prostu led­
wo zrozumiały bełkotem. Nie chcę 
być gołosłowny — zwłaszcza, że 
nie sądzę, aby się wielu czytelni­
ków tej naiwnie — nudnej książki 
znalazło — więc cytuję :

„Sokretes postępuje tak, jakby 
personalizm i  indywiduum sprawcze 
były tym samym“ .

„Ciało ludzkie, w swobodnym ukła 
dzie, czy też sprężone w  wysiłku, 
dawało wgląd w najtajniejsze przy­
wiązanie mitu. otwierało perspek­
tywy widzenia, niedostępne myśli 
spekulatywnej...“ .

„Skołowaciałe, nieszczęsne miliony 
jednostek, znajdują jedyne ujście w 
niezmordowanym dreptaniu „wkcło- 
rózańców“ . W potwornym cierpie­
niu, w  bezbrzeżnym wstręcie do ży­
cia., do siebie samych trwa opętany, 
szaleńczy taniec dokoła kikutów 
„moralności“ , „wszechm ilości“ , „czło­
wieka“ i „ducha“ .

Stachniuk, aż do znudzenia (od 
nudności) powtarza swoje zabawne 
terminy, jak : „k iku t kosmiczny“ , 
„liryka  trawienia“ , „rozełkana 
wszechmiłość“ , „wkołoróżańca“ 
„wspakultura“ , „kulturowy twory".

Pod tym względem jest rzeczywiś­
cie oryginalny. Poza tym — mało 
wnosi orginalnośc' (natomiast prze­
rażającą gadatliwość). Ciągle na ho­
ryzoncie jest ten nieszczęśliwy Ro­
senberg,..

Ludzkością — u Stachniuka — 
rządzi mit. „Mitem — pisze — bę­
dziemy... nazywać plon akcji dziejo­
wej, wyszutowany przez „automa­
tyzm in tu ic ji wynalazczej z całego 
dorobku kulturowytworów w danej 
epoce“ . (Konia ż rzędem, kto to 
zrozumie ! Jerzy Sorel mówi jed­
nak jaśniej). Ludzkością u Rosen­
berga rządzi także mit. „Czymże jest 
jednak realizacja m itu ? — pyta
Stachniuk. I  odpowiedź: Istotą jej 
jest wola przetwarzania środowiska 
według w iz ji danego m itu za pomocą 
prostego i konsekwentnego czynu. 
Zakres czynu... obejmuje całość ży­
cia niezliczonych jednostek. Im 
większy... mit, tym mniej przewrot­
ności, intymności osobistej...“ . Ro­
senberg krócej: „Du bist nichts — 
das Volk ist alles“ . Stachniuk 
twierdzi, że podział na religię i 
sztukę „jest w  wysokim stopniu kon­
wencjonalny, gdyż jedna i druga są 
właściwie tej samej nautry“ . Rosen­
berg mówi, iż narodowi niemieckie­
mu religia nie jest potrzebna ponie­
waż te same uczucia wypowiada w 
sztuce. Dla Stachniuka „pierwsze 
błyski syntez kulturowych“ , to pieś­
n i Rigwedy i system Zaratustry. 
Rosenberg podkreśla, że oba owe 
„błyski“ są pochodzenia aryjskiego. 
Stachniuk mówi, iż „wspakultura“ 
katolicka ma swe rezerwy w „odpad 
kach społecznych, w  tym wszystkim 
co jest dalekie od urodzenia, nieu­
dane, niższe biologicznie, (czyli ra­
sowo?) albo zdegenerowane.... Wy­
starczy przypomnieć rolę mas nie­
wolników w dziele zniszczenia ku l­
tury antycznej... „Rosenberg to sa­
mo, tylko wyraźniej — o Herren- 
rasie, Herrenvolku, różnicach raso­
wych — i także o buntach niewol­
ników w  starożytnym Rzymie.... 
Stachniuk podkreśla znaczenie 
„wielkich namiętności“  u herosów 
indywidualizmu. Rosenberg jest 
śmielszy. Pisze o wielkim  „geście 
lucyferyzmu“ , — który przecież nie 
jest zwyczajnym satanizmem, ale 
właśnie spiętrzeniem twórczych na­
miętności woli hartu. Dla Stachniu­
ka „Sokrates jest demonem rozkła­
du, wynurzającym się stale (?) ze 
ścieków upadłego społeczeństwa“ 
Rosenberg dodaje, iż nawet „mon­
golski“  wtygląd genialnego filozo­
fa wskazuje ń,a jego niższość ra­
sową i związek z żydowsko - azja­
tyckim światem rozkładu. (Stachniuk 
nie zostaje w ' tyle, pisząc, że roz­
kład ku ltury antycznej spowodowa­
ny został przez „włączenie się pro­
blematyki nie wykończonych ku l­
tu r totalnych z A z ji w moment 
kryzysu świata antycznego“ ). Dla 
autora polskiego: „Jeśli Cezara po­
zbawimy wszelkich jego czynów 
państwowych, literackich, wojen­
nych, społecznych itp. słowem —, je­
śli wymażemy go z historii i  ku l­
tury, to co będzie go odróżniało od 
niewolnika, który przecież też nro-

Wytyczne

O młodzieży i do młodzieży
Kierunek dyskusji w sprawie reformy szkolnictwa wyższego, obserwacje stosunków 

w warszawskim Klubie Mfodych naukowców' i artystów wreszcie uwagi prof. Chałasiń- 
skiego zamieszczone w nr. 24 „Kuźnicy“  wskazują na to, że zbyt rzadko zwraca się uwa­
gę na prolbematykę wychowawczą młodzieży akademickiej. Chodzi przy tym nie tyle
0 poruszane aż nazbyt często zagadnienia włączenia młodzieży w życie polityczne
1 jej stosunek do dziejącej się rewolucji ile przede wszystkim o zagubiony przez wojnę 
rys wzajemnej życzliwości, będące najistotniejszą więzią społeczną.

Czasy przemian zawsze niosą ze sobą poniżenie jednostki, która wobec tragedii zbio­
rowych staje się elementem nie branym pod uwagę. Tolerowanie jednak tego rodzaju sto­
sunków na dłuższą metę prowadzi do katastrofy. Pierwszym krokiem do wyjścia 

z kryzysu w tej dziedzinie jest wzajemna życzliwość, która powstać powinna mimo 
różnic światopoglądowych i politycznych, jako zasadnicza cecha stylu życia.

Dlatego wołać będziemy do społeczeństwa, do partii politycznych, prasy i urzędów by 
znikły wszystkie publikacje, wypowiedzi i posunięcia nacechowane niechęcią i niena­
wiścią. Przenoszą one bowiem najgorsze tradycje poprzedniego pokolenia na pozbawio­
nych skali prównawczej najmłodszych.

Dlatego wołamy do młodzieży o powstanie nowej wzajemnej postawy. Postawy posza­
nowania drugiego człowieka, zaufania do jego intencji i życzliwości do jego osoby.

W  społeczeństwie polskim może Istnieć walka, sprzeciw i chęć przekonania o własnej 
prawdzie, —  nie może istnieć nienawiść.

«wroni
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Znam dobrze dzieje tamtych dni, które minęły,
nie wiem, jak i mi przyszłe los szykują?

Błądzę samotny, pytam przechodniów : czy jestem z ocalonych ? 
a oczy palą, żółtą twarz jak wosk 
i nikt nie patrzy w źrenic dno — 
każdy odchodzi w swoją stronę.
Nie wiem, gdzie dobro jest, gdzie zło ?

Chciałem grać o tęsknocie: niosłem obce imię fałszywą nutą, 
to było dawno. Nie znałem wielu rzeczy, nawet siebie.
Byłem smutny i przygnębiony. Szukałem zapomnienia 
i słów głęboko skrytych w twardym dźwięku.
Lecz uczyniłem wybór, kiedy patrzałem w rdzeń płomienia: 
miał kolor błękitnawy, pełny ciemniejszych sęków.
Dostrzegłem w ognihł Marię.

Daleko już poza mną dni tamtych dziwny sens, 
jak nuty skute w cztery ściany strun i we mnie, 
który kamieniem był i ożył.
Twarz moją słońce pali i widzę jasną przestrzeń 
i w niej zamknięte miasto jak w pudle pełnym blasku.
Nie wiem, lecz czuję: wokół pożar 
ogarnia każdy skrawek ulic, domów i sięga pięter, 
na których przebywają zakochani, 
a ślepe okna płomieniem drgają rudym.

Bo miłość jedna jest i nie ma granic, 
niełatwo ją wymierzyć wiernym słowem.
Mario, uczę się Ciebie na pamieć. 
znam zarys śmiałych ust i profil twarzy, 
jak dziecka sen różowy znam kształty ciepłych dłoni, 
dziecka, które śni stygnące białe statki na przystani 
na rzece niewpisanej w żadną z prawdziwych kronik.

A miasto wokół nas jak ołów lśn.ice jest 
w stalowej ramie chmur, które mijają obojętnie 
gmachy zwęglone w pyl ceglany.
Gruzy wietrzeją w srebrną kość, kruche jak mleczu kule 
i rosną w kwiaty, kiedy powiadasz mi, żc kochasz.
I  wtedy wiem, ze inny czas odkrywa prawdy zakochanym, 
a inny smutnym:
proste uczucie kwitnie w nas.

Wędrówki nasze, Mario znasz: poprzez ogrody pełne warzyw 
nad brzegi sinej rzeki, gdzie rybitw lot
przez ciemne niebo srebrem nakreślony ,
Twój siwy z Sachsenchausen mi przypomina włos, 
a brzeg daleki jeży się ostrą wikliną, 
topole i kasztany w chmurne zatarte niebo, 
gołębie sine jak dymów pnie,
wiatr na Twych rzęsach pejzażem schnie zamglonym, 
a w Twoich oczach miasta cień 1 profil mojej twarzy.
Jak ocalony teraz wiem, że obcym wobec siebie 
każdy kto nie potrafi kochać albo śnić.

Oto zyskałem sen, który zamknięty we mnie dźwięczny jest, 
nłę tylko sięga naszych serc, lecz wgłąb poza nie.

Kocham na nowo, uczę się Ciebie na pamięć, 
imię Twoje kołyszę: Mario, Mario !

Za oknem słyszę inny dźwięk; skrzypek wywodzi ton płaczliwy, 
instrument nagle pękł i spłonął.
Oto zyskałem sen, który zamknięty we mnie dźwięczny jest, 
nie tylko sięga naszych serc, lecz wgłąb poza ale .
Wyjrzyj przez okno: liść zbutwiały uderza
0 chodnika krawędź jak papierowe czółno w brudnym nurcie ścieku. 
Tak mija wszystko: płomień, sen i gest,
a życie dla nas wysoką szklaną ścianą, 
za którą niewiadomy dzień.
Le<* miłość jedna jest i granic nie m a_
nasze imiona pozostań?.
wpisane w nią na zawsze jak teraz w mój poemat.

Gdy się uczyni wybór, gaśnie ogień
1 człowiek żywy jak zdobycz dłoń podaje.

dzil się trawi, przeżywa pancierpie- 
nie, pantęsknoty itp. ? Nic. Wszyscy 
więc są równi. Nihilizm kulturowy 
pociąga za sobą negację ducha ku l­
tury, a dalej znów kosmopolity- 
cyzm, przecierpienie, kosmiczną 
wszechlitość dla całego rodu ludz­
kiego. Słowem — wleźć do beczki(?) 
i płakać. Tak też uczynił Diogenes“ . 
Dla Rosenberga nierówność przyro- 
dowa między przedstawicielem rasy 
panów a przedstawicielem rasy nie­
wolników nie wymaga aż tak fine­
zyjnych powiedzień. Stacbniuk p i­
sze o Germanach, że ich „mło­
dzieńczy dynamizm“ został „za­
przęgnięty w  dzieło realizowania i 
upowszechniania wspakulturowych 
ideałów“ . Rosenberg — prawie to 
samo — gdy mówi, jak zmuszono 
jednych Germanów aby walczyli 
przeciwko drugim na polach Kata- 
Iońskich dla obcych interesom ger­
mańskim celów. Dla Stachniuka 
jest rzeczą oczywistą, że i Kościół 
i cesarstwo chciało chrztu ludów są­
siednich, przecież w  ten sposób lu ­
dy te były osłabianą. Rosenberg 
słowo w słowo — to samo. Dla 
Rosenberga „ewangelią“  ludów ger­
mańskich są Nibelungi. I  Stach- 
niuk : „Jeśli by szukać źródła odpor 
ności, dzięki któremu (czasy średnio­
wieczne) wytwarzał w  zabójczych 
oparach „naśladownictwa Chrystu­
sa“ , wskazać możemy na Nibelun­
gi...“ . Stachniuk oburza się na tra ­
dycję »twardych i dobrotliwych“ 
Słowian. Rosenberg — to samo. 
On nawet uznaje pokrewieństwo łu- 
dew Germańskich i Słowiańskich ! 
Dla Stachniuka gotyk nie ma mc 
wspólnego z katolicką „wspakultu- 
rą“ . Dla Rosenberga gotyk — to an­
tykatolicka niemczyzna. Dla Stach­
niuka protestantyzm tylko pozornie 
i powierzchownie należy do chrześ­
cijaństwa, dla Rosenberga — akt 
pierwszy rewolucji narodowo - so • 
cjalistycznej to Ekhehardt. drugi — 
Luter, trzeci Hitler...

nic o masonerii. Dla Stachniuka na­
tomiast : „Protestantyzm uzupełnio­
ny pozycją społeczną inteligencji jest 
podstawą wielkiego ruchu. Z tego 
połączenia wyrosły wszystkie ognis­
ka umysłowe. Przykładem tego mo­
że być masoneria...“.

ALSO SPRACH ZARATHUSTRA

Nie, nie, wcale nie chcę tw ier­
dzić. że Stachniuk wsz.ystko czer - 
pie z Rosenberga. Raczej skłonny 
jestem ot wypuszczać, iż mamy do 
c.ynien.a z zadziwiającym podobieó 
stwem myśli. Raczej sądzę. że 
Stachniuk nigdy Rosenberga nie 
czytał, bo przecież nie byłby go chy­
ba aż tak dokładnie naśladował. 
Może wreszcie, między Rosenber­
giem a Stachniukiem leży jakieś nie­
znane bliżej źródło, z którego obaj 
czerpią...

Ale fakt pozostaje faktem, że gdy 
dla Rosenberga istnieje,tylko m it ra­
sy aryjskiej, który walczy z demo­
nem chrześcijaństwa i  żydostwa, to 
dla Stachniuka „tylko na niewiel­
kim... obszarze póln. -  zach. Europy 
(chyba nie Skandynowie i  nie An­
glia?) i  Ameryki tętni wolne od jej 
(t.zn. chrześcijańskiej „wspakul- 
tu ry“ ) miezmatów życie“ , tylko 
„kraje protestanckie: Anglia, Skan­
dynawia, Niderlandy i północne Nieni 
cy z Prusami na czele... stają się 
pionierami wspaniałego rozwoju 
kultury (??)“.

I  tylko jedno dzieli Stachniuka i 
Rosenberga. Rosenberg nie mówi

Wydaje m i się, że u podstaw m i­
tów Stachniuka i m itu Rosenberga 
leży 'literacka utopia Nietzschego. 
Autor „Zarathustry" wyznaję wiarę 
w walce Arynizmu z Ormuzdem, złe­
go z dobrym. Ta prymitywna wiara 
jest właściwą także Stachniukowi. 
Autor „Chrześcijaństwa i ku ltury“ 
nie rozumie ich zdawałoby się dziś 
jasnej problematyki skomplikowania 
duchowego człowieka. Dla niego 
człowiek — lub naród — musi oscy­
lować zawsze między diabelstwem a 
anielstwem. Człowiek w stanie 
zwykłym, słaby, a jednocześnie sil— 
ly — nie istnieje. Przytoczmy: czło­
wieczeństwo to tylko most do nad- 
człowieczeństwa. Trzeba więc za 
wszelką cenę to nadczłowieczeństwo 
zdobyć. A przecież istnieje „nad­
człowieczeństwo szatanów“ — trzeba 
walczyć o „nadczłowieczeństwo anio­
łów“ .

Marksizm także wierzy, że w pew­
nym stadium warunków zewnętrz - 
n jrch powstanie społeczeństwo anio­
łów. Stachniukowi nie są potrzebne 
warunki zewnętrzne. On swój na­
ród aniołów urobić chce z jakiegoś 
antyintelektualnego „politycznego“ , 
„pełnego entuzjazmu“ chcenia. Ma­
my do czynienia z nitzsebeowską 
,Wilie zur Macht,“ — wolą twórczą 

— zdolną wszystko osiągnąć. Sło­
wem idealizm „pur song“ .

Na tle błędów światopoglądu (uj­
muję rzecz skrótami, ponieważ wy­
daje się całkowicie jasne) Stachniuk 
wysuwa słuszną tezę obowiązku 
twórczości każdej jednostki ludzkiej. 
To, że człowiek jest twórcą', żarów-

. i , v r,«* ■ -i* ' •no w sensie duchowym jak i mate­
rialnym, uznawane było zawsze w 
katolicyzmie. Człowiek jest stwo­
rzony na „obraz i podobieństwo“ 
Boże — a przecież Bóg jest twórcą 
więc i  człowiek winien być twórcą. 
Została mu zresztą powierzona zie­
mia z obowiązkiem urządzania i pod­
dawania jej sobie. Szkoda, że k ry ­
tycy katolicyzmu ograniczają się w 
polemice do wyrywania jakichś po- 
jedyńczych zdań czy fragmentów 
zamiast zadania sobie trudu pozna­
nia całej nauki katolickiej.

Już kiedyś słusznie zwrócił uwa­
gę ks. biskup Wyszyński, że Nowy 
Testament jest wykończeniem i zam­
knięciem doby Starego Testamentu, 
ale nie jego przekreśleniem — więc 
też i  cały szereg nauk i wskazówek w 
Starym Testamencie zawartych, za­
chowuje po dziś dzień swoją aktual­
ność. Odnosi się to przede wszyts- 
kim do zagadnień społecznych. Sta­
ry  Testament jest szkołą twórczego, 
aktywnego życia, i jako taki roli 
swej nie utracił. Nowy Testament 
mniej tych elementów wprowadza 

ogranicza się do zagadnień życia 
duchowego. O tym trzeba przeczy­
tać.

Gdyby katolicyzm był—jak to sobie 
wyobraża Stachniuk — jakąś szkolą 
bezczynności, absolutnej bierności, 
należałoby sobie zadać pytanie, skąd 
się wzięły wszystkie zdobycze kultural 
ne ostatnich 20 wieków. Tendencyj­
ne dowodzenie Stachniuka, który 
wszystko co mu się w  dziele chrze­
ścijaństwa podoba wyłącza spod je­
go wpływu — mogą przekonać tylko 
naiwnych. Powiedzenie, że „nie 
może istnieć wielka sztuka wspa- 
ku ltury“ — dowodzi albo naiwnego 
zamykania oczu na największą ludz­
ką sztukę, albo — błędu w rozumo­
waniu. Zresztą rozumowanie Stach­
niuka są tak mało ścisłe, że wielo­
krotnie zaprzecza sam sobie na tej- 
samej stronie. Podam tylko jeden 
przykład : Na str. 90 powiada, że 
właściwością człowieka — w odróż­
nieniu od zwierzęcia — jest odczu ­
wanie „smutku przemijania“ . Parę 
wierszy niżej pisze : „im  życie da 
nego indywiduum jest uboższe, mniej 
sprzątnięte z kulturą, tym głębszy 
musi być w  nim niepokój i odczu 
wanie smutku przemijania...“ . Po­
dobnych nonsensów jest wiele.

Jakżeż zresztą można dyskutować 
ze Stachniukiem, który pisze : „Wspa 
kultura totalna (więc niby katoli­
cyzm) jest męką błądzącego człowie­
ka; ma ona w sobie wiele podo 
bieństw do okrutnej tortury stoso­
wanej w  średniowieczu.... Niwecze 
nie życia, męka rozdzierającego hu­
manizmu, jest tu chyba nie mniej­
sza. Ogarnijmy tylko wyobraźnią 
dzieje buddyzmu, chrześcijaństwa, 
jego instytucje, kościoły, zakony - 
pustelnie, regułę codzienego życia!“ 
Jeśli takim jest chrześcijaństwo — 
to czym wytłumaczy Stachniuk jego 
zwycięskie trwanie przez tysiące lat. 
Uwielbieniem męki ? Niechęcią do 
szczęścia ? Więc dla beznadziejnej, 

.tragicznej wegetacji umierały m ilio­
ny ? Więc dla niczego żyli święci — 
jedyni ludzie — n ikt poza katoli­
cyzmem takich nie ma — którzy po­
tra fili wyrosnąć ponad poziom ludz­
ki ? Jedyni nadludzie !

Występowanie przeciw chrześcijań-. 
stwu w imię humanizmu i prawa do 
twórczości jest rzeczą śmieszną. Wię­
cej oczekiwaliśmy od Stachniuka. Je- 
Ś1: jego książka—jak pisze—ma być 
.wynikiem długiej ewolucji“  — to 
była to ewolucja dekadencka. Autor 
schodzi w  niej ku coraz naiwniej­
szym przetrawianiu starych złudzeń. 
Dochodzi do uwielbiania nieosiągal­
nej świątyni aktywności ludzkiej — 
wieży Babel.

Jedno mnie tylko zastanawia: ten 
kizyż na stronie tytułowej książki 
Fomijam, że znak krzyża w kole na­
leżał już kiedyś do jakiegoś towa­
rzystwa wydawniczego. Lecz po co 
sięgać po teń symbol, gdy się uważa 
za głosicela edewieka, który „w y r ­
wał się z zaklętej kolei wkołoróżań- 
ca... dojrzał coś, co jest już poza 
„wisi na krzyżu“ ? Czy dlatego by 
móc trafić — niby niechcący — do 
wierzących ? Gotów byłbym w to 
wątpić, gdyby nie skłonność autora 
do taktycznej „czkawki..."

Jan Dobraczyński
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Sekwano płynie iriez r jnel
Dzienniki francuskie z p ierw ­

szej połowy czerwca pozwalają 
nam odtworzyć dokładnie kulisy 
wielkiego strajku-, ja k i -objął sze­
reg najważniejszych dfciedzin ży­
cia. Dotychczas czytaliśmy w y­
łącznie lakoniczne komunikaty po­
dawane przez naszą prasę a dono­
szące o rozprzestrzenianiu się  
atocj strajkowej, o rokowaniach 
między robotnikami, a rządem, 
wreszcie o szozęśliwym zażegna­
niu grożącego kryzysu. Obecnie ma­
my możność zapoznać się z wypo­
wiedziami czołowych pulbiicystów

wszystkich partii politycznych. Za 
nim jednak przytoczymy najbar­
dziej .charakte rys tyczcie naświetle­
nia sytuacji pragniemy podkreślić 
oryginalny, a zarazem typowo- fran­
cuski- stosunek opinii publicznej do 
wydarzeń strajkowych.

Obok niewątpliwej troski i zanie­
pokojenia wyraźnie d-aje się -zaob­
serwować uczucie dlziwn-ej d-umy z 
powodu... łatwości z jaką w mo­
mencie przerwania pracy przez ro­
botników kolejowych wprowadzo­
no zastępcze środki komunikacyjne.

I Kolumny dzienników przepełnione

są opisami sławiącymi zaradność 
rządu i poszczególnych jednostek, 
-zjawisko to ilustrują też liczne fo­
tografie zakrawające często na gro­
teskę. Jednym słowem „Le Fran­
çais se débrouillé“ . Zresztą mi-nister 
transportu Jules Moch, -w czasie 
jednego z posiedzeń gabinetowych, 
otrzymał na wniosek prezydenta 
Republiki specjalne podziękowanie 
za „szybkość z jaką zorganizował 
sieć połączeń lotniczych i  samocho­
dowych'. Kol-ega party jny miń. Mo- 
ch‘a Rooert Verdier przejęty niekła­
manym z-achwyifce«* «Ula powyższych
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osiągnięć dał wyraz swemu uzna­
n iu  na łamadh „Populaire“ . Ver­
d ier wycignął przy xvm nieoczeki­
wane wnioski, a mianowicie stw ier­
dził (właśnie dopiero z okazji s tra j­
ku) daleko posunięty rozwój tech­
n iki. „Jesteśmy świadkami zupełnie 
nowych osiągnięć techniki. P ięt­
naście czy dwadzieścia lat temu by­
łoby kompletu? niemożliwością 
stworzyć błyskaw.-znie sieć pomoc­
niczych połączeń i  to wyłącznie po­
wietrznych i samochodowych“ .'

A rtyku ł Vend i er‘a zawiera jednak 
nie tylko akcenty dla nas może nie­
co, powiedzmy szczerze, komiczne— 
znajdujemy tam również bardzo 
w n ik liw e  spostrzeżenia „Ilość stra j­
kujących jest stosunkowo nikła w 
porównaniu z ogólną liczbą robotni­
ków. Jednak kon flik t powstał, jak- 
gdyby przypadkowo, na odcinkach 
najściślej związanych z życiem na­
rodu. Ponadto robotnicy przeciw­
staw ili się bezpośrednio władzom 
państwowym a nie przedsiębiorcom 
prywatnym, jak to miało miejsce w 
roku 1936. „Przedłożone żądania 
przekraczają granice słusznego nie­
zadowolenia, rozumianego zresztą 
przez rząd. Nie mówi się obecnie o 
podniesieniu plac anormalnie n i­
skich, a-le o ogólnej podwyżce“  Ver­
dier przytacza tu dWa Zasadnicze 
zagadnienia stanowiące przedmiot 
walki: powiększenie t. zw. „m in i­
mum życiowego“  i uregulowanie 
sprawy premii produkcyjnych. Oka­
zuje się jednak, że oba te postulaty 
zostały załatwione pozytywnie 
przez radę m inistrów i to dzięki sta­
raniom ministrów socjalistycznych 
„Wszystkie ustawy“  pisze dalej Ver­
dier „wprowadzone w życie aby za­
spokoić słuszne żądania, wydają się 
systematycznie lekceważone. Jakże 
więc w  podobnych okolicznościach 
nić zadać pytania :czy celem kon-

flifcitu jest zaspokojenie dążeń klasy 
robotniczej czy chęć wywarcia pre­
sji politycznej. Nie próba sił, ani 
próba cierpliwości cey upór, ale wo­
la wyraźnego sformułowania za­
sadniczych problemów : oto n a czym 
opiera się stanowisko rządu“ .

Ostatnie słowa Verdiera nabiera­
ją znaczenia w zestawieniu z głosa­
mi prasy komunistycznej. „La Vie 
Ouvrière“  zamieszcza artyku ł Du- 
friiche‘a, k tó ry  wyraźnie popiera 
akcję strajkową: „klasa robotnicza 
walczy i będzie walkę tę kontynu­
ować przy użyciu jaknajskutecz- 
niejszych środków jakie sama uzna 
za wskazane, aby odnieść zwycięst­
wo. Klasa robotnicza nigdy nie 
przyjm ie od nikogo lekcji patriotyz­
mu. N ik t nie przekona robotników 
o chęci zapewnienia im  dobrobytu i 
wolności za pomocą aresztowań i re­
kwizycji. W podobnym nastroju ty l­
ko zabarwianym dodatkowo ironią, 
utrzymana jest wypowiedź p. Mon- 
mousseau „Słyszeliśmy, że towa­
rzysz Ramadier z upodobaniem gra 
rolę Ojca Fouettard *). Klasa robot­
nicza będzie gardzić tego rodzaju 
ojcowskim traktowaniem wypływa­
jącym z wątpliwej dbałośdi, poza 
którą wyraźnie widać prawdziwych 
m.enerów prowadzonej g ry“ .

Najdosadniej przedstawia grożące 
niebezpieczeństwo Jacques Destrée 
(le M atin). „Wydaje się pewne; że 
wszystko to zmierza w kierunku 
sprowokowania dymisji rządu — co 
stać ma się za sprawą głosów spoza 
parlamentu. Już obecnie k ilka  
dzienników sugeruje, że z Chwilą 
powrotu komunistów do rządu, zni-

*) Postać występująca w ludo­
wych obchodach Bożego Narodze­
nia. Starzec, nierozłączny towarzysz 
św. Mikołaja, straszący rćtogą nie­
grzeczne dzieci.

knie wzburzenie wśród społeczeń­
stwa... Czy obecność P. Croirat w 
Ministerstwie Pracy zadowoliłaby 
strajkujących robotników. Toczy* się 
rozgrywka w wysokim stopniu nie­
bezpieczna dla kraju. Niebezpieczna 
również dla tych którzy biorą w 
niej udział, może się ona bowiem 
obrócić przeciw im samym. Stale 
możliwa jest brutalna reakcja opi­
n ii publicznej“ . Znacznie bardziej 
optymistycznie nastrojony jest ko­
mentator ,,Le Figaro“  L. Gabriel 
Robinet: „Ramadier rozgrywa trud­
ną partię. Ale lęk przed skrajnoś­
ciami stanowi jego najlepszy atut. 
Ramadier‘a rozumie wielu ludzi, 
nawet ci. którzy, gdyby nie ów 
zbawienny lęk, nie zawahaliby się 
przed jęsacze większym skompliko­
waniem jego zadań. Jeżeli weźmie­
my pod uwagę, że wśród przeważa­
jącej ilości Francuzów stra jk i para­
liżujące życie kra ju  nie cieszą się 
popularnością, możemy sądzić i i  
Ramadier, jeśli wytrzyma do mo­
mentu przełomowego — odniesie 
zwycięstwo. Ciężka ta operacja w in ­
na doprowadzić w  atmosferze spo­
koju i z zachowaniem zimnej k rw i 
do pomyślnych rezultatów.

Pomijając tlo polityczne strajków, 
należy zwrócić uwagę na, niemniej 
ważne, ich przyczyny natury gospo­
darczej. „Syndycalteme“  tak okre­
śla warunki życia przeciętnego ro­
botnika. „Obecnie główna troskę, 
robotnika stanowi możliwość znale­
zienia podstawowych produktów 
żywnościowych w cenie przystępnej 
i w wystarczającej ilości... Przede 
wszystkim winno się nastawić pro­
dukcję i system rozdziału, aby każ­
dy robotnik m iał zapewniony, dzię­
ki swemu wynagrodzeniu dobry to­
war „minimum życiowe“ .

Również Charles Gerard na ła­
mach organu młodzieży robótniczej

„Jeunesse Ouyrere“  uważa problem
aprowizacji za najistotniejszy „Je­
den tylko problem nasuwa się obec­
nie: wyżywienie. Egzystencja Fran­
cji nie będzie zapewniona dopóki 
problem ten nie zostanie rozwiąza­
ny pod względem jakościowym, iloś­
ciowym i finansowym. Wszystkie 
inne zagadnienia Schodzą na plan’ 
dalszy.

Komentator organu M. R. P. 
„ L ‘Aube“  podpisujący się M. B. w y­
raża następującą opinię w związku 
z dyskusją toczącą się na tómat po­
czynań rządu: „Rząd musi zrozu­
mieć, że ty lko dzięki szybkiej i e- 
nergicznej akcji w  dziedzinie zao­
patrzenia i  cen, zdoła on złagodzić 
konflik ty, których skutków wpraw­
dzie nie można jeszcze określić, ale 
które rozszerzając się postawiły by 
masz kraj nad przepaścią.

Spróbujmy teraz zastanowić się 
nad wnioskami, jakie wyciągnąć na­
leży z przytoczonych powyżej opinii. 
Nie ulega wątpliwości, że stra jk i w 
znacznym stopniu by ły  owocem sy­
stematycznych manewrów politycz­
nych. Partie, których przedstawicie­
le wchodzą obecnie w skład rządu, 
a więc MRP i SFIO uważają strajk 
wyłącznie za przejaw taktyki ko­
munistów.

Ktokolw iek jednak śledził bieg 
życia gospodarczego we Francji po­
cząwszy od r. 1944, wie dobrze o 
potęgujących stię trudnościach: bra­
ku podstawowych artykułów żyw­
nościowych (i powszechnej drożyź- 
nie, wynikłych często wskutek n ^- 
udolności administracyjnych. Pa­
miętamy także, że przez cały czas 
rządów koalicyjnych, tekę ministra 
aprowizacji piastował zawsze bez­
partyjny. Partie bowiem, nie wyłą­
czając komunistów, nie chciały o- 
barczać się odpowiedzialnością za 
uporządkowanie najważniejszej

dziedziny życia wewnętrznego, zda­
jąc sobie sprawę z niemożliwości u- 
zyskania w  krótk im  przeciągu cza­
su jakichkolw iek pozytywnych e- 
fektów. Dziś kiedy socjaliści w sp il- 
rani przez postępowych katolików 
u ję li ster rządów spadły na nich 
wszelkie rezultaty błędów zanied­
bania pozostawione w spadku przez 
poprzednie rządy. Ramadier i jego 
m inistrowie muszą dziś za wszelką 
cenę podnieść stopę -życiową społe­
czeństwa, a w pierwszym rzędzie 
robotników — jest to conditio sine 
qua non trwałości ich wysiłków. 
Oczywiście witele zależy tu rów­
nież od postawy społeczeństwa. 
Pięknie ujmuje to Jean Texcier od 
niedawna współpracujący z „Com­
bat“ . Niech człowiek partili „w y- 
zbędzie się fanatyzmu, demokrata 
niech przestanie być demagogiem, 
rewolucjonista nięch nie igra z re­
wolucją, każdy winien świadomie 
obarczyć się. odpowiedzialnością. 
Niech na forum zapanuje cisza, aby 
dobiegł nas gips silny i prosty, ale 
sizczery: głos rozsądku. Niech w kra­
ju  nie organizuje się, z lęku czy 
szaleństwa, guerilla niechęci i ura­
zy“ !

T T ier należy do nielicznych pu­
blicystów, którzy jakkolw iek nie 
tają powagi położenia, wyrażają 
głęboki optymizm. „Naród sam pro­
wadzi dzisiaj ciężką walkę o włas­
ny byt i od jego zwycięstwa, niepew­
nego dotąd, zależy kres strasznych 
sprzeczności w imię których w mro­
ku południa szamotają się ludzie 
naszych czasów“ .

„Impas? Nie! Raczci rodzaj tune­
lu “ .

„M imo manewrów pewnych poli­
tyków możemy wykrzyknąć: „Ju­
tro „nastąpi jasność! “

J. A  .G.

Kazimierz Koiniewski
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kawy głos w ramach toczącej 
się dyskusji nad projektem re­
form y ustroju szkolnictwa 
wyższego. Redakcja zgadza 
się e przeprowadzoną przez 
autora kry tyką  dotychczaso­
wych projektów ujawnio­
nych w  tej sprawie. Pozosta­
łe tezy są indywidualną włas­
nością naszego współpracow­
nika. Zamieszczamy je  pozo­
stawiając czytelnikom zajęcie 
własnego w  ich ocenie stano­
wiska.

Redakcja

W ciągu maja w dwuch artykułach 
sprecyzowane zostały podstawy pro­
jektu ustawy, która ma regulować or­
ganizację nauki i  wyższego szkolni­
ctwa, określa pojęcie samorządu szkół 
wyższych, stosunek uniwersytetów i 
instytutów naukowych do minister­
stwa oświaty, strukturę organizacji 
życia młodzieży akademickiej i przy­
gotowania kandydatów do teoretycz­
nej pracy naukowej. Włodzimierz So­
korski zreferował tą sprawę w „Od­
rodzeniu” , Maurycy Jaroszyński w 
„Kuźnicy” . Ponadto w dyskusji wziął 
udział Józef Chałasiński, występując 
w ro li oponenta wobec projektu u- 
stawy. Ukazało Się jeszcze parę in­
nych wypowiedzi, których można nie 
brać pod uwagę — albo są błahe, al­
bo nic nowego nie wnoszą do sprawy., 

Podstawą i najbardziej istotną ce­
chą nowego projektu jest scentralizo­
wanie dotychczas rozproszonego sa- 
morządku uniwersyteckiego uza­
leżnienie go od czynnika politycz­
nego, jakim jest Minister Oświaty. 
Uzależnienie uniwersytetów od czyn­
nika państwowego, czy politycznego 
jest tak istotne, że nie odbywa Się 
ono wyłącznie poprzez projektowaną 
Radę Główną przy ministrze oświaty, 
ale minister oświaty ingeruję bezpo­
średnio w sprawy każdej uczelni 
przez administracyjne mianowanego 
przez siebie dyrektora administracyj­

no - gospodarczego, przydanego każ­
demu rektorowi. Ciałem rządzącym 
uczelniami, regulującym ich życie 
naukowe byłaby Rada Główna przy 
ministrze oświaty, składająca się w 
dwuch trzecich z czynnika naukowego, 
w jednej trzeciej z czynnika społecz­
nego. Przejęłaby ona prerogatywy 
Senatów Uczelnianych, z tą jedynie 
zasadniczą różnicą, że je j członkowie 
byliby nie wybierani przez Senaiy, 
systemem oddolnym, lecz mianowani 
przez władze Rzeczypospolitej.

W założeniach i stwierdzeniach po 
przedzających sformułowanie projek 
tu ustawy — autorzy jego parokrot­
nie stwierdzili, że wolność nauki 
badań naukowych nie oznacza wcale 
wolności głoszenia każdej teorii nau­
kowej, gdyż niektóre z nich są lub 
mogą być anty-naukowe. Jak różu 
mieć owe określenie „anty-naukowe" 
na dobrą sprawę niewiadomo, gdyż 
zaraz na początku publicznej dysku­
sji między dwoma przedstawicielami 
„lewicy”  wynikła między nimi za­
sadnicza różnica na temat „antropo­
logicznej teorii społeczeństwa” . Poseł 
Jędrychowski stwierdził, iż jest to 
anty-naukowa teoria, a więc nie mo­
że być referowana na uniwersytetach. 
Podczas gdy prof. Chałasiński ma od­
mienne zdanie, przypomniał je j dzie­
je, przypomniał, iż wykładał ją nie- 
bylejaki marksista, gdyż prof. L. 
Krzywicki. Nam się wydaje, iż jeśli 
teoria ta jest rzeczywiście błędną, to 
przecież kiedyś musiało nastąpić 
stwierdzenie tego błędu, a nastąpić 
mogło tylko w wypadku konfrontacji 
teorii już to z praktyką, już to z in­
nymi teoriami. Ażeby nastąpić mo­
gła taka konfrontacja — teoria mu­
siała pierw zostać ujawniona i gło­
szona. Nieskrępowane ujawnianie, 
głoszenie i konfrontowanie każdej 
teorii z innymi i z życiem jest wa­
runkiem sprawdzenia ,po równi jej 
fałszywoścd, jak je j prawdziwości.

Nikt a priori nie jest i nic będzie ni­
gdy w stanie ocenić słuszności ńo 
wych teorii tylko mocą zamkniętego 
werdyktu ludzi odmiennych przeko 
nań. A zetknięcie się właśnie z opi­
nią ludzi odmiennych przekonań jest 
nieuchronnym losem każdej nowej 
tnyśh. Mam wrażeniem, ba! w tym 
wyphdku mam nawet pewność, że 
marksizm był w swym pierwotnym 
stadium te£ uznawanym za teorię an- 
ty-naukową i dla ówcześnie obowią­
zujących reguł myślenia wręcz obra­
zoburczą. A na marksizmie świat nie 
stanął i nie stanie. Pojawi się z cza­
sem jakiś neo-marksizm, super-mar- 
ksizm lub anty-marksizm, który zgod­
nie z psychiką ludzi i społeczeństw 
spotka się początkowo z negatywną 
oceną marksistów; osadzą go oni jako 
pogląd anty-naukowy, a który — tak 
jak jego wielki poprzednik mar­
ksizm •— może z czasem okazać się 
właśnie właściwym i prawdziwym 
dla danej fazy rozwojowej ziemi na­
szej. Czyż przykłady z historii nau­
ki są tutaj konieczne? Czy ta sama 
historia nie powtarza się w każdym 
pokoleniu naukowców? Czyż mąż sta­
nu, który swym werdyktem z góry 
przesądzi naukowość, czy anty-naukn- 
wość jakiejś teorii, który swym ry­
gorem administracyjnym skaże ją  na 
nielegalne, (a więc społecznie i pań­
stwowo dopiero naprawdę szkodliwe; 
plenienie się — czyż taki mąż stanu 
nie znajdzie się na końcu ostrych 
piór szyderców i krytyków, z ostat­
niej strony jakiejś późniejszej, super- 
marksistowskicj „Kuźnicy” ?

Rozumiem i trafiają mi do przeko­
nania te wszelkie argumenty przyta­
czane przez panów Sokorskiego i Ja­
roszyńskiego, które pełne są troski o 
unowocześnienia życia naukowego na­
szych uczelni, życia, które ma być 
bardzo zacofane w stosunku do prą­
dów obowiązujących już w reszcie

świata. Rozumiem, że w istocie na 
terenie jednego, każdego oddzielnie, 
uniwersytetu może się wytworzyć 
pewnego rodzaju ghetto umysłowe, 
pewna klika naukowa. Dlatego też 
przesunięcie punktu ciężkości auto­
nomii uniwersyteckiej na autonomię 
nauki, jako całości, rozumiem i po­
chwalam, gdyż wyobrażam sobie, że 
współpraca i możność wzajemnej in­
gerencji uczonych z różnych środo­
wisk może być naukowo twórcza i 
płodna. Doceniam w pełni korzyść 
reformy, która póięgać ma na prawie 
odwołania się habilitanta od decyzji 
Senatu jednej uczelni do grona nczo 
nych całego kraju. Przestrzec należy 
oczywiście przed likwidowaniem se­
natów akademickich, gdyż podstawą 
demokratycznego społeczeństwa są 
właśnie małe samorządy lokalne 
pierwsza i elementarna szkoła i for­
ma życia społecznego — równie po 
litycznego, gospodarczego eo nauko­
wego. Sprawa jednak staje się groź­
ną, gdy dowiadujemy się, że do owej 
Rady Głównej wchodzić mają prócz 
czynników naukowych — nieokreślo­
ne cżynniki społeczne. Co to znaczy 
czynnik społeczny? Czy będą to kup­
cy, czy robotnicy, księża, czy szefo­
wie partii? Co to jest czynnik spo­
łeczny? W każdym razie, jeśli wymię 
nia się go oddzielnie od naukowego — 
znaczy to, iż ma być to czynnik po­
zanaukowy? A więc dyletancki w da­
nej dziedzinie. Ma to równy sens, co 
powołanie profesora chemii na uni­
wersytecie na odprawę dowódców plu 
tonów wojskowych, czy literata na 
zawodowe posiedzenie krawców, czy 
posiedzenie komitetu statystycznego 
w CUP-ic naprzykład.

Lecz zdecydowanie niebezpieczną 
jest sprawa, gdy według projektu 
ustawy teren uniwersytecki ma zo­
stać wyłączony z demokratycznego 
ustroju całego społeczeństwa, gdyż 
rządząca nim Rada Główna ma po­

chodzić z mianowania,, a nie z wybo­
ru. Sejm_pochodzi z wyboru a nie z 
mianowania. Rady zakładowe i za­
rządy związków zawodowych pocho­
dzą z wyboru. Czyżby państwo mia­
ło mniejsze zaufanie do profesorów 
niźli do wszystkich innych ludzi w 
kraju ?

Rozumiem troskę o rektora, by 
zdjąć mu z ramion brzemię obowiąz­
ków administracyjoocgospodarczych, 
ale dlaczego minister oświaty nie ufa 
człowiekowi mianowanemu przez Pre 
zydenta Rzeczypospolitej na wniosek 
tegoż ministra oświaty spośród trzech 
kandydatów przedstawionych Radzie 
Głównej przez Senat Akadamicki, iż 
potrafi on sam dobrać sobie zdolne­
go i odpowiedzialnego administrato­
ra?

Postulat związania nauki z pań­
stwem, a więc z właściwą każdora­
zowemu reżimowi ideologią jest w 
projekcie ustawy jasno postawiony 
i konsekwentnie przeprowadzony.

I właśnie przeciw temu przymuso­
wemu związaniu nauki z jakąkolwiek 
ideologią polityczną, wypada nam ka­
tegorycznie zaprotestować.

Młodzi ludzie wychodzą z ta­
kich szkół i  uniwersytetów z 
skrępowanym i zniekształconym 
kręgosłupem umysłowym i świa­
tów z skrępowanym i zniekształco­
nym kręgosłupem umysłowym i świa 
topoglądowym i zamiast mieć głowę 
szepoko otwartą, zdolną chłonąć, oce­
niać i klasyfikować wszystko po rów­
ni obiektywnie — mają gotowe, na­
rzucone a priori formułki schematy­
cznych sądów, które przystawiają do 
wszystkiego i wszystkich. Historia i 
t. zw. nauki o święcie współczesnym 
uczą — we wszystkich bodaj krajach 
Europy i świata, w ustrojach zarów­
no najbardziej posłępowyeh, jak i 
najbardziej reakcyjnych — spaczone­
go oglądania spraw tej ziemi wyłącz
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EXPOSE PREMIERA

^MS dniu 19 b.m. przed rozpoczę- 
*  ■ cip»« debaty budżetowej, Pre­

mier Cyrankiewicz zdał sprawę z 
dotychczasowych osiągnięć Rządu 
oraz z zamierzeń na najbliższą przy 
miłość. Stwierdziwszy cały szereg 
poważnych sukcesów na terenie po­
lityki zagranicznej, Prezes Rady 
Mm. z dużym optymizmem scharak­
teryzował stosunki wewnętrzne kra 
ja. O ile polityka zagraniczna Rzą­
du nie budzi w nas żadnych zasad 
niczycb zastrzeżeń, „ tyle nie po­
dzielamy optymizmu P. Premiera 
odnośnie polityki wewnętrznej.

W dyskusji nad exposé dał temu 
wyraz poseł Bieńkowski, poddając 
krytyce sytuację na odcinku bezpie­
czeństwa, oświaty i opieki społecz­
nej. Zdanie p. Premiera, ze „poli 
♦yka gospodarcza Rządu nie jest 
skierowana przeciw inicjatywie pry­
watnej“, Są dla nas mało zaadwala- 
jące. Chcielibyśmy usłyszeć jakieś 
bardziej zobowiązujące oświadcze­
nie a nade wszystko ujrzeć odzwier­
ciedlenie teorii w praktyce.

ECEA MOWY POS. WITOLDA 

BIEŃKOWSKIEGO.

P  OSEŁ Witold Bieńkowski (Kat, 
Sp,) zabrał głos już w pierw­

szym dniu debaty sejmowej nad ex­
pose i preliminarzem. w jednym 
z najbliższych numerów zamierzamy 
zająć się obszerniej, tym wystąpię 
mem, dziś, ograniczymy się do odno­
towania wypowiedzi posłów Bloku, 
o stosunku Państwa do Kościoła. 
A więc poseł Hochfeld (PPS) „Nie 
jesteśmy przeciwnikami Konkorda 
tu, natomiast jeśli chodzi o zrobienie 
z oświaty monopolu Kościoła, to jest 
to rzecz, na którą przy całej naszej 

tolerancji jako socjaliści zgodzić się 
nie moglibyśmy. -  Poseł Strzałkow 

ski (SD) „Dziecko, katolickie w Pol­
sce uczy się religii, ma swobodę 
praktyk religijnych, mimo (?) że 
większość opinii polskiej stoi na sta­
nowisku szkoły wyznaniowej. — 
Mówca zgłasza wniosek o dodatkowe 
podniesienie budżetu Min. Oświaty, 
o syboliczną złotówkę jako wyraz 
zaufania stronnictw bloku wobec 
Min. Skrzeszewskiego.

Jak widzimy pos. Hochfeld jest 
przynajmniej szczery. Posła Strzał 
kowskiego natomiast stać tylko na 
efektowne analogie.

nie przez pryzmat spraw własnego 
kraju i przez pryzmat wyłącznie jego 
interesu.

Nauka została skazana -na fałszer- 
siwo i stronniczość, gdy.została zwią­
zana .z państwem. Oczywiście -— nie 
łudźmy się, by mogła ona być, lub 
by kiedykolwiek by la (choć by nawet 
jej to i zarzucali) oderwaną od współ 
czesnych prądów i społecznych przy- 
żywań. Nauka działa prze? ludzi 
na ludzi. Przez ludzi i na ludzi, któ­
rzy poza murami szkół i uniwersyte­
tów podlegają presji najprzeróżniej­
szych sił, którzy w tych samych mu- 
rach doznają konfrontacji przeróż­
nych poglądów i mają wolny wybór 
i relatywną najczęściej wolność ich 
głoszenia. Najbardziej choćby odcię­
ty od nurtu współczesnego życia, uni­
wersytet jest jednak w* gruncie rze­
czy emanacją tego życia i zwycięskie 
na święcie prądy zwyciężają i na uni­
wersytetach, oczywiście przy zacho­
waniu pewnej korefctury naukowej i 
pewnego upływu czasu, który powo­
duje niektórych do formułowania za­
rzutów reakcyjńości i opóźnienia, ale 
jest równocześnie gwarancją istotnej 
wartości : tych systemów. Wartości, 
gdyż ostały się one próbie — w isto­
cie jakże niedługiej — ezasu.

Idealnie obiekłjmmego uniwersyte­
tu nie będzie na świecić nigdy. Ale 
tak, jak inżynier preliminuje pewien 
procent surowca z góry u a rdzewie­
nie, jak urzędy skarbowe i mennice 
państwowe ufając, w zasadzie swym 
urzędnikom wprowadzają jednak pe­
wien ścisły system kontroli przed ew, 
kradzieżą — tak wydaje się, że zna­
jąc ułomność politycznej natury czło­
wieka, która ma tendencję do omni-

„D  Z I Ś I

potencji — należy z góry w sposób 
możliwie najpełniejszy zabezpieczyć 
jednak obiektywizm nauki przed na­
tręctwom pragnących tu ingerować 
polityków. I wydaje mi się, iż jedy­
nym sposobem na zabezpieczenie nau­
ki przed takimi przykremi interwen­
cjami, jedjmym sposobem na dopro­
wadzenie do pełnego zrealizowania 
przytoczonego postulatu profesora 
Chalasińskiego, jest nie co innego, je ­
no jak najstaranniejsze oddzielenie 
szkolnictwa i nauki od administracji |

państwowej. Do moołesqiusz<>wsSiie-
go trójpodziału władzy państwowej, 
po dziś dzień będącego ideałem demo­
kracji, należy chyba 'wprowadzić je­
szcze czwartą autonomiczną władzę 
państwową, niezależną od wykonaw­
czej, ustawodawczej, — oświatę i 
naukę.

Projekt ten dziś jest utopijnym i 
marzycielskim. Doskonale sobie zda­
ję z tego sprawę. Ważne jest zresz­
tą nie jego paradoksalne nieco sfor­
mułowanie, ale linią kierunkowa, ten

K- W INKLER-A VGUSTOWSKI

M A K S Æ  S Ł O W
Aa maszt ja k  w ie lk i sztandar 
wzniesiemy nasze cele, 
by oddychały w iatrem  
środkowej Europy, 
w  pogoni za wielkością, 
zrów nani w jeden szereg 
na naszej s tare j ziemi, 
nas iąk łe j k rw ią  i  potem.

Więc dołącz do szeregu 
s łow iański nasz kolego, 
by jeszcze jeden bagnet, 
wrogow i b łysną ł w twarz, 
dopiero wtedy przyznasz, 
że jedna jest Ojczyzna, 
gdy m ilio n  nóg rozpocznie 
niepowstrzym any marsz. ,

I  marsz ja k  pieśń uderzy 
pod niebo z w ie lk im  słońcem, 
co wzejdzie z horyzontu  
by ju ż  do końca świecić, 
a serca będą g ra ły  
tak młode i  gorące, -
gdy wreszcie osiągniemy 
mórz naszych złote brzegi.

Więc dołącz do szeregu 
s łow iańsk i nasz kolego, 
by jeszcze jeden bagnet 
w rogow i b łysną ł w twarz  
dopiero wtedy przyznasz, 
że jedna jest Ojczyzną, 
gdy m ilio n  nóg rozpocznie 

, niepowstrzym any marsz. 
S po jrzy jm y sobie w oczy, 
choćbyśmy b y li zdała, 
podajm y sobie ręce. 
nie znając naszych im ion, 
bo czujesz chyba, bracie, 
co w tobie się zapala 
gdy słyszysz ja k  w H istorię  
szeregi nasze idą.

W ięc dołącz do szeregu 
s łow iańsk i nasz kolego, 
by jeszcze jeden bagnet 
w rogow i b łysną ł w twarz 
dopiero wtedy przyznasz,

... ze jedna jest Ojczyzna,
gdy m ilion  nóg . rozpocznie 
niepowstrzym any marsz.

Warszawa, 1942. j

dencja, jaką zdaniem naszym winny 
mieć czynniki państwowe wobec oś­
wiaty.

Po raz pierwszy stanąłem na takim 
stanowisku — jak najdalszej izolacji 
oświaty i nauki od władzy państwo­
wej, administracyjnej i politycznej, 
w artykulikach napisanych jesień i,i 
1943 roku, po moim nielegalnym przy 
bycin z zagranicy do . krain. Artyku­
lik i te przedłożyłem całemu szerego- 
wi redakcji,, reprezentujących ośrod­
ki od skrajnej lewicy do skrajnej 
prawicy. Nigdzie nie ukazały .się, nie 
znalazły uznania w oczach ludzi, z 

. których każdy rachował, iż jego właś- 
nie ośrodek obejmie władzę w przy­
szłej Polsce i że on właśnie będzie 
kształtował wychowanie przyszłych 
pokoleń. Oczywiście żaden z tych re­
daktorów nie wątpił ani przez chwi­
lę, iż tylko przez niego wyznawane 
Póglądy są słuszne i mają moralne 

...prawo do wychowania .przyszłych po­
koleń, J-a natomiast wątpiłem we 
wszystkie po trochu,

Dziś też, wiem,, że nie znajdę' uzna­
nia a żadnego z kierunków ideowych 
czy politycznych, i  to zarówno tych. 
będących u władzy, jak i tych bę­
dących w opozycji, legalnej, ozy nie­
legalnej. Wszystkie one są bowiem 
święcie przekonane, że mają rację...

Ale pewnie znajdzie się nienaj- 
mniejsza grupa lodzi, rzec by nale­
żało - indywiduów, którzy wprawdzie 
wzrpsżą ramionami i szepną „marzy­
ciel” , ale równocześnie uśmiechną się
sympatycznie i westchną żałośnie.

(
Bo mocno wierzę, że jednak nie ty l­

ko sam tak sądzę, jak sądlę!

Kazimierz Kozniewski

My tymczasem chcielibyśmy szer 
szej dyskusji. Pomawianie Kościoła 
o zakusy monopolistyczne to reto­
ryczny unik. Czekamy wciąż na od 
oowiedi. w jakiej mierze będzie za 
gwarantowany dla katolicyzmu 
współudział w wychowaniu obywa 
teli Poiski Katolickiej.

k o m u n ik a t

Instytut Wydawniczy „Nasza Księ 
garnia * zawiadamia, że na ogłoszę- 
ny przez nią konkurs na powieść 
dla młodzieży wpłynęło 118 prac, 
z czego ib nie zacnowało warunków 
konkursu, a 90 pozostaje do rozpa­
trzenia przez jury.

Z uwagi na dużą ilość materiału, 
a także rozpoczynający się okres 
urlopów, rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi najwcześniej we wrześniu 
r.r.

Lym razem na wstępie k ilk a  słów  pro domo sua... Nie jest fo ty lko  moje 
~danie, ale wielkiego grona moich towarzyszy broni, p rzy ja c ió ł i  kolegów 
L słyszałem je , gdy .po powrocie z zagranicy rozglądałem się, szukałem  
środowiska w którym  bym m ógł pracować na jpozyfyw nie j.

Ze wszystkich naszych czasopism w k ra ju  „Dziś i  Ju tro ” , wyróżnia się 
tym . że ku ltyw u je  tradycje żołn ierskie i  otacza głęboką czcią, m iłośc ią  
i podziwem wszystkich towarzyszy broni, którzy w ciężkich latach oku­
pac ji oddali swoje życie m walce o wolność.

A lewiele jest u nas pism, któreby b y ły  atakowane bardzie j gwałtownie, 
ja k  nasze pismo. W jednym  z ostatnich numerów „ Odrodzenia”  pan B., 
w felieton ie „Apologia lum penpro le ta ria tu”  pozw o lił sobie nie m n ie j nie 
więcej na tak i passus, odnoszący się bezsprzecznie do naszego pisma. 
„Moznaby ju ż  porzucić tan i sentymentalizm , przestać b iadolić nad zabi­
ty m i dziećmi, rozstrzelanym i poetami, a o powstaniu powiedzieć coś w ię­
cej nad tuzinkowe opow iastki z kanałów  i  barykad. Oprócz wspomnień 
p. Dobraczyńskiego i Haneczki P iekarskie j is tn ie ją  jeszcze pam ię tn ik i n ie­

ja k ieg o  gen. Bora, k tó ry  opowiada przeosobliwe rzeczy o genezie powsta­
n ia  warszawskiego, nie jestem ty lko  pewien czy m iłe  dla mocodawców 
Zespołu L ite ra tów  i  Dziennikarzy, składających w wypalone wnętrzności 
M arszowy ziarno bardzo' dz iw ne j ro ś lin y ” .

Owe wspomnienia p. Dobraczyńskiego, zamieszczone w „Kalendarzu  War- 
szawskim ” , które tak drażnią p. B „ b y ły  uprzednio drukowane w łaśnie  
w ,,Odrodzeniu” , .

Co zaś do istn ien ia pam ię tn ików  „nie jakiego gen. Bora” , — to je ś li rze­
czywiście zaw ierają jakieś „przeosobliwe rzeczy”  o genezie powstania war­
szawskiego, to należałoby je ja k  najszybciej opublikować.

W roku 19i6 jeden z bogatych magazynów, bodaj amerykańskich, za­
m ieścił rzekomo telegraficzny skrót pam iętn ików  Bora.

Is tn ie ją  polskie tłomaczenia tego skrótu, pt. „ N ieśm ierte ln i” , wydruko­
wane w odcinku pisma „Ż o łn ie rz  Pierwszej D y w iz ji Pancernej”  w Niem- 
czech, na terenie okupacji b ry ty jsk ie j.

Nie m ają  żadnej wartości historgeznej, zaw ierają wiele nieścisłości, ra­
żących błędów i  niezgodnych z rzeczywistością faktów . To też historycy  
i publicyści na em igracji nie korzysta ją z nich. Wystarczy wspomnieć, że 1 
nie ukazała się z nich dotąd recenzja, czy jakieś choćby omówienie.

Czy należałoby przestać pisać i  b iadolić „ nad zab itym i dziećmi i  roz­
strzelanym i poetam i"?

Nam wystarczy choćby ty lko  ów  lis t, jeden z bardzo w ielu, które otrzy­
muje redakcja. Przytaczamy go w uryw kach:

,Z ogromnym zainteresowaniem przeczytałem Pański „ Przemarsz przez 
p iek ło ”  z nr. 19-ly (76) z dnia l i  bm.

Zainteresowanie moje ma źród ło także i  w tym  fakcie, że do końca 
powstania byłem wraz z żoną zam knięty w kompleksie walących się ka­
nie, przy. M okotowskiej 49, podczas gdy dwoje moich dzieci: Barbara N ik- 
lewska, ur. 27.6.1923 roku w Mysłowicach na Górnym Śląsku i  Zdzis ław  
A ik lewski. ur. 5.2.1926 roku, bra ło udzia ł w powstaniu warszawskim.

O Zdzichu od pierwszego dnia powstania nie mamy dotąd żadnej wiado­
m ości: O Basi natom iast dowiedzieliśm y się od znajomych co następuje. 
Była łączniczką i  m ia ła  rzekomo pseudonim : Zosia. B yła  na Starym Mie­
ście i  stamtąd w yprow adziła  grupę, składającą się z około 50 m łodzieży 
do Śródmieścia, lecz według wersji, k tóra dotarła  do naszej wiadomości, 
nie kanałam i, lecz górą, przgezym z te j grupy, po przejściu ocalało zele- 
dune kilkunastu. Basia krótko po powrocie odwiedziła znajomych przy ul. 
Z ło te j, którzy doradzali je j  pozostanie u n ich . , Oświadczyła jednak, że 
musi da le j pełn ić służbę. To też poszła jeszcze w pierwszych dniach wrze­
śnia na Czerniaków.

W ID O W N I

polskich, 
rodzicom  
pisać. A

• »  czasie 
a pisać

Czytając Pański interesujący fragment, w  szczególności ustęp , Grupa 
: ° k ° l0 Jd osó.p . wchodzą dp. kgną łu  przy iłńęgu D ług ie j i  M iodowej przy  

pierwszej grupie jes t łączniczka Basia” :..
Zapytu je , czy nie by ła 'czasam i m oja córeczka Basia tą łączniczką. W fra ­

gmencie tym  bowiem Pan ju z  o łączniczce Basi n ic w ięcej nie wspomina. 
Nie wiadomo co się z n ią  stało?...

Mam mocną nadzieję, że może od Pana będę m ógł się o losie m o je j có­
reczki dowiedzieć coś konkretnego. Dlatego pozwalam sobie dołączyć je j  
fo tografię  z serdeczną prośbą o je j  zwrot, gdyż ty tko  ten jeden egzemplarz 
posiadamy. A

Keję się, że Pana prażę tą prośbą o m oją Basię i  Sławeczką a n i :  mam  
odwagi nie prosić Pana o te. Poczytuję ża sw ó j obowiązek, żeby dotrzeć 
do każdego źródła, które m i daje choć prom yk nadzie j i, że będę się m ógł 
dowiedzieć choćby ja k iś  drobiazg o moich dzieciach. Niech m i Pan więc 
wybaczy m oją natarczywość i  raczy m i łaskawie dać choć kró tką  mieść 
i da j Boże, oby pomyślną.

Przesyłam wyrazy prawdziwego szacunku i  poważania.
dr. Roman N iklew ski.

Jest to jedna z wielotgsięcz nnych trągedyj rodzin  
I  choćby ty lko  dla tego samego,aby przynieść stroskanym  

wiadomość o ich dzieciach, podłych w walce o wolność, trzeba 
przecież jest wiele, bardzo, wiele innych poipodów, aby pisać...

Dlatego należałoby przestać, „b iado lić  nad zab itym i dz iećm i"-.
okupacji i  w powstaniu warszawskim, ja k  tego domaga się pan B ., ,   
wyłącznie o gehennie w  getcie, czy obozach konperitrącyjnych, ja k  on to 
sam niedawno uczyn ił.

Gdzieś logika?
Wydaje m i się, że pan B nie wie o łych nieszczęśliwych i  napółob łąka- 

nych matkach, którym  ludzie rozsypali m og iły  ich dzieci i  na jspoko jn ie j 
posadzili na nich ka rto fle  a potym, sprzeeb-m li się ekshum acji c ia ł.

Zapewne nie wie, o tych nieszczęśliwych rodzicach, którzy w powstaniu 
s tra c ili wszystkie swoje dzieci, żony swoich mężów, dzieci rodziców i  do­
tąd w rodzinnym  mieście nie mogą znaleźć ich szczątków.

Od w ielu tygodni i  miesięcy chodzą codzień wśród tego cmentarzyska 
ru in  s tarom ie jsk ie j dzieln icy, czy zamarłego rum owiska stołecznego ghetta, 
w m iejscu gdzie ciągnęły się na jbardz ie j żywe i  ludne ulice Franciszkań­
ska, Bonifraterska, Sapieźyńska, Zakroczymska, a je ś li uda się im wydrzeć 
gruzom jakieś szczątki w łasnym i rękam i m a tk i i  żóńy szukają niezatartych  
siadów swoich dzieci i  m ężów: wśród kości, szkieletów, popiołów, 
resztek zetlałego ubrania i  b ie lizny i  oporządzenia żołnierskiego.

Przypom ina m i się. niedawny apel Japa Parandowękiego do wszystkich 
pisarzy św iata o stworzenie Muzeum hańby i  zbrodni w sto licy każdego 
kra ju , które przeżyły upiorną okupację niemiecką.

„B y ło by  niewybaczalnym błędem, grzechem naszego pokolenia, gdyby 
me. uczyn iło ono wszystkiego, aby przekazać potomności dokładnie i  w y­
czerpująco m ateria ły  do poznania krwawego obłędu Niemców t ich nisz 
czycielskiej roboty. Nie na to posiadamy umiejętność i  środki konserwacji 
zabytków oraz dokumentów historycznych, aby pozostawiono fa k ty  tak 
potworne na łaskę niedomówień i  ogólników, k tóre z biegiem czasu same 
wym acałyby się z pamięci. Mamy obowiązek wobec m ilionów  o fia r i wobec 
ludzkości. •

Jesh ludzkość ma znaleźć drogę do wyższej k u ltu ry  m ora lne j, nie może 
się przez fałsze i  ową drw iącą krytykę, k tó ra  korzysta z braku źródeł, bg 
w ybie lić  czarne, ka rty  h is to r ii” .

Si. P.
i
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FOSTER PARENTS
EMIGRACJA WEWNĘTRZNA

„..■¡prosiłabym o białe sukienkę 
i  białom .wstąszkę i skarpetki i, pan­
tofle bo idę do komunii i  czy bym 
mogła pszjechać na wakacje na dw,a 
miesiące, bo raje się tak pszykszy, 
bo jeszcze nigdy nie byłam, ja tylko 
pragnę, ozy powiesz, czy mogę tam 
psiz jechać, jiak j;a okropnie proszę cię 
kochająca Mamusi tereska“ .

Tereska ma 9 la t i  nawet ten, któ­
ry  ufcuł termin o „emigracji wewnę­
trznej“ , uśmiechnąłby się, nie doj­
rzawszy w owym pracowitym elabo­
racie tendencji groźnych-dla ustroju. 
Zresztą Tereska nie chce emigrować 
na aaiwsze, pisze przecież wyraźnie 
o diwu miesiącach wakaeyj. Mała 
mieszka w  ¡zburzonym Czerniakowi^ 
chodzi do Ogródka Jordanowskiego 
na Sadybie d koresponduje z przy- 
bra-nią Mamusią z Ameryki. Prawdo 
podobnie posiada rodziców bo czte- 
ropokojoiwy d-omek fińsk i w Ogród­
ku na Czerniakowie nie jest inter­
natem ani sierocińcem i nie zmieści­
łoby się w  nim 155 łóżek. Stąd wnio­
sek, że 155 dzieci nocuje w domu. 
Ale Teresce siei., „pszykszy“ . Kiedy 
czytam apel zredagowany stylem te­
legraficznym przez jej starszego ko­
legę Stasia Matuszewskiego z Żolibo. 
rza, wydaje md się, że rozumiem 
Tereskę. „Kochany krzesny tatu­
siu, Jesteśmy krytycznych wa­
runkach ni>e mam tatusia umiar 1939 
r. i  mamusia straciła nogie w pow­
stanie nie ma protezy, a.ni kul, żeby 
mogła pracować tak, że żyjemy 
strasznych warunkach, babcia jest 
chora, dziadek jest staruszek, dwóch 
wójków zabrali niemcy i rozstrzelili 
publicznie“ ...

Z każdym listem, który biorę do 
ręki lektura staje się coraz bardziej 
pasjonująca. „Ten to jeszcze nic, 
niech Pan zobaczy ten“  — mów: p. 
Zosia Lipska. Właściwie od niej wy 
padałoby zacząć, bo to ona jest o- 
wym opiekuńczym cicerone, który 
unie wiedzie po zawiłych ścieżkach 
niepełnoletnich zwierzeń. P. Zosia 
jednak upiera się, że najpierw mu­
szę o Cioci Ednie. „Zapominasz o 
Eryku“  —  strofuje ją p. Andrzej 
Żółtowski, dyrektor „Foster Pa­
rents“ na Polskę. Więc chociaż Cio­
cia Edna, od której -wszystko zależy 
przyjeżdża do Warszawy 26 czerwca, 
myślę, że rzeczywiście proste poczu­
cie przyzwoitości kronikarskiej na­
kazuje zacząć od Eryka. Przyklas- 
ną m i napewno i Siostra Bronisła­
wa i Ojciec Zdzisław i  czcigodny o r­
ganizator wieczoru „Hamisza-as.ar- 
bisawat“  z Wrocławia. Bo gdyby nie 
Eryk...

LUDZIE NA E.
Mr. Eric G. Muggeridge do roku 

1937 organizował wczasy dla robot­
ników angielskich. B y ł specem w tej 
dziedzinie Więc jeśliby druga wojna 
światowa wybuchła o dwa lata wcze 
śniej. nur. Muggeridge organizował­
by prawdopodobnie wczasy w dal­
szym ciągu, - tą różnicą, że dla urlo­
powanych żołnierzy J. K. M.
, Ale wtedy jeszcze na całym świe­

ce by ł pokój i  ty lko  w Hiszpanii 
eksplozje bomb wtórowały łkaniu 
dzieci, pozbawionych dachu i  matek. 
W Wielkiej B rytanii zawiązuje się 
komitet dla ratowania sierot wojen­
nych w  Hiszpanii. Na czele organi­
zacji staje p. Miuggeridgde. Jemu i 
jego koleżance udaje się wyprowa­
dzić 400 dzieci: do Francji. Dziecięcy 
Mojżesz wyraźnie zasmakował w  no 
wej ro li. K iedy w 39 roku Anglia 
przystępuje do wojny, próbuje on e 
powodzeniem zainteresować swoją 
ikcją społeczeństwo amerykańskie i  
centrala „Foster Parents Plan For 
War Children“  zostaje przeniesiona 
do New Yorku.

Pałeczkę sztafety dziecięcej przej- 
iuûe teraz p. Edna Blue. Patrzę na 
;ei fotografię. Na uśmiechniętą 
twtar* ¡wątłej ¡pani i  na zbyt szerokie

rondo modnego kapelusza. Ciocia 
Edna. 48.000 dzieci \vszystkich naro­
dów, reiigid i ras wymawia je j imię 
przydając mu 48.000 znaczeń. „Cio­
cia Edna jest dobra“  — odpowiedzą 
zgodnie, zagadnięci: Wiesiek z Czer- 
niakowa, Ines z Bilbao i Ti-W i-Lin 
z Czung-Kingu.

Brnę w gąseczu cyfr i  sprawozdań, 
pnaekonywując się, że Ciocią Edna 
jest także świetnym pedagogiem i 
genialnym organizatorem.

NICZYJE
Opieka „Przybranych rodziców“ 

nie polega jedynie na regularnych 
zasiłkach miesięcznych w wys. 7 do­
larów na dziecko przy rodzinie i 4 
dolarów na dziecko w zakładzie. Ude 
rza nacisk Jaki się kładzie ma indy­
widualne zainteresowanie sprawami 
każdego z podopiecznych. Malcy p i­
szą co miesiąc lis ty  do przybranych 
Tatusiów i Mamuś, energicznie do­
magając się odpowiedzi. „Chrzestni 
Rodzice nie pozostają im zresztą 
dłużni pod tym  względem. Nierzad­
ko zdarzają się jednak dzieci chwi­
lowo bez przydziału. Otrzymują 
pieniądze z funduszu ogólnego, lecz 
paczki indywidualne, ani listy nie 
nadchodzą. Jest zasada, że dzieciom 
się o tym nie mówi. Malcy piszą w 
przestrzeń. N iby o tym nie wiedzą, 
ale podświadomie coś ich mierzi. 
Wreszcie utęskniony list z za oceanu 
przyszedł i  wtedy“ ... jestem zdrowa 
i wesoła i za lis t b. dziękuję, do cho­
ciaż on pis-any do chłopca, ale zaadre 
sowany do mnie, a ja jestem dziew­
czynką, to Tatuś i Mamusia będą 
moimi chrzestnymi i b. się z -ego 
cieszę...*1. — Bywa i tak. — Za wszel­
ką cenę nie być niczyim! Choćby 
uciekając się do podstępu. Staje m: 
przed oczyma Pasz,a — 16-letni gwar 
diejec. Poznaliśmy się na przyczół­
ku pod Warką. Godzinami potrafi! 
snuć opowieść o domu nad Irtyszem 
i wyjątkowo godnych miłości rodzi­
cach.

Ten ciągły nawrót motywu domu 
rodzinnego, powtarzany w najróż­
niejszych wariacjach zastanawiał. 
Aż jednego dnia (byliśmy już przy­
jaciółm i) Paweł zrumi.eniony jak 
wiśnia, ze łzami w oczach wyznał, 
że był „bezprizorny“  i wychowywał 
się w pryjucie. Foster Pa-rents ist­
nieje po to żeby nie było dzieci n i­
czyich. O tych 48 tysięcy zmniejszy­
ła się ich liczbą jak dotąd: na Mal­
cie, na wyspach Kanału La Manche, 
we Francji, Belgii, Holandii, Czecho­
słowacji i Polsce. Potem przyszła 
kolej na Chiny i Grecję.

27 października 46 roku przybył 
do Warszawy legendarny już dziś 
Eryk. Muggeridge. W listopadzie, te­
goż roku wypłacono dzieciom pierw­
sze zapomogi. Dyrektorem Oddzia­
łu Polskiego został p. Andrzej Żół­
towski, sekretarzem — p. Zofia L ip ­
ska . Prócz nich są jeszcze woźny i 
szofer. Tyle.

Eryk pojechał dalej. Do Chin.

„JÓZEFINKA“  — COLONY
Warszawa, Karpacz, Polanica, 

Wrocław, Kielce, Otwock i Powsin. 
Siedem miejscowości, a w nich 417 
dzieci objętych pomocą. Niewierny 
Tomasz powątpiewam, czy to możli­
we, żeby p. Zosia znała wszystkie 
417. I  gdyby nie Siostra Bronisła­
wa, wątpiłbym nadał. Przyjechała 
z Polanicy, gdzie S. S. Urszulanki 
opiekują się bezdomnymi dziewczyn 
karni repatriowanymi z Rzeszy. Po­
lanicę znam. T. .zn. nie Polanicę a 
„ Józef inkę“ , bo tak się nazywa dom 
dziecka. W „Józefince“  mieszka 
Wanda Liszka, która: „Kochana Cio­
cia Era, ja bardzo lubiem piłkę 
grać ale nie mam, bym chętnie 
chciała“ .

Piłka nadeszła i  była straszna ra­
dość i wszystkie lis ty są tylko o tej 
piłce i o nowej mateczce, że „jest 
dobra, bo za dobre wynagradza, a za 
złe karze“ .

Siostra Bronisława ledwo może 
nadążyć z odpowiedziami na pyta­
nia p. Zosi, które sypią się jak  grad. 
Po chwili jestem całkowicie wypra­
ny z poprzedniego sceptycyzmu i bę­
dę świadczył przed każdym trybuna 
iem, że to właśnie Magdzia »mizer­
niała, podczas kiedy Jutka (ponie­
waż leżakuje po obiedzie) bardzo się 
poprawiła i gdyby nie Krysia Piąt­
kowska i Basia Beska... Dość. A  Sio­
stra Bronisława jest aniołem, który 
zupełnym przypadkiem spłynął na 
ziemię i teraz skrzydłami uroku roz­
garnia trudności, godzące w dobro 
jej piskląt,

INSTYNKT RACJI STANU?
Skąd te brzdące wiedzą o amery­

kańskim kulcie radości życia, krze­
py i powodzenia? — „Uśmiałam się 
zapytać czy Tatuś jest zdrowy i czy 
mu się dobrze powodzi“ , „...jestem 
jeszcze zdrowa i wesoła“ . 1 „Kochany 
chrzestny Tatusiu! Pierwsze moje 
słowa są, że jestem, wesoła i  zdro­
wa“ . Co znaczy ten nieustanny. re­
fren? I  co znaczy to „jeszcze?“  — 
Nie wiele tu wyjaśnia uroczy list 
mrs. Jana D. Betz do Anielki. „Ma­
my szczerą nadzieję, że Twoje zdro­
wie się poprawia i że wyrośniesz na 
piękną, dużą pannę i zapomnisz o 
wszystkich swoich smutnych prze- 

, życiach w przeszłości“ .
Przeczytałem kilkadziesiąt listów. 

W każdym identyczne gorączkowe 
zapewnienie. Pomagajcie, warto o- 
płaci się. Nic, że , pięcioro nas na 
jednym sienniku w wilgotnej sute- 
rynie zburzonego domu. Że Mamu­
sia wywieziona na roboty do Nie­
miec nie wróciła, a krew Tatusia ob­
ryzgała ścianę kamienicy na rogu 
Alei i Marszałkowskiej. Sza. To nie 
należy do rzeczy. Skopany i okale­
czony zasługuje tylko na kopnięcie. 
Więc dzieci polskie się nie skarżą. A 
przecież trudno uwierzyć żeby 416 
malców , rozumowało kategoriami 
Osmańczyka. Czy wobec tego nie 
mamy do czynienia z nowj-m dotąd 
nieznanym fenomenem psychologi­
cznym? Czy istnieje instynkt racji 
stanu?

KOGUCIE ODSTĘPSTWO
Napisałem 416. Bo jest jeden lis t z 

Karpacza, który się wyłamał z pod 
tej samorzutnej reguły i dlatego 
przede wszystkim budzi wesołość. U 
bliźnich bawią wszelkie odchylenia 
od normy. Bodaj, że Witiwicki dowo­
dził, że w gruncie rzeczy śmiejemy 
się z cudzego nieszczęścia.

„...Bardzo mnie życie pokrzywdzi­
ło, albowiem mój Tatuś był artystą 
malarzem i m iał krzywe stopy. Mo­
ja Mamusia była bardzo ładna wo­
bec tęgo zostawiła go i poszła z in­
nym panem. Jestem bardzo biedny i 
nieszczęśliwy.

Jan Kogut — syn malarza. 
MODRO

Ale to tylko tak, nawiasem. W za­
sadzie nie jeątęśmy gorsi od Was. 
„Mamusia mi ¡pisała, że Ania lubi 
rysować, pływać i grać na fortepia­
nie. Ja też lubię pływać i rysować 
ale ną fortepianie nde umiem grać. 
U nas w Domu jest fortepian tylko- 
teraz Mateczka zamknęła bo wszy 
stkie dziewczynki grały na fortepia­
nie, a fortepian się psuje“ .

Rysunki są w każdym liście. Bar­
dzo kolorowe i bardzo nieporadne. 
Tylko jeden: „Mamusia w liście 
zapytuje się jakie ja mam oczy, ja 
mam niebieskie“ ... — Modre, dziew- 
czyńskie spojrzenie, znane aż za do­
brze. Ale już mi się wszystko mą­
ci więc pytam p. Zosi Lipskiej, któ­
ra z nich tak właśnie patrzy. Maryś? 
A może Urszulka Wieczorek? Bo 
chyba nie dziesięcioletnia Hania No­
waków > n  Ogródka Jordanowskie­
go, której taniec wymaga osobnego 
poematu, więc reporter musi wziąć 
wodę w usta.

WIESIEK I JAŚMIN
W Ogródku Jordanowskim na 

Gzemiakowie - Sadybie byłem kie­

dy nadeszło 46 skrzyń z darami 
wartości ca 6,5 miliona zł. „200 dal­
szych skrzyń płynie“  — promienieje 
p. Żółtowski — polski Muggeridge. 
Z 155 dzieci Czerniakowa, uczę­
szczających do Ogródka tylko zniko­
ma część korzysta z pomocy Foster 
Parents. Ale pan Andrzej uznał, że 
paczki muszą dostać Wszystkie. „Bo 
przecież nasze dzieci oprócz regu­
larnego zasiłku pieniężnego otrzymu 
ją  stale dary imienne, więc tym in­
nym mogłoby być przykro“  — tłu ­
maczy się.

Kiedy przychodzimy, dzieci pose­
gregowane według wieku i p łci sie­
dzą już przy stolikach równiutko 
ustawionych. Z .okazji uroczystości 
rozdawnictwa dostaną placek i  ka­
wę. M ijamy chłopców, którzy na 
nasz widok kuksają się i raz po raz 
wybuchają śmiechem. Z przyjem­
nością stwierdzam, że nie ma tu nic 
atmosfery przymusu i wdzięczności 
na rozkaz. Najnędzniejsi z nędz­
nych. nie sprzedają godności własnej 
za miskę soczewicy. Za to umieją 
się cieszyć szczerze i reagują bez 
pudła na każde minimum okazane­
go im serca. Dziewczynki — ele­
ment pod każdą szerokością geogra­
ficzną mniej niesforny, śpiewają 
grzeczne piosenki i deklamują slo­
gany powitalne. Pż Zosia i  p. An­
drzej nie darmo są tu stałymi gość­
mi, w:ęc rychło udaje im się rozła­
dować nastrój oficjalny. Leader ze­
społu młodych mężczyzn Wiesiek 
gdzieś się zawieruszył, i dlatego 
chłopcy nie śpiewają. Ale już pędzi 
Wiesiek z naręczem jaśminu, którym 
przystraja stolik. I  wnet rozbrzmie­
wa ,.Mc.r-z Mokotowa“ .

FANI STAŃCZAK
Obserwuję zagon oną kierownicz­

kę ogródka panią Stańczak, do któ- 
??j anegdotę o kurze i kaczętach 
możnaby, odnieść jedynie a rebours.

Ta dzielna kobieta łączy rzadki ta­
lent, .nieodzownej energii z ogromem 
dobroci i  tolerancji. W trakcie roz­
dawania paczek zjawia się mała Te­
resa Ossowska, która od wielu d.ni 
nie pokazuje się w Ogródku. Spraw 
ny wywiad ustalił, że żaden kata­
klizm w rodzinie tego nie powodo- 
wał. Pani Stańczak sili się na mar­
sową minę, udając, że s;ę namyśla 
czy wobec tego Tereska może otrzy 
mać paczkę. Mała płacze. Rzecz jas­
na po solennym wyrzeczeniu się 
skłonności do wagarów dźwiga z 
triumfem pakunek, który waży qo 
najmniej tyle ile tragarz. Z zacię­
ciem zawodowego heraldyka rozpy­
tuję p. Kierowniczkę o rodowody 
podopiecznych. Są nieskomplikowa­
ne. Ojciec pijak, matka ma magiel. 
Rodzice zasypani — ciotka suchotni­
ca. I  tak w.kółko z niewielkim i od­
chyleniami!.

PONAD M ILION
Pan Forsfner, poseł węgierski w 

Polsce, który przybył tu z nami ob­
ładowany dwoma torbami słodyczy 
wydaje się być do głębi poruszony. 
„Czym jest nasz stutysięczny pro­
blem sierocy wobec waszego prze­
kraczającego m ilion“ — mówi w y­
raźnie zażenowany. Pan Forstner miie 
był jeszcze w Ogródku Jordanow­
skim., ale znają go dobrze dzieci z 
„Franciscan Colony“  na Starówce. 
Przyjaźni się bowiem z Ojcem Zdzi­
sławem. Tym samym Ojcem Zdzisia 
wem, który ku zgrozie p. Lipskiej 
poprowadził wychowanków na film  
„Grzesznicy bez w iny“ , a otrzymaw­
szy od p. Żółtowskiego wóz półcię- 
żarowy meldował o wrażeniach z 
wycieczki do Puszczy Kampinow- 
skiej: „Nocleg był dowolny“ . W ięk­
szość dzieci spała na powietrzu na 
słomie i pad kocami. Dzieci są skro­
fuliczne i wiele z nich jest zagrożo­
nych gruźlicą — wzdycha p. Zosia. 
Natomiast: chłopcy by li uszczęśli­
wieni. „Jechaliśmy z.a darmo Wa-

(d. e. na str. 10)

W  ś n /le c le ...
PROPOZYCJE MARSHALLA

A p e l  m i n . M a r s h a l l a  z dn. *
5 czerwca w yw arł duże wra­

żenie w całej Europie. Specjalnie ży­
czliwe ustosunkowały się do projek­
tów amerykańskich państwa zachod­
nie - europejskie, a przede wszyst­
kim  Wielka Brytania i  Francja. 
Świadczy o tym  dobitnie podróż m i­
nistra Bevina do Francji zaledwie w 
k ilka  dni po oświadczeniu Marshal­
la. Cała niemal prasa angielska a 
w ślad za nią francuska (z w y ją t­
kiem organów partii komunistycz­
nej) przyjęła z entuzjazmem plany 
Waszyngtonu dopatrując się nawet 
w ich realizacji zapowiedzi rychłego 
utworzenia Stanów Zjednoczonych 
Europy. Znamienne jest, że szereg 
publicystów cytuje ostatnio zaawrty 
polsko - b ryty jski układ handlowy, 
jako wzór układów, które w przy­
szłości w inny połączyć wszystkie 
państwa europejskie. Uwieńczenie 
skutkiem zamiarów amerykańskich 
zależy w  pierwszym rzędzie od sta­
nowiska ZSRR.

W najbliższych dniach ma się od­
być konferencja ministrów spraw za­

granicznych Wielkiej Brytanii, Frań 
cji i ZSRR.

Trudno uwierzyć by Stanami 
Zjedoczonymi kierowała wyłącznie 
chęć dopomożenie zniszczonej Euro­
pie i  przyśpieszenia je j odbudowy. 
Przyczyny tego nagłego przypływu 
braterskich uczuć do wszystkich na­
rodów kontynentu nie wyłączając 
ZSRR, wydają się zupełnie wyraż- 

jne. W ciągu ostatnich lat Stany 
Zjednoczone udzieliły państwom 
europejskim znacznej pomocy głów­
nie w żywności, artykułach pierw­
szej potrzeby i sprzęcie teshnicz- 

piym . Wszelkie kredyty przyznane

I-Europie są z reguły zużytkowywa- 
ńe na zakup towarów na terenie 
Stanów Zjednoczonych. Waszyng­
ton dysponując nadmiarem żywnoś­
ci i  rozmaitego rodzaju fabrykatów 
eksportuje bardzo chętnie, jeśli cho­
dzi jednak o istotne korzyści jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że 
państwa europejskie przez długi o- 
kres czasu n i będą w stanie pokryć 
finansowo swych zapotrzebowań. 
Wobec tego, Stany Zjednoczone 
pragną poprostu zabezpieczyć trw a­
le swe interesy na kontynencie 
europejskim. Wprawdzie Marshall 
wysunął argument motywujący plan 
pokrycia Europy siecią wzajemnych 
umów handlowych — koniecznością 
niślelr-is.f współpracy nad odbudo­

wą i ułatwienia Stanom Zjednoezo 
nym akcji pomocy. Łatwo jednał, 
odgadnąć co kry je  się az tym ge­
stem. Ameryka chce stworzyć moc 
se podstawy pod swoje wpływy w 
Europie i  rozszerzając swe rynki 
■bytu osiągnąć wreszcie jakąś rc 
T-osnpensatę. Pozatem w wypadki 
nieprzysiąpienia Rosji, a może i iii 
nyeh krajów wschodnio - europcj 
skich do wzmiankowanych układów 
niewinna zgoła akcja gospodarcza 
nabrałaby momentalnie silnych ak 
centów politycznych. Blok Zachodni 
mógłby się stać faktem dokonanym 
i  to w zasięgu jeszcze szerszym niż 
propagował to Churchill. Marshall 
natrafi jeszcze na jedną przeszkodę 
w realizacji swych zamierzeń — 
mianowicie Francja niewątpliwie 
przeciwstawi się wciągnięciu Nie­
miec do jakie jkolw iek wspólnoty 
gospodarczej w charakterze równo­
rzędnego partnera. Najblższe tygod­
nie przyniosą wyświetlenie sytuacji 
na tym odcinku. Bardzo możliwe 
przy tym, że optymizm Marshalla 
okaże się nieuzasadniony i  cała 
sprawa skończy się fiaskiem .
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Włodzimierz Pietrzak (Balk)

REFLEKSJE
C riOUCAS“  ukazuje galerię lu ­

dzi niewątpliwie pełnych ory­
ginalności, może dlatego, że są roz­
bitkami. Istnieje coś takiego jak 
egzotyam rozbitków: ich oczy, bu­
dzące się z obłąkania, lecz ciągle je- 
■»zoze zmącone .spoftfcanfiem z grozą, 
ich zewnętrzny wygląd, zaniedbany 
i zniszczony. W „Choueas“  jest za­
powiedź tego trium fu, którym  są 
..Charaktery“ : ten dar widzenia 
wszystkiego, ten dar indywidualiza­
cji. ..Charaktery“  są bardziej staty­
czne, w „Choueas“  inscenizacja pole­
ga na odmetaniu przeszłości. Czas 
jest bohaterem tej książki w  sposób 
mniej podkreślony, niż w  „Czaro­
dziejskiej górze“ , lecz równie świa­
domie. Powieść ta okazuje jak  bar­
dzo los człowieka w koncepcji autor­
ki jest od niego niezależny. Kuźnia 
Wulkana zostanie pokazana dopiero 
tv „Niecierpliwych“ . Ale w  „Chou- 
cas“  jest już cień psychobiologiczne- 
go dziedzictwa, niesie je za sobą Cur- 
ehaud, pani de Carfort, Fuch«. W 
większości wypadków o losach tych 
ludzi rozstrzyga po prostu, to, że 
znaleźli się w obrębie działania ja ­
kiegoś wulkanu — jako owi Ormia- 
niev jak na.wet małżeństwo Saint- 
AJbert. gdzie tylko wybuch wulkanu 
mną m iał formę.

We wcześniejszych nowelach Nał­
kowskiej jest dużo werbalizmu, ich 
język jest trudny, bo ma jednocześ­
nie osłaniać i maskować. Dopiero 
krótkie fragmenty z „Charakterów“ , 
z których każdy jest jak świetny 
prospekt nienapiteanej powieści, da- 
ą pełną zapowiedź tego, o co chodzić 

będteie Nałkowskiej, autorce „N ie­
dobrej miłości“  i  „Granicy“ . Nie is t­
nieje możliwość apriorycznej filozo­
f i i  moralnej. Moralność jest dla Nał­
kowskiej wiedzą, opartą na doświad­
czeniu. Nie wiadomo, jak im i możemy 
być, tego człowiek dowiadują się u
końca, u zamykającego się ogniwa_
;aki musiał być, ja k i był.

Jest to utwór, k tóry powstał nie­
jako dla zabawy czy dla ćwiczenia, 
rodzaj pisarskiej sali gimnastycznej. 
Interesujące jest to, jak „Charakte­
ry ’ nawiązują do stylu francusikich 
moralistów, La Bruyerę‘a bardziej 
niż ChamforPa. „Charaktery“  znaj- 
dują się na lin ii literackiej, biorącej 
się od patrona La Bruyere‘a — gre­
ka Teofrasta — i szczególnie uw y­
puklonej we francuskim wieku 
xvnr. Mniej o wiele od Nałkow­
skiej tkw ią autorzy „Maksym“  i 
..Charakterów“  w  obserwacji, przy­
noszą gotowe spostrzeżenia. Nałkow- 
- ka pokazujee swoje postacie, odsyła 
czytelnika do dowodu, wciąga go do 
współpracy, wnioskuje z nim razem, 
potrzebuje jego zgody. Wprowadza­
ne w tok swej filozo fii moralnej lu ­

dzi żywych, choć anonimowych, choć 
'ypowych dla problemu, wprowadza 
polaka autorka moment nowelistycz­
ny. Nie retoryczny jednak, lecz dra­
matyczny i  realistyczny — znowu 
siedzimy tych ludzi, którzy mają ty l­
ko imiona i epigramaty poprzez ich 
--sty, poprzez ich zwyczaje, poprzez 
:ch zachowanie. I  z re lacji zewnętrz­
nej wyciągamy wnioski, które odry­
wają się już od pojedyńczego faktu, 
nabierają mocy generalnej. Inaczej 
było u moralistów francuskich. Ich 
mistrzem był Montaigne — d klasy­
cy antyczni, ich żywiołem jest myśl, 
mst gotowa formuła. Czują wobec 
życia tę swobodę, jaką odczuwał 
Montadgne, ale swoim myślom o ży­
ciu nadają ton formuły, ton czegoś 
•kończonego — jak  ostatecznie zaw- 
ze domknięty jest w  sobie każdy 
iforyam. Stąd dch pseudoklasycyisty- 
"zny patos, którego nie znajdziecie 
i  Nałkowskiej, gdzde wszystko, co 
powiedziane, jest bezpośrednie i  
■wieże, uczuciowe raczej niż intele­
ktualne. A  jednak, ich sposób myśle­
nia o ludziach nie pozostał bez śladu 
na widzeniu Nałkowskiej, odbił się 
na sposobie tworzenia charakterów. 
Jej ludzie są w  pewnym sensie ab­
strakcyjni jak  formuła abstrakcyjne­
go człowieka, którą analizowali mo­
r d k i  X V III w. Abstrakcyjni, gdyż 
nie mają w  sobie zapisanych dążeń, 
.zakAartw, w ielkie j memięftności. orze

jętej « zewnątrz. Są zwróceni ku  so­
bie, ku  analizie tego, co ze sobą przy­
nieśli, co odziedziczyli. Nie wzboga­
ca ich własne żadne szaleństwo. Nie 
cierpią na schizofrenię, są sobą — do 
końca. Człowiek, którego rozważa La 
Bruyere czy Chamfort, lęka się nade 
wszystko śmieszności. Nawet w  naj­
głębszym z nich, La Roehefoucauld, 
jest tak widoczna obawa przed dzie­
dziną ridicule. Nałkowska nie prze­
żywa tego postrachu. Je; dbałość jest 
skierowana rączej na to, aby z „Cha­
rakterów“  usunąć retorykę, werba- 
lizm, przesłanki, których nie dostar­
czyło doświadczenie. Podejmując 
tamtą lin ię  literacką, wniosła w nią 
Nałkowska swą psychiczną oryginal­
ność. Jest to bezwątpienia ten ro- 
dżaj wiedzy o człowieku, k tó ry nie 
jest przydatny filozofom z katedry. 
Ale jest to ten rodzaj, k tó ry częściej 
niż podręczniki zwraca uwagę czytał 
nika na siebie samego. „Charakte­
ry “  są książką, która leżeć powinna 
na wierzchu w  tym, co Irzykowski 
nazwał garderobą duszy. I  szkoda, 
że nie zostały kontynuowane.

„Ściany świata“  spajają u Nałkow­
skiej świat ludzi wykształconych ze 
światem ludzi prostych, których do­
meną by ł „Dom nad łąkami“ . Dla 
analitycznej metody Nałkowskiej 
różnica ta nie jest ważka. Świat 
uczuć ludzi prostych nie jest jako­
ściowo odimienny, jest równie,skom­
plikowany i równie misterny. I  ce­
le, ktore sobie ludzię tych dwu świa­
tów zakładają, są podobne. Świat 
Nałkowskiej jest światem rzeczy 
zmysłowych i doraźnych. Osobliwość 
zaczyna się dla niej niesłychanie b li­
sko człowieka. Aby diostrzec fąntastiy 
kę życia, Nałkowska nie potrzebuje 
oddalać się od rzeczywistości pięciu 
zmysłów. Czy to jest wyrafinowanie 
wyobraźni, czy właśnie największa 
prostota ,tego pytania nie podejmuję, 
się rozstrzygnąć. Zarazem „Dom nad 
łąkami“ świadczy, że Nałkowska w 
stosunku do ludzi prostych pozostaje 
obserwatorką, kimś z zewnątrz, kimś 
z inteligencji. Jej żywiołem jest mia 
sto i środowisko inteligenckie — jak 
u Większości pisarzy dwudziestolecia. 
Świat Agnieszki nie jest dla autorki 
egzotyczny, najwyżej osobliwy, egzo 
tyczny jest dla niej natomiast świat 
„Domu n.ad łąkami“ . Pod tym wzglę­
dem ówczesna literatura polska przy 
pominą raczej literaturę francuską, 
niż n,p. skandynawską. Wielka pol­
ska masa chłopska, po Reymoncie, 
k tóry by ł je j malarzem, ale nie był 
je j trybunem, nie wydała narazde n i­
kogo na tę miarę nawet. Pozwalała 
o sobie mówić, obojętna i niecieka­
wa nawet tych nadziei, które w nie­
których kołach inteligenckich budzi­
ła. Nie znalazł się jeszcze nikt, ktoby 
do niej tra fił, nawet ci, którzy tw ie r­
d z ili że przemawiają w  je j imieniu.

Czynnikiem, k tó ry w  sposób istot­
ny łączy w  „Ścianach“  dwa światy 
społeczne, jest zagadnienie zła. Pa­
miętamy, jakie objekcje moralne na­
suwała Mauriiac‘owi rewelacja zła w 
pisarstwie. W tonie persyflażu p i­
sała Nałkowską w „ścianach świata“ 
bardzo podobnie: „gdy się o czymś 
nie wie, to jest tak, jakby tego pra­
wie nie było. Jest to zapobieganie te­
mu, aby rzecz wroga nie przeniknę­
ła do systemu krwionośnego, nie pom 
knęła i  nie rozpowszechniła się śla­
dem obiegu krw i. Bo wszystko* co 
jest, coś za sobą pociąga. Wszystko 
jest. powiązane, wszystko kształtuje 
wciąż świat. Jakże można nie uta­
jać zła, które, widziane i wiedziane, 
jest jednak o ty le  gorsze, niż podej­
rzewane“ ... W jednym z wywiadów 
(w Pionie, 1936) Nałkowska stanęła 
na stanowisku, że moralność tw ór­
czości artystycznej jest dyscypliną 
odrębną od moralności, którą norrnu 
jemy i własne i wadług której sądzi­
my cudze czyny. Dla pisarza istnieje 
obowiązek dokładnego ujrzenia i ści­
słego zdania sprawy z ujrzanego. 
Zobaczyć świąt raczej jakim  jest, 
niż jakim  być powinien.

Zło w „ścianach“  jest istotnie jak­
by przytajone, stanowi zagadkę. Wy­
stępuje jako dziedzictwo i jako zbieg 
okoliczności w  świecie gdzie wszyst- j

ko jest powiązane, gdzie istnieje 
immanentna konsekwencja. Autorka 
podnosi wątpliwości* czy retorsja 
społeczna przeciw zbrodniarzowi nie 
idzie zbyt daleko, czy społeczeństwo, 
stosując karę, ma prawo łamać i  ni- 
szczyć człowieka, ozy w  systemie pe­
nitencjarnym jest miejsce na wycho* 
wywanie. Nie ty lko  „Granica“  lecz 
i „Ściany świata“  są interesującym 
materiałem dla teoretyków prawa 
karnego i społeczników. Zrobiwszy 
ten odsyłacz, trzeba napisać, że pro­
blem -winy u Nałkowskiej jednak 
istnieje. Na końcowych kartach „Nie 
cierpliwych“  jest miejsce, gdzie jed­
na z postaci mówi, że człowiek nie 
może odpowiadać za to czego chce, a 
tylko za to ,co wykona. Czy można 
nie wykonać tego, czego się, chce — 
oto kluczowy problem zarówno Rena 
ty  jak Zenona .Jakuba z „N iecierpli­
wych“ , jak Róży z „K rzyku zasłysza­
nego“ .

Świat Nałkowskiej jest jednorod­
ny, nie ma w  nim rozgraniczeń mię- 
dzy tym, co. ludzkie, co z humani­
stycznego bierze się rozwoju, a tym, 
co powstaje z przyrodniczej ewolu­
cji. Ten naturalistyczmy panteizm, w 
którym nie ład porządku, a ład nie­
mal tożsamości na pierwszy plan się 
wysuwa, nie wydaje się przekony­
wujący.

Logos humanistyczny, oparty o 
istnienie cywilizacji, jest w  swoich 
prawach całkowicie przeciwstawny 
założeniom ewolucji przyrodniczej. 
Ewolucja przyrodnicza jest nieświa­
doma celu, wychodzi z instynktu, z 
przyczyny. Logos humanistyczny jest 
docelowy, opiera się na wartościowa­
niu absolutnym, to znaczy, kieruje 
się faktem, że wartość musi być osią­
gnięta. Ewolucja humanistyczna nie 
jest realizacją jakiegoś platońskiego 
czy heglowskiego planu idei. Logos

Na ulicy pewnego miasta te ano­
nimowe zapiski znalazł i  niedy­
skretnie do druku podał Jacek Woź­
niakowski.

Nareszcie! Dziś redaktor dał mi 
przez telefon słowo honoru, że bę­
dzie w następnym numerze. To już 
chyba dziesiąty raz daje słowo. Ale 
tym razem honoru. Może co z te­
go wyniknie. Nic lak nie krzepi wia­
ry we własne siły, jak zobaczyć siebie 
w druku.

Piekło i szatani — powtarzam za 
poetą. Nowela jest. Ale zmasakro­
wana! Dosłownie: z m a s a k r o ­
w a n a .  Każde zdanie miało w niej 
wagę niezastąpioną. Całość harmo­
nijna. Czytam, Dwóch zdań brakuje! 
Dwóch!! Dzwonię. Redaktor mówi, że 
to zecer. A niech zecera śzlag tra fi! 
Czytam z trudem dalej. Dochodzę do 
punktu kulminacyjnego: „Rudolf za­
krzyknął przeciągle” . Oczom nie 
wierzę. W tekście jest najwyraźniej: 
„Rudolf zaryknął przeciągle” . Czy­
tam jeszcze raz. Czarno na białym: 
zaryknął. Jezus Maria. Dzwonię. Re­
daktor mówi, że to zecer. Wywalić 
zecera! Redaktor mówi, że to naj­
lepszy zecer w mieście. Wieszam słu­
chawkę z trzaskiem. Jak ma się roz­
wijać literatura, kiedy mamy takich 
zccerów!

Oczywiście za tó „zaćykóął”  Wszy- 
scy mnie wyśmieją. Kisiel napisze, i 
w „Notach” , i w „Canicrze Obścu- 
rzc” . Posłałrrń już sprostowanie.

humanistyczny niczym innym nie 
jest jiak potencjałem możliwości, 
gdzie rolę odgrywają i  ciążenia nie­
świadome, zarówno psychologiczne 
jaik biologiczne. Są one jedtnak pod­
porządkowane funkcji wartości. Z o- 
ceny wartości wynika świadome dą­
żenie, uwikłane w wailkę, w  konflik t 
żywiołu nieświadomego i świadomej 
wartości, instynktu i obowiązku. 
Jednak nie obowiązku, mówiącego 
przez nas i  opartego o kazuistykę dy­
daktyki, lecz obowiązku odczutego 
przez nas, odniesionego do najwyż­
szych wartości własnych. Tu rtozświe 
tła się luka na zagadnienie potrzeby 
Boga w  nowoczesnym świecie. Trze­
ba mieć Boga. Inaczej jest się bez­
bronnym wobec 'Wartości, inaczej 
wyrywa się wartości ostateczną i je ­
dynie możliwą je j podstawę, podsta­
wę odpowiedzialności.

Obowiązek pisarza, taki jakim  go 
widzi Nałkowska, wiąże się całkowi­
cie z je j poglądem na świat. Zmiany 
w świecie zastanym wprowadza nie 
świadoma ludzko humanistyczna wo 
la. lecz poza człowiekiem leżące pra­
wo ewolucji. Postulowanie rozwoju 
w oczach Nałkowskiej polega na złu­
dzeniu, jest fikcją, któna może być 
przyjemna, i intelektualnie interesu­
jąca, leóz moralnie pozostaje nie­
prawdziwa. W tym świecie nie ma' 
miejsca na działanie energii, istnieje 
popędowe działanie biologiczne, lecz 
nie energia społeczna. Nałkowska nie 
wierzy w  istnienie energii społecz- 
nej, jeśli tak się można wyrazić. 
Przemiany społeczne są w je j oczach 
jakąś sumą przemian indyw idual­
nych, nie mają własnych Układów 
odniesień.

Bohater literacki powstaje z pyta­
nia, co czynić należy, aby sprostać 
życiu. Człowiekowi Nałkowskiej po

Chwała Bogu, że będzie sprosto­
wanie. Zresztą powinni się zoriento­
wać, źe to zecer. Kupiłem jak zwy­
kle wszystkie ważniejsze tygodniki, 
ale jeszcze nie nie ma w „Przeglądach 
Prasy” . Za wcześnie.

Znów kupiłem wszystkie tygodni­
ki. I znów nic nic ma. Ślamazarnie 
prowadzą te przeglądy prasy. Zawsze 
musztarda po obiedzie. Przy okazji— 
znów awantnra z ciocią. Mówi, że 
majątek wydaję na „piśmidła”  ( t)  i, 
że jak mam do przeczytania w tygod­
niu sześć tygodników i jeden mie­
sięcznik, to mi nie zostaje czasu ra 
przyzwoitą książkę. A paiec na pul­
sie kultury, to co? spytałem cioci. 
Machnęła ręką. Ja też.

Dalej nic nie ma. Żeby choć wy 
śńiiali. Do diabła. Za to ciocia jak 
przeczytała nowelę, to zdecydowała, 
że muszę gdzieś wyjechać. Choćby 
na uniwerstet. Cieszę się szalenie. 
Nareszcie wpłynę w żywy nurt kul­
tury.

Przyjechałem po południu i zaraz 
poszedłem do stołówki literatów, wszy 
stkie te wielkie nazwbka zobaczyć ra 
Właśne oczy. Wejść w żywy nurt l i ­
teratury. Było pełno. Dosiadłem się 
do jakiegoś parva w okularach Nie 
mogłem sobie tej twarzy przyp■<mnieć 
z żadnej gazety, ale snułem domysły 
Wreszcie przedstawiłem mu się, bar­
dzo wyraźnie. Oni tu przecież wszy­
stko czytają. On coś mruknął pod no-

{Część

zostaje ty lko  gest konstatujący — 
w-ięc tak musiało być. Strzał samo­
bójczy w  zakończeniu „Granicy“  i  
„Niecierpliwych“  jest ilustracją wmio 
sku, że nie możnia nfic poradzić na­
przeciw życiu, które jest jednocześ­
nie wspaniałe i  złe, takie jąkie uka­
zuje się Cecylii Kolichowskiej. A u­
torka ,,Granicy“  jest pisanką dozna­
wania życia. K arty  tej książki,, poś­
więcone młodości Elżbiety i Zenona, 
nade wszystko jednak starości, mają 
rys ostatecznej dociekliwości, są 
przedJtużenlieim „Charakteirów“ . To 
bardzo silne karty.

5.
Z „Niedobrą miłością“  -wchodź się 

w świat uczuć Nałkowskiej. Jest to 
świat, w którym  się człowiek szamo­
cze wobec żywfrołu — i w  tym  jest 
pewne podobieństwo do Żeromskie­
go. B o ha te ro m  Żeromskiego w ie­
dzieli jednak, że ich walka z ży­
wiołem uczucia jest walką obowiąz­
ku S szczęścia. Tym samym istnieje 
zarysowany problem moralny, k tóry 
ich obejmuje, w  k tó ry  wstępują jak 
w oczyszczające wtajemniczenie. U 
Nałkowskiej nie ma z góry uświado­
mionych zasad moralnych. Jest ży­
wioł, lecz ani tok nieświadomy, ani 
talk biologiczny jak  u Przybyszew­
skiego. Miłość u Nałkowskiej zawie­
ra nie tylko beznadziejną żądzę, ale 
fantazję, ale zachcenie, które ma pod 
kład już wyraźnie psychiczny. Ciało, 
którego sprawy w  przeciwstawieniu 
do tradycji naturalizmu nie są u Nał­
kowskiej brutalnie i  jaskrawo odsu­
nięte, jest organem ostatecznego po­
szumienia, narzędziem rozdziera­
nia tajemnicy, lecz nie ostateczną in­
stancją, Ostateczną instancję miłości 
stanowi nieświadomy nakaz, nieświi 
doma przyczyn potrzeba owładnę 
cia i  zdobycia świata psychicznego 
drugiego człowieka. To owładnięcie

sem. Nie dosłyszałem. Dwa stolik, 
dalej zauważyłem profil, kióry znam 
świetnie! Tyle fotografii, rysuoków, 
karykatur! Zapytałem na wszelkł 
wypadek mojego sąsiada -  czy to 
ten? Obejrzał się, ruszył ramionami 
i powiedział: „Nie wiem” . A n t pew­
no bestia wiedział. Nie mógł nie 
wiedzieć.

Chodzę ciągle do literatów, ale fj*.
koś bez skutku. Za to lepiej na unł- 
werstecie. Wpływam w żywy nurt 
życia umysłowego i nawet politycz 
nego. Poznałem jednego z „W isi” , 
jedną koleżankę z Z.N.M.S-o i trzech 
katolików. Podobno jeden nawet ra­
dykalny. Szukam jeszcze marksisto,

Dziś wszedłem w żywy nurt ży­
cia teatralnego. Publiczność jak to 
wszędzie — nieokrzesana, śmiała się 
w poważnych miejscach a potem 
wszyscy wyszli wściekli

Ciężko trzeba nam jeszcze praco­
wać nad wyrobieniem gustu mas! Tyt­
ko mi trochę żal było aktorów, kló- 
rzy tyle musieli nauczyć się na pa­
mięć, i  nic z tego. Postanowiłem na­
pisać recenzję.

Napisałem nietyle recenzję, co sa­
tyrę na publiczność. Za punkt wyj­
ścia posłużyło mi takie opowiadanie 
Zoszczenki: robotnik zapocił składkę 
na samolot, który ma ufundować fa­
bryka — poczem zakrada się do lot­
niczych zakładów konstrukcyjnych t 
zwiedza je, oglądając wszystko i bu-
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druga )

jest nietrwałe, kruche, nie wiadomo
dlaczego psuje się i  niszczy. Narażo­
ne jest na kataklizmy wewnętrzne, 
takie jak  w  sprawie Blizfoora, jak  w 
..Granicy“ . W „G ranicy“  można mó­
wić o winie, w  wypadku Blizbona i 
Renaty wina jest wykluczona. Wiera 
czarny tu  w  przestrzeń, która jest nie 
wytiumaczalnia przez nic, irracjonal­
na. którą człowiek nie może owład­
nąć. Tym prawom nieznanym (czy 
;ą to wogóle prawa? czy po prostu 
ciśnienie, wobec którego jesteśmy 
wyrozumiali i  lekceważący dopiero 
wtedy, gdy niezdolni staniemy się 
do odczuwania tego żywiołu) można 
się tylko podporządkować — i w  
tych granicach jest łudzicie doznanie 
szczęścia, nie liczące się z żadną cu­
dzą krzywdą. Blizbor nie może sobie 
niczego wytłumaczyć, nie zestawia 
ze sobą tych dtwu kobiet. W tej chwi­
li wydaje m i się szczegółem drugo­
rzędnym świetność i  kunsztowność 
konflik tu  te j powieści, pyszny dure- 
rowski rysunek charakterów i  sytua- 
cyj. Rysunek Mani Siiesławskiej 
idzie o lepsze z postaciami pierwsze­
go planu. A le jedynie istotne jest 
ustawienie tego dramatu. Tu nie ma 
nic ze snu nocy letniej. Tu są ludzie, 
którzy zaciskają zęby, aby nie krzy­
czeć z bólu. Jesteśmy w  świecie, w  
którym nie ma obowiązku, gdzie się 
jest tym  bardziej tragicznym, że zda­
nym ty lko  na siebie, na kompas tak 
zawodny, jak  własne w ielkie  pragnie 
nie. Nic bardziej oszałamiającego 
jak taka wolność. Nie można w  nią 
uwierzyć, trzeba się z nią pasować.

Nałkowska narysowała tę walkę z 
. daleka, jak grę cierni, nie powiedzia­
ła je j nigdzie, nie pokazała przebie­
gu wewnętrznego dialogu w Renacie 
i w Pawle. Nie wiadomo, co myśle­
li, ale wiadomo, co czuli. 'Nie jest 
to ty lko  kwestia różnic formalnych.

kwestia odrębnych artystycznych 
chwytów. Możemy sobie wyobrazić, 
jakby taki ko n flik t opisał Żerom­
ski — ile  w  jego mis en scene było­
by Dostojewszczyzny, schodzenia w 
siebie, poczucia, katastrofy, żeby 
zrozumieć odrębność duchową Bliz- 
bora i przede wszystkim Renaty, na­
leży przypomnieć sobie Conradow­
skiego Lingarda. Dla Renaty pro­
blem nie jest właściwie problemem 
moralnym, ona go nie widzi od tej 
strony. Jest problemem niełedwie 
biologicznym, Renata od początku 
nie widizi innego wyjścia. Jest jedną 
z tych kobiet, które napewno istnie­
ją, dla których świat zaczyna siię i 
kończy blisko, które widzą jego od- 
chłanność, ąłe nie dostrzegają prze­
dłużeń. Są to tw ory specjalne cyw i­
lizacji, tworzone przez tę je j epokę, 
kiedy nadchodzi czas odprężenia 
wartości absolutnych, kiedy warto­
ści absolutne przestają człowieka drę 
czyć ’i  wiąziać. Czy przez to konflik t 
Renaty jest słabszy, mniej wyraźny, 
niż ko n flik t Toma Lingarda z „Oca­
lenia“ ? Nie, najwyżej mniej patety­
czny. Lingard by ł postawiony mię­
dzy uczucie, a to, co uważał za obo­
wiązek, za ¿nakaz wyższej mądrości. 
Jeśli odniósł zwycięstwo nad mocą 
nienazwaną żywiołu, to wcale nie w 
imię obowiązku, a właśnie w imię 
uczucia. Poświęcił uczucie, aby ura­
tować nieskazitelną miłość. W tym 
zwycięstwie była trująca i zarazem 
gorejąca gorycz. Ale, nawet wierząc, 
można nie mieć racji. Moralność L in ­
garda wydaje się zbyt skompliko­
wana, zbyt chytra. Jest to moral­
ność człowieka przewrażliwionego, 
nasyconego ustawicznymi wyrzuta­
m i sumienia. Lingard poświęcił 
swoją miłość w  strachu przed w y­
rzutem Sumienia, przed troską, że je 
go miłość i tak jest bez przyszłości,

że skończy się tym  szybciej, im ła t­
wiej zostanie przyjęta, dopuszczona. 
Ten patos ofiary, romantyczny i  pię­
kny, wydaje m i się fałszywy. Przy­
chodzi już czas na niejedną rewizję. 
Jestem po stronie Renaty, gdyż mie 
wydaje m i się konieczne, aby czło­
wiek cierpiał dzięki fikcjom, które 
tworzy tak łatwo, w które się obmo- 
tuje. Trzeba pozwolić mu być sobą, 
leczyć go lekko z egzaltacji, z emfa­
zy. Na tyle tylko, aby odjąć jego ży­
ciu moralnemu sztuczność, sztucz­
ność werterowską. Bądź prawdzi­
wy — taka raczej winna być dewi­
za ludzkiego rodzaju.

N iecierp liw i“  wyróżniają się swo 
ją literacką a rebours, t. zn. właśnie 
tym, że w  niczym nie idą na ułatwie­
nie czytelnikowi. Są powieścią do­
skonale hermetyczną, napisaną prze 
de wszystkim dla siebie, może też dla 
potrzeby ryzyka. Styl te j książki ,nie 
jest poufny; wynika z ęhęci ustale­
nie tożsamości zjawisk ostatecznego, 
ujęcia ich wzajemnych stosunków 
powiązań — iw  tym sensie leży kon­
sekwentnie na lin ii pisarskiego w y­
siłku Nałkowskiej. Bohaterem „N ie­
cierpliwych“  nie jest jednostka ludz­
ka. W te j powieści okazuje się, że 
człowiek sam przez się nie jest d'o 
wytłumaczenia, że potrzebuje ukła­
du odniesienia. „N iec ie rp liw i“  są po­
wieścią o układzie odniesienia, o kuź 
ni Wulkana. Bohaterem jest tutaj 
anonim życia. Uderza chęć odnale 
zienia stosunku do własnych przy­
czyn, do swego moralnego uzasad 
nienia. Wielkością pisarza nie jest 
sztuka pisania wielkich zdań, bo i 
piękno może się starzeć. Wielkość 
pisarza stanowi jego niepokój wobec 
poza ludzki ego, wobec tych przyczyn, 
które tworzą nasz świat ogromny 
działania, uczuwania, chcenia, na­
miętności, bojaźni. Sztuka jest chęcią

Zrobienia porządku z nienazwanym 
żywiołem, — określić go, ująć w  ja ­
kieś tamy. W powieści narzędziem 
tego ujęcia była zawsze koncepcja 
bohatera . Bohater literacki by ł zdo­
bywcą nieznanego, Jego perypetie 
dawały przekrój świata. Nałkowska 
nie wyodrębnia swoich bohaterów z 
życia, nie daje im gatunkowej odtręb 
ności. Podtrzymuje u siebie jedność 
amalgamatu życia, niemożność roze 
znania się w  nim  . Wysiłek humani­
styczny skierowany jest na to, żeby 
poznać i opanować. Wysiłek Nałkow­
skiej rezygnuje z drugiej części tego 
programu — aż do „N iecierpliwych“ .

i k m m
drąc popłoch wśród inżynierów, mó­
wi: zapłacił, więc musi skontrolo­
wać, bo a nuż samolot zrobią, a tu 
.,prope!er nie obraca się, a?” Oczy­
wiście wyrzucają go za drzwi. Więc 
tak samo publiczność! Nic się nie 
z.na, a chcte, żeby w teatrze zwracali 
»a nią uwagę!

Zaniosłem do redakcji. Redaktor po 
wiedział, że owszem, ale że Zoszczen­
ko dziś niemodny. Chodzę więc dalej 
do literatów, ale ciągle jeszcze bez 
skutku. Szukam dalej marksisty.

Nareszcie! Poszedłem do literatów 
z koleżanką, która znała jednego pi­
sarza. Zjadł z nami zupę. Jak oni 
się wszyscy ze sobą znają. Wołali 
do niego na wszystkie strony: Stasiu! 
(łiciałbym wypić z panem Stasiem 
bruderszaftu.

Poznałem marksistę. Spytałem się: 
Czy kolega jest naprawdę marksi- 

hą'.' t. s-nłechnął się tajemniczo i 
powiedział: „Najprzód metodologia, a 
potem porozmawiamy !’* Poszedłem 
do biblioteki po metodologię. Ale nie 
bvło.

Napisałem felieton do dziennika. 
Wydrukowali, nawet bardzo prędko. 
Ale znów nic, ani w przeglądach pra­
sy, ani nigdzie. Trzeba koniecznie 
lepiej poznać literatów. Muszę wypić 
S panem Stasiem bruderszaft«.

Spotkałem marksistę. Powiedzia­
łem mu, że nie znalazłem metodolo­
gii. Wyciągnął z pod pachy książ­
kę, z tajemniczym uśmiechem powie­
dział: „Winogradów!”  i przeczytał mi 
takie zdanie: „Sposoby dialektologi- 
cznej interpretacji dopuszczają w stru 
literze utworu literackiego metodo­
logiczne wyodrębnienie socjalnych 
form dialektycznych oraz literackich 
kategorii stylistycznych” .

Pierwszy raz w życiu całkiem innie 
zatkało.

Wczoraj był wieczór autorski. Czy­
tałem, razem z Jurkiem i Kuńdziem. 
Mówili kiedyś, że trzeba pusować mło 
dych, więc się ofiarowałem z nowelą. 
Przyjęli moją propozycję z oznaka­
mi widocznej radości. Jestem na afi­
szach.

Znów wydrukowałem felieton. I 
znów nic. Stanowczo muszę wypić 
z panem Stasiem brnderszafta.

Dziś dzień przełomowy! ! !  Wydru­
kowali moją fraszkę:

Łupu C.U.P-u,
Łupu C.U.P-u,
Nie dłub w nosie 
Boś uje w B.O.S-ie!
Wieczorem zaprosiłem Stasia do 

bufetu. Zaraz się też przysiadł jeden 
malarz. Pokazałem im moją fraszkę 
Zaśmiewali się. Wypiłem od jedne­
go zamachu dwa bruderszafty'. Jak 
się już człowiekowi szczęści, to się 
szczęści!

Znów jestem na afiszach. Będzie 
dyskusja o tamtej sztuce. Ustaliliś­
my z przyjaciółmi (Knńdzio el con­
sortes), że zaczniemy dyskusję -— ja 
i Henio. Ja wyłożę tego Zoszczen- 
kę, a Henio mnie będzie niby zbijał. 
A potem niech gada publiczność.

Kochany Henio napisał omówienie 
dyskusji. Obok mój profil, przez 
Władzia. W tym samym numerze no­
wy mój felieton. Q tamtej fraszce 
złośliwie wyrażali się w pismach 
warszawskich. Oczywiście — trafiłem 
ich w piętę Achillesa! Napisałem tio 
jednego z tych pism ostry protest 
przeciw nleusprawiedUwionym meto­
dom polemicznym. Wydrukowali Ob­
liczyłem, że w przeciągu jednego ty­
godnia moje nazwisko powtórzyło 
się w prasie 17 (siedemnaście) razy. 
Nie licząc afiszów.

Poczciwy Staś napisał felietonik i 
zacytował moją fraszkę, a przemiły 
Władzo machnął obok całkiem nie­
zły mój profil. Przy okazji pozna­
łem kilku jeszcze literatów. Moro-we 
chłopy.

Dziś dociąłem kwestionariusz: „Co- 
by pan powiedział na wznowienie 
Akademii Literatury?” Odpisałem, że 
i owszem. Przezorność nigdy nie za­
wadzi.

„N iecierp liw i“  mają ambicję, aby 
wyznaczyć drogi ludzkiego przezna­
czenia i odnoszą los ludzki do żywo­
tów poktoteń poprzednich, do dziedzi 
ctwą biopsychicznego, Umarli nie 
kończą ze.śmiercią swych rozrachun 
ków z życiem, z tym, co .jest moral­
nością życia. Ich sprawy odżywają 
w pokoleniach następnych, wyzna­
czają duszę pokoleń i życie ludzkie 
jest widownią w a lk i między dzie­
dzictwem a warunkami nowymi, któ 
re się usiłują wedrzeć w  człowieka, 
zakotwiczyć w nim i usunąć z niego 
panowanie przeszłości. Człowiek'nie 
odpowiada za swoje dziedzictwo. Czy 
może mu się zwycięsko przeciwsta- 

"wić — oto pytanie „Niecierpliwych“ , 
negatywnie rozstrzygnięte na losach 
Teodory i Jakuba. Ta forma deter 
min izmu nieco przycina sam pro­
blem. Nierozstrzygnięte zostaje py­
tanie, w  jak i sposób tworzą się pierw 
sze formacje ludizkie, ci dziadkowie 
i pradziadkowie, Czyje oni podejmu­
ją dziedzictwo . Dochodzi się tutaj 
do ra ju  utraconego, do prologu, któ ­
ry  pisał M ilton. A le Nałkowska 
bardzo: jest odległa od tego, aby na­
wiązywać do Miltona.

Indywidualność ludzka w perspek­
tywie „N iecierpliwych“  jest sitru 
mieniem, przez któ ry nurt przepły­
wa, lecz sama nie jest nurtem. Jest 
cząstką jakiejś ogólnej świadomo­
ści, lecz sama nie jest świadomością 
dostatecznie odrębną, dostatecznie 
własną. Tymczasem wydaje się, że 
człowiek każdy ma prawo własności 
nie tylko w  stosunku do tego, co 
dziedziczy i przejmuje, lecz w  sensie 
tego, co się od niego zaczyna. Czło­
wiek od siebie zaczyna świat. Przej­
muje dziedzictwo biologiczne i  ku l­
turalne, ale przetwarza je, nadaje 
mu własne piętno — nową twarz. Te-, 
starnen t przekazuje raczej niewiele 
ze świadomości ludzkiej. Nałkowska 
pragnęła zasugerować, że życie jest 
w końcu wieczne i niezmienne, że 
podejmujemy je w  innych warian­
tach, ale że sprawy ludzkie są zaw­
sze te same. Istotnie, moralnie ist­
nieje jedność i ciągłość problemu. 
Jednakże, problem moralny życia 
komplikuje się coraz bardziej, rozga­
łęzia się w  subtelności i  formy, któ 
rych nie zniał Bem Akiba. Ta kom­
plikacja staje się zrozumiała dopiero 
w płaszczyźnie historycznej: dzieje 
są świadectwem jak człowiek miota 
się poprzez historię, jak się w niej 
odnawia i nasyca nowymi formami 
życia.

Nie zmienia się problem moralny 
życia, ale zmieniają się form y i  za­
kres moralnej odpowiedzialności 
człowieka. Źródłem te j zmiany jeist 
odnawianie się treści psychicznych 
w pokoleniach, zagadnienie zmiany 
postulatów, które pokolenia sobie sta 
wiają i życiu. I  tu jest miejsce od- 
pwoiedzialności osobistej, a jeżeli 
ona istnieje, to musi istnieć i wybór 
między działaniem a bezruchem przy 
glądiania się, między różnymi wresz­
cie formami działania. Człowiek mo­
że utajlać swą energię społeczną, nie­
prawda, żie pojęcie energii społecznej 
jedt wymyślone sztucznie i że w  rze­
czywistości nic mu nie odpowiada. I  
właśnie energia społeczna jest tym, 
co tworzy nowe wartości humanisty- 
canego logosu i  nowe wartości tech­
niczne. Wszystko w  dziejach jest 
przez człowieka.

Jeżeli w  „Kursie lite ra tu r słowiań­
skich“  mógł Mickiewicz powiedzieć,
•że po dziewięciu wiekach cywiliza cii i

chrześcijańskiej w Polsce w wyglą­
dzie kra ju  nic się nie zmieniło, lasy 
tylko znikły, ale „te same rodzaje 
zboża i tak srano są uprawiane, jak 
były za Herodota i wioski, budowa­
ne swoim odwiecznym trybem, w y­
glądają jednako: we wszystkim tu 
człowiek mało u ją ł i dodał. Gdzie­
niegdzie pośród wsi pałac murowa­
ny... K ilka  dróg służy do sprowadza­
nia przedmiotów zbytku, które by­
najmniej nie wpływają na byt gmi­
nu. Oto wszystko, co tzw. cywilizacja 
przyniosła krajom słowiańskim“ , —  
to taka jest rzeczywistość, odpowia­
dająca przekonaniu, że w życiu nie 
ma miejsca na energię społeczną, na 
cywilizację humanistyczną. Świado­
mość polska kołacze się . ciągle w 
kręgu potrzeb naturalistycznych, 
między jedzeniem a spaniem. Trzeba 
wreszcie obudrić w niej wolę tworze 
nia, postanowienie dawania z siebie, 
a me spożywania, nie czerpania z za­
sobów.

To właśnie największy wyrzut dla 
literatury dwudziestolecia: nie zro­
zumiała własnej socjologii, nie po­
tra fiła  zbadać polskich warunków 
historycznych na przełomie epok. 
N ikt nie zaprzeczy ,że miała ryzyko 
piękna. Piękno nie wystarcza — 
samo. Ma jeszcze zapładniać, ma bu­
dzić świadomość ro li człowieka. Ta­
ka je~t jego rola cywilizacyjna, szer­
sza i- ważniejsza od wizgi Patera, 
gdzie piękno przychodziło umilać pu 
ste godziny, i nie miało innej ambi­
cji, jak ambicja lutnisty. Ale inte­
lektualiści, choć od X V III w. dopomi­
nali się o rząd dusz, nie umieli spra­
wować tych. wielkorz ądów. S tara ł 
się tedy wykazać, że życiem nie k ie ­
ruje żadna w izja  wielkości, w izja ka­
tegoryczna tworzenia, że życie k ie­
ruje się samo. Najważniejszy pro-., 
blem potoki, problem naszej cyw ili­
zacyjnej niedostateczności, został nie 
dostrzeżony.

Pozostawałoby jeszcze . do rozpa­
trzenia jedno zagadnienie/zagadnie- 
nie szkoły Nałkowskiej. Można mó­
wić o w pływ ie Nałkowskiej, gdy cbo 
dzi o język — w dobie powszechnego 
odwrócenia się od żeromseczyzny. 
Ważniejszy byłby w pływ  Nałkow­
skiej, gdy chodzii o pojmowanie czło­
wieka jako jedynej możliwości zet­
knięcia się świadomości ze światem 
zewnętrznym — w pływ ten  dałby się 
ustalić u Kuncewiczowej, zapewne u 
Brezy, u Kuczyńskiego, Przez szkołę 
literacką rozumie się jednak nie ta­
kie, czy inne sięgnięcie po efekty, 
lecz podjęcie postawy moralnej, pod­
jęcie, poglądu na świat.

.Postawa Nałkowskiej w  dwudzie­
stoleciu wydaje się mimo wszystko 
odosobniona. Do stworzenia szkoły 
nie wystarcza uznany literacki auto­
rytet, potrzeba do tego jeszcze współ 
ńego podłoża i wspólnego psychicz­
nego klimatu. Nałkowska nie miała 
wspólnegp klim atu z większością 
swego pokolenia, ani z generacją na­
stępną. Pozostała osobno jako wy- 
razicfielka niemocy społecznej e lity 
intelektualnej. W postawie obser­
wacyjnej, w  niechęci do wszelkiego 
mistycyzmu, w  dyspozycji do realiz­
mu.

Tymi cechami przesycony jest Ze­
non Ziemkiewicz z „Granicy“ . W 
młodości napełniony goryczą i bun­
tem wobec poprzedniego pokolenia, 
dorastając, wchodzi w jego koleje, 
podejmuje jego linię. Prawda ę 
Ziemkiewiczu jest zresztą prawdą o 
oportunizmie społecznym. Ziembie­
wicz należał do ludzi, którzy bar­
dziej cenią rzeczywistość niż wyo­
braźnię. Z jego życia wynikałoby, 
że liczenie s>ię z rzeczywistością, choć 
tak trzeźwe, niezawsze jest uzasad­
nione, że trzeba mieć więcej zaufa­
nia d'o wyobraźni: ryzykować buiw 
do końca. Wyobraźnia jest czym* 
innym niż fantazja, tworząca świat 
marzenia. Wyobraźnia jest twórcza: 
marzenie traktuje  jako wstęp do no­
wej rzeczywistości, nie jako cel w 
sobie dostateczny. U je j źródeł czy­
ha zawsze wielka namiętność.

Włodzimierz. Pietrzak.



F g t f z i e ń  § t u
KTO BĘDZIE LAUREATEM 

NAGRODY „ O D R O D Z E N I A '

O drodzenie“  podało skład ju ry  
tegorocznej nagrody tego pis­

ma : Maria Dąbrowska, Anna Ko­
walska, Leon Kruczkowski, Wacław 
Kubacki, Karol Kuryluk, Jan Pa- 
randowski i  Stanisław Pigoń. Wy­
sokość tegorocznej nagrody została 
podwyższona i wynosi zł. 250.000. W 
reku ubiegłym nagrodę otrzymał nie 
zbyt fortunnie Tadeusz Breza za po­
wieść „Mury Jerycha“ ,

Trzeba podkreślić, ze nagroda „Od 
rodzenia“ nie tylko ze wzlędu na swą 
wysokość ma duże znaczenie. Wy­
równuje ona bowiem szereg braków 
v; tej dziedzinie i jest wyróżnieniem 
o zasięgu ogólnopolskim, nie ograni­
czając w ten sposób ani zakresu te­
matyki czy problematyki dzieła ani 
nie łącząc się z miejscem zamiesz­
kania pisarza. Ponieważ przyznanie 
jej, jak corocznie, ma się odbywać w 
dniu 22 lipca b.r., więc w  gruncie 
rzeczy nie wiele czasu zostało juro­
rom do podsumowania działalności 
pisarskiej i zastanowienia się nad 
doborem kandydatów na laureata. 
Trudno nam cokolwiek sugerować, 
lecz wydaje się nam, że w  roku bie­
żącym nagroda ta, powinna przy­
paść pisarzowi o światopoglądzie ka­
tolickim. Czy to będzie powieść An­
toniego Golubiewa o Chrobrym, 
czy „Sprzysiężenie“ Kisielewskiego 
lub „Trzynaście opowieści“  Ksawe­
rego Pruszyńskiego, tym nie mniej 
wybór powinien paść na któregoś z 
pisarzy, związanych z obozem kato­
lickim. Podajemy jeszcze dwa na­
zwiska, które powinny być wzięte 
pod uwagę : Stanisława Rembeka 
za jego powieść „Wyrok na Francisz­
ka Kłosa“ , która ukaże się w  tych 
dniach nakładem wydawnictwa E. 
Kuthana oraz Teodora Parnickiego 
za powieść „Srebrne orły“ , wydaną 
w Palestynie.

historii starożytnej Uniw. Warsz. 
Zdzisław Żmigryder - Konopka. K il­
kunastu oprócz tego filologów war­
szawskich, uczących w tamtejszych 
gimnazjach, wspomniano jako ofia­
ry „szalu teutońskiego“. Do strat 
uniwersytetu i szkolnictwa lwow­
skiego należą: znany papirolog Stan. 
Smolka, profesor rom«mistyki Kazi­
mierz Jarocki, docenci Marian Auer­
bach i Jan Smereka, lektorzy Wła­
dysław Chodaczek, Adolf Bedna- 
rowski i Emil Urich oraz zasłużeni 
pedagogowie Wincenty Śmiałek, 
Stanisław Pilch i Edmund Skarbiń- 
ski. Katolicki Uniwersytet Lubel­
ski odczuł boleśnie śmierć Józefa 
Birkenmajera, swego profesora lite­
ratury polskiej, zdolnego poety, wy­
bitnego znawcy również piśmien­
nictwa greckiego i łacińskiego oraz 
zasłużonego tłumacza dzieł z ob­
cych, a zwłaszcza starożytnych lite­
ratur. Śląsk utracił badacza swej 
dawnej literatury w osobie filologa 
Wincentego Ogrodzińskiego. Szkoda, 
że nie poświęcono trochę miejsca

zmarłym w czasie wojennym wielu 
wielkopolskim filologom klasycz­
nym; może nastąpi to w dalszych 
zeszytach omawianego czasopisma.

Po tych elegiach ku czci zmarłych 
następuje w pierwszym zeszycie 
powojennym „Eos" dziewięć prac, 
napisanych po łacinie przez żyją­
cych filologów polskich (z wyjąt­
kiem pierwszej wydobytej z teki 
pośmiertnej prof. Zielińskiego a od­
noszącej się do Horacego). Także 
rozprawka Bron. Bilińskiego doty­
czy literaury łacińskiej, omawia bo­
wiem opis Grecji, zawarty w „Hi­
storii Naturalnej“ Pliniusza Star­
szego. Siedem innych prac poświęci­
li autorzy różnym kwestiom z l i ­
teratury greckiej : prof. Sinko usta­
la następstwo erotyków greckich, 
rozprawy prof. J. Kowalskiego i L. 
Rychlewskiej, odnoszą się do reto­
rów greckich, J. Manteuffela do po­
ety aleksandryjskiego Kallimacha, 
St. Srebrnego do Arystofanesa, W. 
Steffena do jednego z satyrografów 
greckich, a Zofii Abramowicz do

poety Hezjoda. Historii starożytnej 
dotyczy praca J. Wolskiego, napi­
sana po francusku.

Język łaciński i francuski rozpraw 
wydanego obecnie zeszytu czasopis­
ma ,Eos“ świadczy, że jest ono 
przeznaczone głównie dla uczonych 
zagranicznych, aby im dać dowód, 
że także w dziedzinie filologii kla­
sycznej nauka polska już na nowo 
owocnie pracuje.

KATOLICKIE WYDAWNICTWA

P an A. Bromberg publikuje 
w  „Kuźnicy“ Wykaz wyda­

nych w  1946 i 1 kwartale 1947 roku 
książek. Dane rzeczywiście nieby­
wale ciekawe. Koniecznym jednak 
dodatkiem byłoby jednoczesne przy­
pomnienie liczb analogicznych wy­
dawnictw przedwojennych. Bez tego 
bowiem porównania pewne liczby 
nic nie mówią. I  tak np. wg. Brom- 
berga książki treści religijnej sta­
nowiły w  1946 r. 7,2% wszystkich 
książek w 1947 roku — 8,7%
Pozornie dość dużo. Czy jednak w 
gruncie rzeczy me jesteśmy świad­
kami niebywałego braku książek'

religijnych? Inne zestawienie mówi, 
że wydawnictwa katolickie wydały 
w  1946 r. — 6,2% książek, w  1947 r. 
— 10,1%. Znowu pozornie bardzo 
dużo. Ale przecież przed wojną u- 
dział wydawnictw tego typu był 
chyba nieporównanie większy — 
przy tym wydawnictwa te wydawa­
ły nie tylko książki ściśle religijno- 
teologiczne, ale także powieści, bro­
szury popularno - naukowe itp. 
Dobrze by było wiedzieć, jak się te 
sprawy przedstawiają w  porówna­
niu z okresem przedwojennym.

„LEKARZE - DENTYŚCI 
NA JASNĄ GÓRĘ“

) nia 5 i 6 lipca 1347 r. odbędzie
się Pielgrzymka lekarzy - den­

tystów katolików na Jasną Górę, by 
odnowić ślubowanie z ubiegłego ro­
ku oraz dla uproszenia błogosławień- 
twa Najświętszej Panny dla zawodu 
ekarsko - dentystycznego.

Inform acji udziela iek. dent. Bo­
gusławski Zb., Poznańska 14, teL 
8-83-67.

Zgłoszenia przyjmuje lek. dent. 
A. Czerwińska — Częstochowa — 
Al. Wolności 9.

Jerzy Zawieyski

POLSCY FILOLOGOWIE 
KLASYCZNI

O „Meandrze" — nowym powo­
jennym miesięczniku, poświę­

conym kulturze świata starożytne­
go, oraz o „Bibliotece Meandra" 
(pierwszy tom tego wydawnictwa, 
przyniósł Salustiusza „Sprzysiężenie 
Katyliny i Wojnę z Jugurtą w prze­
kładzie polskim) była już na tym 
miejscu wzmianka (Nr 9(66) z 22 mar­
ca 1947 r.). Warto obecnie wspom­
nieć o wznowieniu jednego z przed­
wojennych czasopism filologicznych. 
We Wrocławiu ukazał się mianowi­
cie niedawno pierwszy zeszyt 41 
rocznika organu Polskiego Towa­
rzystwa Filologicznego, noszącego 
nazwę „Eos — commentarii Socie- 
tatis Phiłojogiae Polonorum“ (str. 
184) pod redakcją Jerzego Kowal­
skiego, prof. Uniwersytetu Wroc­
ławskiego.

Pierwszych 7 stron po karcie ty­
tułów'' zajmują krótkie, w języku 
łacińskim napisane wspomnienia, 
poświęcone polsku.- filologom kla­
sycznym, którzy zginęli w czasie i 
wskutek okupacji hitlerowskiej w 
Polsce. Najpierw wymieniono na­
zwisko prof. Tadeusza Zieleńskiego, 
wielkiego znawcy kultury antycz­
nej i autora wielu podstawowych 
dziel z tej dziedziny, zmarłego w 
1944 r. Wielkopolanin Ludwik Ćwi­
kliński, prof. Uniwerstytetu Lwow­
skiego a ostatnio Poznańskiego, za­
łożycie! Polskiego Towarzystwa Fi­
lologicznego i pierwszy redaktor je­
go organu „Eos“ — zakończy! swe 
życie w domu ubogich w 1942 r. 
O kilka miesięcy przed nim zeszedł 
z tego świata w obozie Sachsen­
hausen prof. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego Leon Sterubacb, wielki 
znawca języka greckiego oraz lite­
ratury greckiej starożytnej i bizan­
tyjskiej. W 1941 r. uwięziony i za­
mordowany został procesor historii 
Yzantyjskiej na Uniwersytecie War­
szawskim Kazimierz Zakrzewski. 
Wskutek choroby nabytej w służbie 
wojskowej zmarł w r. 1939 docent
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SCENA V 
Marta wchodzi, jakby się skradała, 
— gdy zobaczyła Elżbietę — stanęła 

przerażona

MARTA
Elżbieta?

ELŻBIETA
Wiedziałaś prtzecież, że tu  jestem. 

Do mnie fu  szłaś,. Odkąd tu przyby­
łam, myślałam, żeby- się z tobą zoba­
czyć.

MARTA
Gdybym umiała, jak ty — «zabi­

jać, — ju ibyś nie żyła!
ELŻBIETA

Nie uczyniłabyś nic lepszego. Je­
śli możesz — zrób to!

MARTA
Nie potrafię... Ty... ty.

ELŻBIETA
Nie szukaj ze mną zwady. Po co 

nam to teraz?
MARTA

Chodzisz wolna po świecie, jak­
byś była bez w iny! Jakby Bóg na­
wet kary na ciebie żałował. 

ELŻBIETA
Prawdę mówisz. Należy mi się 

kara.
MARTA

Nie mas«z takiej kary, która by 
zrównała mój ból. Nie ty lko  mój, 
ale i Andrzeja«. Przez ciebie obrzy­
dło m i życie! Na nic m i te dni, żadna 
robota — na nic! Wyrwałaś m i żyw­
cem serce, izabiłaś m'i je!

ELŻBIETA
I  to  ja, Marto, sprawiłam — to, oo 

mówisz?
MARTA

Ty! św iat stał m i się grobem1 za 
życia i gorszym niż dla Andrzeja!— 
Po coś tu wróciła?

ELŻBIETA
Gdybyś wiedziała po do? 

i MARTA
Ciągnie cię widać do miejsca 

zbrodni. • '
ELŻBIETA

Widać tak. Ale prawdziwie ciąg­
nęło mnJie tu  do Andrzej«a i... do cie­
bie ta«kże.

M ARTA
(nie rozumiejąc). Do Andrzeja? 

do mnie?
ELŻBIETA

Tak. Zrziuć gniew, Marto, jeśli mo 
żesz. Przecież © minie tak samo my­
ślisz jak o Andrzeju.

MARTA
Boć ty  mi go zabrała Powiedz — 

po coś mi go zabierałaś gdy miałaś

ty lu  innych? Z miasta nawet ktoś 
do ciebie przyjeżdżał. Inn i we ws«i 
też byli. Dltaczegoś wzdęła jego?

ELŻBIETA
Nie zabierałam ci go. Namawia­

łam Andrzeja często, aby szedł do 
ciebie.

MARTA
To nieprawda... Gdyby tak było...

ELŻBIETA
Choć on temu hde zaświadczy, 

musisz m i wierzyć, że mówię praw­
dę. Chcę Ci o nim powiedzieć wszysł 
ko, czego sama nie wiesz. Byłam z 
nim przecież dó ostatka, wszystkie 
jego słowa mam w pamięci.

MARTA
Jakie słowa?

ELŻBIETA
Powiem ci, ale musisz uwierzyć 

i musisz...
MARTA

Co?
ELŻBIETA

Musisz wiedzieć, że nie jestem 
twoim wrogiem, — że wiele o tobie 
myślałam i to, że tu  przyszłam — 
to głównie dla ciebie. Jesteś m i jak 
siostra, której nie miałem.

MARTA
Czego chcesiz ode mnie? 

ELŻBIETA
Abyś zrozumiała ,że to było nie 

tak, jak  sobie myślisz. Lub jak  in ­
ni myślą. Nie j«estem winna temu, 
że Andrzej mnie kochał, nie ciągnę­
łam go ku sobie.

M ARTA
A  co? jak  to mogło być? Przecież 

mnie kochać — nigdzie we w«si tak 
się nie kochali jak  m y z Andrzejem.
I  stało się potem tak^ że Andrzej 
zabił się z miłości« do ciebie. To jed­
no m i powiedz, dlaczego cię tak «po­
kochał?

ELŻBIETA
Nie wiem...

MARTA
Musiał ci« odym mówić. Bo chyba 

nie dlatego ;że jesteś urodziwa, że 
wszystko jest w  tobie jak  z obrazu.

ELŻBIETA
O tym się nigdy nie wie. Nie pa­

miętam, jak  to było na początku. 
Przychodził d«o ojca często, rozma­
w iał ze mną, a potem czatował na 
drogach, wszędzie był, gdzie ja  by­
łam. Uciekałam od niego, prosiłam, 
aby szedł do ciebie. O tobie ciągle 
z nim  mótwiłam, źe jesteś ładna, 
dobra, że ty  dla niego to skarb.

MARTA
Tak mówiłaś?

ELŻ1'  T-TA
O «tobie zawsze pamiętał, Marto, 

nawet wtedy, gdy do« mnie przycho­
dził. Mówił, że ja  dla niego to jak 
cho-roba, jiak nieszczęście i  że ode 
mnie ty lko  śmierć mo«że uwolnić... 
Nie lu b ił mnie pewno. Może ńiena- 
widizit nawet? — A  by ł ciągle... Lu ­
b ił twoje oczy, twoje włosy, twój 
uśmiech. Mówił, że gdy s«ię uśmie­
chasz — to najtrwairdsze serce 
przeniknie twój uś«m«iiech.

MARTA
Ozy to możliwe? czy to możliwe?

ELŻBIETA
Może być widać tak jak z nim. 

Ze mną było mu ciężko, nie mógł 
sobie z ty«m poradzić. Nigdy mnie 
nie całował, bo wtedy...

r
Co?

ELŻBIETA
Ja sama kochałam innego. Andrzej 

mnie nawet pocieszał.
MARTA

Jakże pojąć to, Co mówisz«? 
ELŻBIETA

To nie wszystko. T-e«go najważniej 
szego nie mogę spamiętać, tej ostat 
niej chwili, gdy mu szepnętem, «aby 
zabił w ójta ,

MARTA
Tyś mu kazała«? — Więc to praw­

da, oó mówią??
ELŻBIETA

Prawdą.... Potem odwrócił się i  
powiedział: „Uciekaj — nic już po 
mnie i  tak!“  Wtedy zabił się. Bie­
głam prędko — nie w«iadomo po. co, 
a «on tam został. Ciągle go wiidzę.

MARTA
Andrzej... Mój Andrzej!... Nic m i 

go -nie wróci :Nawet to, co mówisz..
ELŻBIETA

Ale tobie lżej n«iż mnie. Bo do«pi«e 
io  wtedy, gdy to się z nim stało« — 
zobaczyłam jaki. był. Nie mogę go 
zapomnieć. Ciągle w«e mnie żyje 
jakby nie umarł. Czy nie czujesz 
tego, że on jest?

MARTA
Nie ma go «i nie będzie. Choćby 

nie wiem, jak  siię myślało—. to  cóż? 
ELŻBIETA

A  jednak — on jest... Od jego« 
śmierci wszystko się zaczęło na« «no­
wo, niiby po,tych samych śladach, — 
niby on ten sam, ale przecież inny. 
Dopiero ter.aa pnawdz«iw«y. Ten 
Andrzej!.,. (Płacze),

MARTA
Co to«? Płaczesz? Przecież go sa­

ma zabiłaś! I  w ó jt ,i ksiądz Amai- 
sta«zy zginęli/ «prze«z ciebie. N ie me 
na cię kary.

ELŻBIETA
Ja wiem, że muszę być ukarana. 

Ale przedtem, Marto, musisz coś 
zrobić dla« mnie. T«o tak, jakby An­
drzej to «zrobił. To« jest w ie lka «rzecz.- 

MARTA
Co «takiego?

ELŻBIETA
Musisz m i darować... to, co się

stało z Andrzejem.
MARTA

Darować?
ELŻBIETA

Powiedz, Marto, choćby to, ż j  
muszę ponieść karę, ale że ty  m i da 
rujesz tamto.,., że rozumiesz moje 
nieszczęście... Powiedz choćby tou. 

MARTA
Jakże to  mogę rzec? Przecież... nie 

nie! Coś w to«bi«e jest, Elżbieto, 
nie mogę te«go pojąć. Boję się cie­
bie, ta«k jak  «i Andrzej się bał. Wszy 
scy się ciebie wyparli, nawet twój 
ojciec. Leży chory, drzw i zaparł 
przed tobą, abyś nie weszła. (Po 
chwili). Co m i tw«oj«e nieszczęście? 
Mam. sw«oje, któreś m i przyniosła. 
Nie oddas«z mi« przecież Andrzeja, a 
bez niego cały świat na nic! Po 
tym, coś ta mówiła «o n«im — jesz­
cze m i ciężej. Zabił się przez c«i«e 
bie. Tyś go wtrąciła do grobu! 

ELŻBIETA
, Marto — jeśli n«i«e powieszą — 

jeśli...
MARTA

To co?
ELŻBIETA

Jakże m l będzie żyć... z tym  cię­
żarem? Zrozum przecież — to, że 
mnie nienawidzisz — nie zwróci ci 
Andrzeja. Nic tym  już n«ie zdziałasz. 
Wyrzeknij s-ię tej złości, — przebacz 
Marto.’ Do nóg ci się rzucam — 
przebacz!

MARTA
Nie potrza mi« tego«, co czynisz. 

Wstań! Prawdziwie nie wiem, po c«o 
tu przyszłam? po co «z tobą mówiłam 
(pragnie odejść).

ELŻBIETA
Marto! Marto (pada całym cia­

łem, z rękoma wyciągniętymi w stro 
nę Marty).

MARTA
Nie wrócisz m i Andrzeja! (Odcho­

dzi szybko).
Elżbieta po długiej chwili — '-ol- 

n« wstaje.
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Napół szeptem, napół znakami, Jerzy daje 
rozkaz. Nie wolno otworzyć ognia, ani wy­
konać żadnego rnchu bez rozkazu. Czuje na 
sobie oczy c h ł o p c ó w ,  kontrolujących 
każdy jego ruch. Ponad ich głowami słychać 
głuche stąpanie podkutych buciarów. Czy te­
raz zajrzą do podziemi? Kroki oddalają się. 
Napięcie nerwowe słabnie. Po chwili czujka 
znów anonsuje. Czterech żandarmów. Każdy 
niesie około dziesięciu granatów. Porobiono 
z nich całe wiązki. Dwóch innych taszczy ka­
rabin maszynowy.

W pewnej chwili jak gdyby cień przebiegł 
przez okienko i coś sńiyrgnęło po ziemi. In ­
stynktownie Jerzy 'wychyla głowę,“ dostrzega 
niemiecki handgranat, gwałtownie pociąga do 
siebie jednego z chłopców. Ciasną przestrzeń 
piwnic rozsadza gwałtownie detonacja, gejzer 
ziemi, kurzu i kamieni uderzą o ściany, wci­
ska się w usta i w oczy. ,1 tak mocno przegrza­
ne powietrze od ścian wypalonego domu, staje 
się gęste, że mojmahy je rękami zbierać, nie 
chłodzi spieczonych warg. Oczy kłują od zia­
ren kurzu, a język przysycha do podniebienia. 
Wszystko to stwarza udrękę nie do zniesienia. 
Nie jeden chłopiec przerwałby swoje życie sa­
mobójczym wystrzałem pistoletu, lecz coraz to 
z głębi, korytarza słychać, głosy: ciszej, ciszej. 
Kroki oddalają się, detonacje powtarzają się 
w innej części zabudowań. Niemcy rzucają 
granaty okienkami do piwnic, jednak nie, chcą 
zaryzykować wejścia doń i przeszukania ich. 
Boją. się niespodzianek. Nieomal co godzinę 
wysuwa' się przez okienko ręka uzbrojona w 
granat — znów wibrują odłamki.

Teraz Niemcy naradzają się pod oknami. 
Słychać wyraźnie ich słowa. W pewnej chwi­
l i  przeziera przez okienko lufa cekaemu, czy 
Bergmana. Długie serie rzężą, uderzają o ścia­
ny,, czasem nie więcej jak metr, nad głowami 
chłopców, odbijają się jak, szalone we wszyst­
kich kierunkach,’’ rekoszcfują. " Trźebś' tfieląda 
wytrzymałości nerwowej i odporności psychi­
cznej, aby opanować napięte do ostateczności 
nerwy, nie wydać jakiegoś głosu; czy choćby 
jęku. Równałoby się z niechybną zagładą. 
Wybuchy granatów i serie z broni maszynowej 
powtarzają się jeszcze kilka razy.

W pewnej chwili chłopcy słyszą nad swoimi 
głowami ostry zgrzyt podkutych buciarów, 
Niemcy rozmawiają, nie mo,żna dosłyszeć ich 
słów. Powstańcy odnoszą wrażenie, że Niem­
cy jak gdyby zaczęli kuć w sklepieniu otwo­
ry, aby założyć ładunki dynamitowe i wysa­
dzić ruiny w, powietrze. Serce leci do gardła. 
Wizja straszliwej śmierci, pod gruzami stanę­
ła każdemu przed oczyma. Rodzi się bunt w 
duszach. Więc mają się tak dać zamordować, 
bez walki?

— Panie poruczniku popruję — odzywa się
któryś.

— Stać — osadza go wzrokiem Jerzy. Twarz 
jego ma wyraz głodnego, wściekłego wilka.

Te chwile oczekiwania wydają się wieczno­
ścią. Na szczęście znudziła ‘ się nieprzyjacie­
lowi ta praca, a pod wieczór ucichły salwy ka- 
rabinowe, zaległa cisza.

PRZEZ SASKI OGRÓD
Posterunki obserwacyjne zameldowały, że 

w pobliżu nie ma nikogo. Prawie bez szele- 
' stu, jak duchy wynurzają się z ruin magnac­
kiego pałacu. Najpierw wypełza ostrożnie 
obsługa karabinu maszynowego. Zajmuje, sta­
nowiska w krzakach, aby ubezpieczyć Wyjście. 
Chwila wymarszu odwleka się, gdyż ranny por. 
Morro stracił przytomność. Kilka łyków wód­
ki stawia go na nogi. Formują się trójki. W 
takim szyku maszerują' Niemcy. Poza opaską 
biało - czerwoną na ramieniu, niczym nie róż­
nią się od oddziałów SS. Są w ich1 panterkach 
i hełmach. Udają oddział nieprzyjacielski. 
Por. Jerzy zapowiada, że na czole będą masze­
rować „Drogosław”  i „W itold” , dobrze władają­
cy językiem niemieckim i będą odpowiadać na 
wszystkie zapytania. Reszta ma być niemo­
wami. W mrokach letniego wieczoru masze­
rują wśród starych znajomych kasztanów, to­
poli i klonów, naprzełaj przez alejki i klomby, 
coraz zapadają w krzakach i krzewach. W od­
ległości kilkunastu kroków zauważają kuchnie 
połową, wesoło bucha dym i rozchodzi się bło­
gi zapach. Wokół rozbrzmiewają liczne głosy. 
Widzą też stanowiska saiwowycb móździerzy- 
krów. Z jaką rozkoszą wyąrariihy ssa niob 
swoją zemstę.

Nagle za sobą słyszą m ocny w a rk o t licznych  
m o to ró w  samochodowych. Pod m u ry  ow e j ka ­
m ien icy , k tó rą  przed c h w ilą  opu śc ili za jecha li 
N iem cy, aby ją  dok ładn ie j, przeszukać. T y m ­
czasem pow stańcy z b ro n ią  gotową do s trza łu , 
w  szyku idą nap rze ła j.

M ija ją  a s fa ltow ą  u licę , przechodzą obok na ­
g ich żelaznych szk ie le tów  zniszczonej p a lm ia r-  
n i. Dalszą drogę zagradza im  s ia tka. W ysu­
wa się do p rzodu Jerzy, aby znaleźć przejście, 
gdy odżywa się głos po n iem iecku .

— Tędy nie przejdziecie.
—  W iem y, gdżie m am y iść, —  odpow iada 

n a jp e w n ie j D rogosław .

N iem cy pa trzą  zdum ien i, ja k  posuw a ją  się 
ku  M arsza łkow sk ie j, w p ros t na lu f y  pow stań­
czych peemów.

Z n a jd u ją  o tw ó r w  siatce, szybko przechodzą 
.przez, niego i  k ie ru ją  się ku  .ru in o m  G ie łdy  
Zbożowo - T ow arow e j. Obok p rzycza iło  się 
gniazdo n iep rzy jac ie lsk iego  C. K. Mr, m ija ją c  je  
w y m ie n ia ją  k ilk a  s łó w  z obsługą. N iem cy 
strzegają, aby iść ostrożnie, bo je s t 's i ln y  ob­
s trza ł; P okazu ją  ręka m i na osmalone szkie­
le ty  dom ów  K ró le w sk ie j i. M arsza łkow sk ie j, ,

—  D am y .im d z is ia j porządn ie  p ić —  kończy 
z n im i rozm owę „D ro g o s ła w ” . - Szybko dopa­
d a ją  do bud ynku  g ie łd y ; ru in y  są puste i g łu ­
che. Po d ru g ie j stronię- u l. K ró le w sk ie j ju ż  
nasi. Podciągają.- pod n is k i m urek. Szybki 
tu p o t w ie lu  m ło dych  nóg, zerw ał, powstańczą 
placówkę. C. K. M. p o p ru ł zdrowo po  . m urze, 
aż grad. odp rysków  i  is k ie r  zasypa ł p rzycza jo ­
nych. .N araz, jeden z  ch łopców  schy lony obok 
por. Jerzego z w ija  się i z łom otem  p a d a 'z a b ity  
na gruz. G in ie  od k u li kolegów. O sta tn i 
z trzech oca la łych  z k o m p a n ii „G ie w o n t” . Za­
b ra k ło  mu do s ło w n ie  tych  k ilk u  k roków . Pow ­
stańcy zaczyna ją  skandować Starów ka, S ta rów ­
k a ! N ie strzelać „R a d o s ła w ” . P lacówka pow ­
stańcza przeczuwa ja k iś  podstęp n iem ieck i pu ­
szcza jeszcze k i lk a  se rii. Nagle ucicha. Szyb­
ko z ry w a ją  śię, p rzeskaku ją  , u lice , w o ła ją c  
w c iąż „N ie  s trze lać ! n ie  strzelać” ." Dosłysza­
no ich. W pada ją  "w Zielną," zaścieloną g ruza­
m i, w c iąż  p o w ta rza ją c  „N ie  s trze lać ! n ie  strze­
la ć !  „R a do s ła w ”  -— S tarów ka” . W d rap u ją  się 
na b a ryka d y ! - Po d ru g ie j s tron ie  w ita ją  ich 
o tw a rte  ram iona  w sp ó łtow a rzyszy  w a lk i. O ta­
czają, w y p y tu ją . Z Ogrodu Saskiego weiekle 
zaszczekał n ićm ieek i rC .-K . M. Dowódca b a ry ­
kad y  sprawdza le g itym a c ję  - k-pt. „T rz a s k i” , 
poi-. „Jerzego”  i ppnr. „M o rro ” . K toś ich p ro ­
w adz i przez ja k ie ś  ciemne prze jśc ia  i b a ry ­
kady, póczem za trzym u ją  się w  b ram ie  domu. 
Teraz jedno  jedyne  p ragn ien ie : w ody i spać — 
spać ja k  n a jd łu ż e j.

D-0 MODLITW Y!

• Lo-tepi, błyskawicy . rozniosła się .po bary­
kadach, piwnicach, i  schronach wieść „.Sta­
rówka“ przebiła się. .

Zbiegają -się , -zewsząd . mieszkańcy i '  po- 
* wstańcy; ? obdarzają chłopców ■ papierosami, 
Chlebem, czym-kio im .  Zarzucają pytąnią- 

¡.mi o ; swoich znajomych, o poszczególne ka­
mienice, ulice kościoły;.

Ktoś przynosi wiadro wody. Chłopcy p i­
ją chciwie T długo. '

Wszyscy mówią o nich z największym 
podziwem i radością. A  o.rti czują ‘się, jalk 
człowiek ogromnie zmęczony, któremu z ra­
mion spadł w ie lk i’ ćiężar.

Patrzą na por. Jerzego, swojego dowód­
cę-

Wyczuwa .on największe życzenia swoich 
chłopców, .

Pada komenda: Do modlitwy!
. Ściągają - hełmy z głowy! Z ust wybiegają 

słowa m odlitwy Pańskiej. Te proste co­
dzienne słowa brzmią teraz z niesłychaną 
mocą, żarliwością, d .wdzięcznością, nigdy 
chyba nie odmawiali tak tej modlitwy.

Na zakończenie „Wieczny odpoc-żyhek“ za 
spokój’ dusz towarzyszy . broni;' którym osz­
czędzono ; ostatniego -aktu tragedii powsta­
nia, w miurach płonącego Powiśla,. Czernią- 
fcówa, Mokotowa i śródmieścia...

Teraz szófówie ’ kompanii mogli sporzą­
dzić listę strat. Nieudana akcja przebicia 
okupiona życiem pOna-d- - stuipięćdziiesięciu 
najdzielniejszych żołnierzy,. ze zgrńpowańda 
,,TV®aska', „Zośka“ , „Sosna“ .

Poza wymienionymi już w akcji przebi­
cia. ten szaleńczy szlak,, zasłali swoim  mło- 
dynvi ciałami: z kompani „Rudy“  strzelec 
Sulatoowa (Majewski Jacek), st. sierżant 
Kolka (Nantel Czesław), sierżant Korwin 
(Wiesiołowski Kazimierz), sierżant Edek 
(Drąc Edward) i  strzelec Batrik (Włodar­
czyk Kazimierz-). Z innych kompanii ppor. 
Poraj (Kowalewski Stefan), sierż.-podchor. 
Technik (Kieliszek Tadeusz) sanitariusz­
k i: Wanda i  Bronka. (Dziak Maria), fepr. 
Puma i  st. strzelec Tygrys.

A ŚRÓDMIEŚCIE OCZEKIWAŁO 
'  ■ W TĘ NOC...

Około północy, a jest to ostatni dzuen 
sierpnia, udjają się Trzaska i  Jerzy do Ko­
mendy Warszawskiego Okręgu, Idą powoli 
w  ciemnościach przez barykady -i przejścia, 
zatrzymywani, przez pa tro le ,,dostają się do 
gmachu Pocztowej Kasy Oszczędności, na 
'Świętokrzyskiej.

Chcą złożyć szczegółowe relacje gen, 
Monterowi, ele go ńi-e ma, gdyż znajduje, 
się swoim zwyczajem w lin ii; inspękcjonuje 
oddziały i placówki. Przyjmuje ich mjr. dy­
plomowany Chirurg (Weber Stanisław), 
szef sztabu gen. Montera i  m jr. - Assesor.

Dowiadują się tutaj, że przebicie innych 
odziałów ze Starówki nie udało się. Poza 
niewielką ich grupą,- sześćdziesięciu łudzi, 
n ikt się nie zdołał' przedrzeć. Są duże straty 
w ludziach.

Tego samego wieczoru, kiedy oni przebi­
ja li się ze Starówki ściągnięto powstańcze 
oddziały z całego śródmieścia, w rejon u li­
cy Królewskiej, Placu Żelaznej Bramy, Ha­
l i  Mirowskiej i koszar policji, granatowej, 

AiB Ciepłej.. Było tb niebezpieczne' przedsię­
wzięcie. Na ogołoconych stanowiskach pozo­
stawały tylko' nieliczne i słabo uzbrojone 
grupy; opór’ ich1 mógł być - załamany ł-afwto.

Öd półńócy wszystkie oddziały śródmieś­
cia stały w pełnej gotowości bojowej. 
Okrzyk „Sosna“ , „Sosna“ , „Sosna“ m iał być 
hasłem dla nadciągających oddziałów. 
Przewidywano; że po przebiciu trzeba bę­
dzie utrzymać przejścia około sześciu go­
dzin,. aby mogły przepłynąć tłumy ze Sta­
rówki. Ogień m iał być 'tak kierowany, aby 
nie raził własnych oddziałów.

Po północy n-a Placu Bankowym zerwała 
się gwałtowna strzelanina, detonacje odbi­
jały się echem wśród pustych ścian, Na 
niebie, kołysały się miarowo żyrandole i  po­
woli spływały szkielety ruin. '

Niemcy o tw orzyli silny ogień na stano­
wiska powstańcze. Serie granatników czy­
niły spustoszenie wśród oddziału powstań­
czego, ukrytego w Hali Mirowskiej.

W ciągu nocy k ilka  razy powstańcy za­
przestawali ognia. Dochodziły odgłosy, są­
dzono, że. to nasi nadciągają.

Uderzenie . powstańców ze spalonych do­
mów ulicy Królewskiej odnazu ugrzęzło w 
ogniu broni maszynowej. Nie do przebycia 
Stał otwarty teren ulicy i -ogrodu’ Saskiego.
. Nad ranem, kiedy już wiadorncm się sta­
ło, że przebicie jest- nieudane, mjir. Żygoń- 
czyk (Steczkowski Stanisław), kierujący tą 
akcją wydał rozkaz oddziałom śródmieścia 
powrotu ha'■ dawne, odcinki. Opuszczając sta­
nowiska w Ogniu i w  biały -dzień ponosiły 
duże. straty, zwłaszcza oddział powstańczy -z 
Hali Mirowskiej został zdziesiątkowany.

Przez cały czas w pierwszej lin ii w 'naj­
bardziej zagrożonych i wysuniętych śtańo- 
wiskiafch przebywał gen. Monter ’ ze swoim 
adiutantem. Widać jak ogromną wagę przy­
wiązywał do tej akcji.

DZIEJE BASI I  INNYCH POWSTAŃCÓW, 
WZIĘTYCH DO NIEWOLI

Ale nie koniec tej historii przebicia. Po­
zostawiliśmy sanitariuszkę Basię' wśród gro­
mady młodych esesmanów. Przyprowadzają 
tłumacza. Rozpoczynają badanie jej.

— Co jesteś za jedna?
. — Sanitariuszka.

— Dówody.
— Nie mam. wyrzuciliście mi je z torbą. 
Nie wierzą. Wysyłają jednego z żołnierzy.

Po długiej1-chwili przynosi je j torbę, oczy­
wiście zdążył z-ab-nać sobie pieniądze.

Przeglądają je j papiery i znalezione przy 
zabitych oficerach. Naradzają silę.

Każą je j stanąć twarzą do ściany. Wciąż 
Około niej kręcą się i oglądają. W każdej 
chwili spodziewa się strzału w  ty ł głowy, 
lub zhańbienia przez bandy esesmanów, a 
po-tym zamordowania.

W niespełna pół godziny, słyszy za sobą 
nielłtościwe bicie kolbami, maltretowanie, 
kopanie. Dostrzegła k ilku  Chłopców z grupy 
Topolnick.ego. rmnych, nadludzko zmęczo­
nych i zbroczonych krwią. Każą je j dołączyć 
do tej grupy. Przechodzą obok zabitych Ja­
na, Brata, Kruka. Jeden z eskorty wybiega, 
przyklęka' i  robi zdjęcia, poległych powstań­
ców.

Dochodzą do sklepu żelaznego Bruna,-na 
Plńcu Teatralnym. Zastają tu ta j starszego 
wiekiem powstańca z oddziału Toptolnickie- 
go. Ani na chwilę nłeustają bicia i  maltre­
towania. Młode ęsesmańskie pieski z ujada­
niem dlpskakują do chłopców, oglądają ich 
buty, mówią, że teraz im  . się przydadzą. 
Pokazują na trupie czaszki i  piszczele na 
swoich mundurach i zapytują czy wie co 
one oznaczają. Nadjeżdża samochód. Każą 
powstańcom ułożyć się w nim plackiem. Po 
chwili zatrzymują się .Basia poznaje kamie­
nice naprzeciw Szpitala • .Maltańskiego. 
Wśród świeżych mogił czuwają samotne 
świerki. Przed bramą kamienicy stej-.ą silne 
posterunki, auta, motocykle, wozy pancer­
ne. Zapewne- tutaj mieści się komenda od­
cinka. . • . . . . . .

W bramie dostrzega znajomą twarz, ja ­
kiegoś oficera, z grupy Szmicy, starszego 
wiekiem. Jest sanitariuszka Irena z kom­
panii, „Rudy“ . Wiele słyszała o tej dzielnej 
dziewczynie. Przy wycofywaniu się z Oko­
powej wraz z- k ilku  chłopcami, ze Słoniem 
(Gawin Jerzy) na czele — -zostają odcięci od 
swój ego zgrup ow an ia.

Pod osłoną, nocy śmiało przekradają się 
przez -stanowiska nieprzyjacielskie,. dociera­
ją do, puszczY kampinowskiej, st-amttąd na 
Żoliborz,i kanałami powracają na' Stare M ia­
sto, do swoich oddziałów.

Wprowadzają Basię do jakiegoś mieszka­
nia, odnazu widać, że należało-'do bardzo za­
możnych właścicieli.

Teraz tu kwateruje pan generał. F am ilij­
ne łóżko, okryte siatką, jak w  gorących kra­
jach przed owadami.

Przy stole siedzi opasły mężczyzna, o nala­
nym i fałdżdśtym karku, twarzy buldoga 
i  nosem, jak purchawka. Nie przerywa so­
bie śniadania i ty lko  spojrzeniem oceńih u- 
rodę i  postać dziewczyny. Z dużym apety­
tem pochłania sadzone ja jka z pomidorami 
i szynką, w  przerwach napychania się rzu­
ca pytania.

Basia dopiero teraz odczuła głód. Uczuła 
dziwną nienawiść do tego człowieka.

— Czy znasz górny kanał? — zapytują ją. 
Basia nie rozumie o co mu chodzi.
Nie orientuje się, że niemcy zachodzą, w 

głowę gdzie mógł zaginąć liczny oddział po- . 
wstańczy Jerzego i Morry, któremu udało 
się przebić.

Basia, nie może przypuszczać, że zapadli 
w podziemiach na terenie pałacu Zamoy­
skich, oddziela: ich zaledwie szerokość u li­
cy Senatorskiej od kwatery generała.

W chwili generał zapytuje ją.
— Pe znajduje się jeszcze na Starym 

Mieść, i?
Co odpowiedzieć myśli Basia, aby było 

najlepiej dla sprawy. Mniej czy więzej?
W każdym razie nieprawdę — musi go zmy­
lić i zdezorientować, więc odpowiada,

— Około tysiąca.
Jeszcze raz rzuca pytanie o jakieś górne 

kanały, a kiedy Basia nie umie odpowiedz­
ieć, daje rozkaz, aby ją  wyprowadziła.

Przed bramą orientuje się Basia, że prze­
kazali ich w ręce Gestapo. Widziała, że to 
pewna śmierć. Pod eskortą ,z rękami wznie­
sionymi w górę dochodzą do ulicy Żelaznej. 
Nąstępuje tutaj przesłuchanie. Zadają je j 
pytania. Dlaczego przystąpiła do powstania?
Co robiła? Jaką miała funkcję?

Przy dokładnej rew iz ji znajdują gesta­
powcy u chłopców wiele amunicji, której 
nie zdołali się pozbyć.

Basaę związują sznurem, z rannym po- 
ws tańcem, »ze słowami pełnymi szyderstwa.

-— Małżeństwo do grobu.
<c. d. n ).
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sfiłysn samochodem“  — (pisali potem
z zachwytem.
1 DOLAR =  100 ZŁ. PLUS 100 ZŁ.

Potakuję m inistrowi Forstner, 
gdy się entuzjazmiuje sprawą pomo­
cy dla polskich sierot, lec? mu prze­
cież nie mogę powiedzieć o niechęci 
czy wręcz z łe j woli z jaką się u mas 
pcWchodz: do rzecizy tak oczywistej, 
jak ratowanie dzieci. Bo czym w y­
tłumaczyć n. p. fakt (Zalegania przez 
Minlieterslrwo Oświaty przez kw ie­
cień, maj i czerwiec, z subsydiami 
przyznanymi najofiejalniej? To sub­
sydium nota bene nie jest żadną ja ­
ską. Ponieważ oficjalny kurs złote­
go wynosił 100 zł., więc M inister­
stwo dzięki mrówczym zabiegom, 
p. Żółtowskiego i życzliwej postawie

| Wicem in. ICucjzkoWskiej, zgodziło się 
drugich 100 zł. dołożyć. Kto ponosi 
winę za niedotrzymywanie „m in i­
sterialnego“  zobowiązania? Nie wol­
no zapominać, że Organizacja dele­
gowała p. Muggeridjge do Pdlski, pro 
sądną o to przez Polsiką Ambasadę 
w Waszyngtonie i  Konsulat Polski w 
Londynie, Pomiędzy ».Przybranymi 
Rodzicami" w idnieją nazwiska — p, 
Eleonory Roosevelt, p. Truman, pro­
fesorów uniwersytetu w Harvard i 
wielu, w ielu osobistości, niewątpli­
wie znacizącyoh w życiu USA. Tu 
nie chodzi o wględy prestiżowe ty l­
ko. Taka ,n. p. Józefinfca egzystuje 
jedynie dzięki „Foster Parents“ . Dzie 
ci wydarte niemieckim .bauerom od 
roku uczą się tam po polsku. Choć

» D Z I Ś

7 dolarów =  1.400 zł. (dzieci nie są 
głodne. Tak przynajmniej utrzymu­
je S. Bronisława. Nie można nie wiie 
rzyć Siostrze Bronisławie.

Liczba 417 „przybranych dzieci“ 
ma szanse podniesienia się do pro­
jektowanych 4.000. Wobec przyjaz­
du p. Blue sprawa nabiera rumień­
ców aktualności. To jest m ałą bar­
dzo mało, ale u licha coś znaczy. 
Wszyscy pamiętamy jak  przez kuTa- 
toria zachęcało się młodzież szkolną 
do pisania jistów do Ameryki, Re­
zultat — dziesiątki ton makulatu­
ry  — .przepraszam, najwspanialszej 
literatury, która nigdy nie zostanie 
przeczytana. Albo sprawa protez 
szwedzkich. Niektórzy je nawet o- 
trzymali do „próbnego chodzenia“ . 
Niektórym, pasowały, ale w myśl, 
instrukic.yj odesłali, WJele kalek w 
Pailsce czeka na ¿jzwedzkie protezy, 
które zbyt długo nie nadchodzą.

Więc jeśli się ¿już klecą jakaś robo­
ta efektywna, choć na niewielką ska 
ę̂ — powstrzymajmy się przynaj­

mniej od gromadzenia kłód.
ZĘBY MLECZNE 

Na terenie Polski działa cały sze­
reg zagranicznych organiacji typu 
charytatywnego. Niektóre z nłteh jak 
ni p. pomoc szwedzka, mogą się po­
szczycić osiągnięciami ,jakie w  śwde 
tle statystyk będą się przedstawiały 
znacznie korzystniej, niż dotychcza­
sowe w ynik i działalności Fdster Pa­
rę,nts. Dlaczego więc pisze właśnie 
o „Przybranych Rodzicach?“—Otóż 
wydaje m i się, że akcja Foster Pa- 
rents choćby dzięki owym listom, 
nosi najwięcej znamion humanisty­
cznych. Caritas w  najbardziej .chrzę­
ści jańslkim tego słowa znaczeniu zdo 
minowała tu przysłowiową yanke- 
sowską filantropię. Spotkałem ąię 
ze zdaniem, że „Amerykanie są tre-

Jerzy A. GÓRSKI

Problem

sowami ,na dobroć“ . Uwaga miała 
posmak ironiczny. Niesłusznie. Bo 
czymjże jjest ostatecznie każda dzia­
łalność pedagogiczna, jak tylko dą­
żeniem żeby człowiek nie b y ł czło­
wiekowi1 w ilkiem . Nie dajmy ię su­
gerować pozorom mało istotnym i 
nie d rw ijm y  iz Del Rosę SUtton, któ ­
ra w  liście do rówieśnej An ie lk i do­
nosi: ,,Wczoraj wieczór wyciągnę-, 
łam jeden z mlecznych zębów. Już 
dawno się ruszał i drugi ząb rósł za 
nim “ . — Matka Helenki cierpi na 
epilepsję, ojciec nie -wrócił z Oświę­
cimia, a sześcioro młodszego rodzeń­
stwa krzyczy, „jeść“ . — Del Rosę 
pisała po raz pierwszy. Myślę, że 
za rok korespondencja przyjaciółek 
będzie ,się obracała wokół spraw i 
faktów mniej błahych. Ważnym jest, 
że dziewczynki piszą do siebie. Waż­
nym jest nie ty lko dlla Helenki.

Nik. Rostworowski

W  jed n ym  z poprzednich nume 
rów  naszego tygodn ika  w  rubryce 
„C zy te ln ika  uważa, że...” , zam ieśc iliś ­
m y  l is t  nadesłany przez p. Z Eznpo- 
wieza, w  zw iązku  z toczącą się ju ż  
od dłuższego czasu po lem iką  na te­
m at słuszności poglądów w yrażonych 
przez p. Z o fię  Z. N ie zam ierzam  b y ­
n a jm n ie j zabierać głosu w  d ysku s ji 
te j p row adzonej w  sposób dość bu rz ­
l iw y ,  an i też kom entować w ypow iedz i 
p. Ezupowicza. C hc ia łbym  jednak 
zw rócić uwagę czy te ln ikó w  na pewien 
d o n io s ły  prob lem  poruszony „en  pas- 
sant przez naszego korespondenta.

Otóż w  wywodach p. Ezupowicza 
zna laz ło  się następujące zdan ie : „Co 
do zagadnień Seksualnych... to  za ży­
ciowe rozw iązan ie  uważam  zaw iera ­
n ie  m ałżeństw  w  m ło dym  w ie ku ” . Te­
go rod za ju  rozw iązan ie  nie je s t re- 

• w e lacją , n ieraz można się przecież 
spotkać z podobną op in ią , k tó re j w 
gruncie  rzeczy tru d n o  odm ów ić słusz­
ności. M im o to  na podstaw ię ta k  __
czysto teoretycznych rozważań, ja k  i 
poczyn ionych obserw acji na leży ra ­
czej sądzić, że w  c h w ili obecnej 
w zm iankow ane w yżej panaceum prze­
c iw ko  w sze lk im  anom a liom  życia se­
ksualnego, okaza łoby się bezskuteczne 
a w  pewnych w ypadkach może i  na­
w et zgubne.

Przede w szys tk im  m us im y  rozpa 
trzeć p lu sy  ¡ m in u sy  m ałżeństw  za 
w ie ranych  w  m ło dym  w ieku . p rzy  
czym w ypada zauważyć, że ilość ich 
w zrasta  stale w  ciągu os ta tn ich  la t. 
Przed w o jn ą  panow a ło  u nas wszech­
w ła d n ie  przekonanie, k tó re  zresztą w  
pewnych ko łach  społeczeństwa u trz y -  
tnu je  się po dzień dz is ie jszy, że m a ł 
żeństwo w in n o  być oparte na so lid ­
nych podstawach m ate ria lnych . Uwa 
żano, iż  mężczyzna n ie  może się oże­
n ić  zan im  n ie  osiągnie odpow iedn ie j 
po zyc ji społecznej, a co zatem idzie 
trw a ły c h  ź róde ł zarobkow an ia . Na 
t. zw. „m a łże ń s tw a  studenckie”  pa­
trzano  z uśmiechem po lito w a n ia . 
W dziera jąca się wszędzie pruderia  
spowodow ała, że nawet w  środow i­
skach odznaczających się wysoką m o­
ra lnośc ią  opartą  na zasadach ca łko ­
w ic ie  ka to lic k ic h  p rzy jm ow ano  za o- 
bow iązu jący aks jom at następu jący 
w zór m ałżeństw a doskonałego: m ło ­
da n iew ia s ta  oczywiście „v irg o  in ­
tacta ”  i  znacznie od n ie j starszy męż­
czyzna z a jm u ją cy  odpow iedn i szcze­
bel w  h ie ra rc h ii społecznej. D o b ro tli­
w ie  zaś p rzym ykano  oczy na to, co 
ów mężczyzna dośw iadczy ł do dnia 
ś lu b u ; w y b u ja ło ś c i „życ ia  kaw a le r­
skiego”  s ta n ow iła  w  n ie k tó rych  sfe­
rach gw arancję  późn ie jsze j stateczno­
ści. O gół społeczeństwa n ie  chcia ł, 
czy może n ic  m óg ł, zrozum ieć, że za­
w ie ra ny  zw iązek może opierać się w y ­
łącznie na uczuciu. I  dlatego scep­
tycznie przyglądano się m ło dym  lu ­
dziom, pragnącym  w spó ln ie  kończyć 
studia, w spó ln ie  wejść w  życie i  po­
łączonym  w y s iłk ie m  gruntow ać swą 
pozycję i  dobrobyt.

młodych małżeństw
Jeszcze w  la tach  przedwojennych 

nas tąp iło  lekk ie  złagodzenie pow yż­
szych poglądów, w o jna  zaś zm ien ia ­
ją c  radyka ln ie  w a ru n k i życia posta­
w iła  całą sprawę n a ' zupe łn ie  innej 
płaszczyźnie.

Coraz lic z n ie j zaw ierano m łode, 
czasami aż zbyt m łode, m ałżeństwa. 
F akt ten da.ie się w y tłum aczyć  ba r­
dzo p rosto : Jednakowe trudności, n ie ­
pewność ju tra , wspólna praca w  kon 
sp ira e jl i w ia ra  w- te same idea ły  s il­
nie z b liż a ły  do siebie m łodych  ludzi. 
N ic  też dziwnego, że je d n o s tk i obda­
rzone w rodzonym  poczuciem obow ią­
zujących norm  etycznych (a tak ich  
b y ło  bardzo w ie le  wśród naszej m ło ­
dzieży) w chodz iły , czysto zbyt poś­
piesznie. w  trw a łe  zw ią zk i uświęcone 
Sakramentem. Rolę ka ta liza to ra  p „ ł .  
n i ł  nasz p rzys łow io w y  ju ż  rom an­
tyzm  i optym istyczne  spojrzenie w 
przyszłość „Jakoś to  będzie...

Z biegiem la t okazało się jednak 
ze znaczna część m łodych  m ałżeństw  
zaw artych  w  okresie okupac ji, prze­
stała is tn ieć  w  dość k ró tk im  czasie.1 
I-Iczba rozw odów  jes t przerażającą 
wysoka, ja k  na nasze stosunki, p rzy 
czym n ie  obe jm u je  licznych  m a ł­
żeństw' n ie rozw iązanych dc ju ro . na­
tom iast de facto oddawnn rozb itych .

Jakie  *są p rzyczyny tych n w w ą tp ii.  
wych fa k tó w ?  Otóż w- okresie w o jn y  
racje rozum owe nie pos iada ły  zbyt 
w ie lk iego  znaczenia, do m in o w a ł en tu ­
zjazm  i w zn io s ły  n a s tró j c h w ili.  Póź­
n ie j zaś p rzysz ły  nowe w rażenia, od­
s ło n iła  się szarzyzna codziennego ży­
cia, a w  ślad za nią p rzychodz iło  
o trzeźw ienie. M łody  cz łow iek, k tó ry  
w  ko n sp ira c ji i partyzantce nauczył 
się myśleć sam odzie ln ie i b ły s k a w i 
cznie rozstrzygać wszelkie Zagadnie­
nia — n ie  zas tanaw ia ł się d ługo  nad 
raz pow zię tą  decyzją. Uczciwe b y ło  
dla niego każde w łasne postanow ie­
nie. I  dlatego nie brano problem ów 
m ałżeńskich zbyt trag iczn ie : po p ro ­
stu w  w y n ik u  koleżeńskie j rozm ow y 
m ów iono sobie „do  w idzen ia ” . A 
przecież, je ś li chodzi o m łode m a ł­
żeństwa zaw arte w  czasie w o jn y , nie 
■wiedziały one n iem al zupełn ie, ja k i 
is to tn y  sens posiadają  tak ie  pojęcia, 
ja k  „d o m ” , czy „życ ie  rodz inne ” . W y ­
tw o rz y ło  się w śród m łodz ieży osob li­
we za m iło w a n ie  do „s iln y c h  wrażeń'* 
na każdym  po lu , daleko posunięta 
niechęć do uśw ięconych trad yc ją  spo­
sobów postępowania.

P os ta ra jm y się teraz rozpatrzeć 
obecną sytuację  na om aw ianym  od­
c inku . W eźm y ja k o  p rz y k ła d  m ło ­
dzież akadem icką. Trzeba przyznać, 

sporo je s t m łodych  m ałżeństw

reg pozytyw nych  w y n ik ó w : w p ływ a  
dodatn ia  na pracę naukow ą, stw arza­
ją c  odpow iednie ra m y  dla no rm a lne ­
go try b u  życia, i p rzyczyn ia  się do 
w y tw o rzen ia  realnego podejścia do 
zagadnień życiow-ych. N a łożony obo­
w iązek nie sta je  się hamulcem  w  roz­
w o ju  m łodzieży indyw idua lnośc i, 
wręcz przeciw nie rozw ó j ten przyśpi 
sza i sub lim u je .

U ta rło  się W' naszym społeczeństwie 
fa łszyw e m niem anie o postępującej 
naprzód dem ora liza c ji m łodego poko­
len ia . szczególnie zaś m łodzież}' mę­
sk ie j. Na pozór w yda je  się to  n ie - 
pożbaw ionc cech słuszoności: m ło dz i 
ludzie  często idą po l in i i  n a jm n ie j­
szego oporu, gonią za t. zw. „p rzygo - 
dą” , w yg łasza ją  cyniczne n ieraz uw a- 
gi na tem at m ałżeństw a, uda ją  (pod­
kreślam  uda ją ) zw o lenn ików  ślubów 
cyw iln ych . P ierw szy z przytoczonych 
objawów ' spowodowany jes t brak iem  
w yraźnych  cejów w  życiu (g ra ją  tu  
ro lę  i w zględy społeczno - po litycz ­
ne), co ważniejsze chęcią, nadrob ie ­
nia beztroskiego okresu, poch łonięte ­
go przez najcięższe la ta  W ojny. Dość 
powszechnie W'yrażann n iew ia ra  W' 
trw a łość  in s ty tu c ji m ałżeństw a z n a j­
du je  zaś podłoże w  faktach, o k tó ­
rych m ó w iliś m y  ju ż  poprzednio. W 
gruncie rzeczy m łodzież męska nie 
za trac iła  jednak an i swego idea lizm u 
an i e tyk i — chw ilow e  za łam ania  we­
wnętrzne i wypaczenia charakterów , 
W yn ika ją  z rozm aitych  urazów' psy­
chicznych, pow sta łych  na tle  przeżyć 
przerasta jących w ytrzym a łość  m ło ­
dych nerw ów . Poza tym  m am y tu 
do czynienia z inną jeszcze przyczyn 
a m ianow ic ie  specyficznym  k lim a tem  
naszego obecnego życia.

Znacznie ba rdz ie j n iepokojąco przed 
s law ia  się to  samo zagadnienie ’-oz 
ważftnc pod kątem obserw acji życia 
m łodzieży p łc i żeńskie j. W  tym  w y ­
padku n ies te ty  ła tw ie j p rzy jąć  moż­
na tw ie rdzen ie  o zan iku idea łów . B ru ­
ta ln y  m a te ria lizm  pustoszy dziś u m y ­
s ły  i serca w iększości dzizw'- 
cząt, które p rzekroczy ły  dwu 
dziesty rok życia. Na W'yższycb 
uczelniach dostrzega , się następując 
z jaw isko , s tuden tk i zupe łn ie  w y ra ź ­
nie s tron ią  od zaw ie ran ia  męskich 
znajom ości W'śró<l kolegów u n iw e rs y ­
teckich, szukając ich wśród mężczyzn 

zw'. dobrze, sytuow anych (oczyw i 
ście zdarzają się w y ją tk i i to  na 
szczęście dosyć częste). M arzenia

h ic  wygodnego życia. W  n ie k tó rych  
konkre tnych  znanych m i wypadkach, 
chęć ta g ran iczy po prostu z tchó rzo ­
stwem.

Pow'racając do p u n k tu  Wyjściowego 
naszych rozw ażań s ta jem y po raz 
w tó ry  wobec konieczności w ypow ie ­
dzenia się na tem at słuszności i  celo­
wości m ałżeństw  zaw ieranych w  m ło ­
dym  w ieku. N ie w ą tp liw ie  m ałżeństw o 
stanow i poważny czynn ik  w  po d trzy ­
m aniu  m oralnego zdrow ia  narodu. 
Zaw arte  zaś przez lu d z i m łodych  
posiada większą zdolność dostosowa­
n ia  się do obecnych w a run kó w  i 
s lw arza d la  obu stron większe m oż­
liw o śc i p ro d u k tyw n e j pracy dla pań­
stwa. Z e rw ijm y  na zawsze z legen­
dą Judym a. C złow iek, k tó ry  Wyrze­
ka się osobistego szczęścia n ig d y  nie 
zapewni go in n ym  i n igdy n ic  stanie 
się pe łnow artośc iow ym  członkiem  
społeczeństwa. Taką postawę mogą 
Zająć w y łą czn ic  n ie liczne  je d n o s tk i

obdarzone p ra w d z iw ym  pow o łan iem  
W’ p racy d la  dobra ludzkości. I  d la ­
tego społeczeństwo, pragnąc p rz y w ró . 
cić in s ty tu c ji m ałżeństw a dawną 
treść i powagę pow inno  poddać re ­
w iz j i  swe poglądy, dotyczące m łodych  
m ałżeństw .

Każdy wypadek należy u jąć  w  spo­
sób odrębny, różne są bow iem  ludzk ie  
cha rakte ry  i  m etody postępowania, 
różnie też p rzeds taw ia ją  się oko licz­
ności, towarzyszące zaw arciu  m ałżeń­
stwa. Toteż m ożem y się pokusić  o 
w ysnucie jednego ty lk o  w n io sku : za­
w ie ran ie  m ałżeństw  w  m ło dym  w ie ­
ku je s t zasadniczo z jaw isk iem  pozy­
tyw n ym , pożądanym, w in n o  być je d ­
nak oparte  na rzeczyw istych  podsta­
wach m ora lnych  i  pew nym  m in im u m  
m ate ria lnym , inaczej szybko m in ie  
uczucie, en tuz jam  ustępu jąc m ie jsca 
niesnaskom  i  pog łęb ia jącym  się kon­
f l ik to m  w ew nętrznym .

Jerzy A. Górski

Sprawy papierowe i inne

gdzie obie s trony  uczą się i w spóln ie 
za rab ia ją  na u trzym an ie . M ałżeń­
stwa te ze względu na zrozum ia łe  
ograniczenia środków  m ate ria lnych  
si azane są jednak  na przym usową 
bezdzieiność, i  to  na czas d łuższy, a 
zatem w łaśc iw ie  m ija ją  się z celem. 
Z d ru g ie j s tron y  wypada zaznaczyć, 
że m ałżeństw o tego rodza ju  daje sze-

f  u trach i perlonach, stanow iące do 
niedawna p rz y w ile j sklepowych — 
ekspedientek, niepostrzeżenie zakrad­
ły  się do m enta lności dziewcząt sto­
jących  n iek iedy na w ysok im  pozio­
mie, n ie ty lk o  in te le k tua ln ym , ule i 
m ora lnym . T rudno  orzec k to  ponosi 
w inę  za ten za trw aża jący stan m ło ­
dych um ys łów . Osobiście odnoszę 
wrażenie, że g łów nym  czynn ik iem  
je s t tu  przeegzagerowanie, zmęczenie 
c iąg łym  borykan iem  się z m n ie j lub  
w ięcej h is te ryczn ie  po jm ow anym i 
trudnośc iam i, oraz chęć u łożen ia  so-

W pow ojennym  okresie w ie lk ich  
ograniczeń i  b raku  papieru, wszelkie 
w ydaw n ic tw a  m ie rz y ły  się pod ką ­
tem zużycia tego cennego a rty k u łu .

E nerg iczn ie js i pub licyśc i w y s u w a li 
często w p ros i kategoryczne żądania 
odm ow y p rzyd z ia łu , lu b  sprzedaży 
papieru na tak ie , a tak ie  w ydaw n ic ­
twa.

Jak wszędzie ta k  i tu n ie tru d n o  b y ­
ło  o przesadę. Pod płaszczykiem  tro -  
d(i o pap ie r, potrzebny przede wszy­
s tk im  na podręczn ik i szkolne, (m ó w i­
l i )  poszczególni piszący, lu b  leli g ru ­
py z a ła tw ia li n ierzadko osobiste, lu b  
grupowe porachunki konkurencyjne .

G dybyśm y poszli da le j, po l in i i  
osądu słow;a od s trony  zużycia papie- 

•1 I ru. z n ik ła b y  z d ysku s ji rzecz is to tna 
" ' ( s ło w o  d rukow ane) a s łysze libyśym  

w' po lem ikach tak ie  np. zdania. „O b. 
X w  swej p u b lik a c ji nawet w' 20 prbc. 
n ic czyn i Zadość wym ogom  ra c jo n a l­
nego zużytkow ania  pap ie ru ”  albo „Na 
leży bezwzględnie pociągnąć do od­
pow iedzia lności wydawcę Y  za zm ar­
now an ie  pap ieru  na wydane przez 
'niego b zd u ry ” .

że „b z d u r”  nie m a ło  zosta ło w yda­
n ych , pod różnym i postaciam i, to  fa k t 
n iezaprzeczalny. Jeśli się jednak o 
n ich m ów i, trzeba ’o oceniać n ieza­
leżnie od zużycia papieru. Nie może 
on być n igdy  m ie rn ik ie m  w artośc i 1 
słowa. Żywa m yśl ludzka nie może 
być m ierzona m artw ą  substancją. Mo 
że ona być g łu p ia  iu b  mądra, ale nie 
dlatego, żc zostaŁa u trw a lo n a  na pa 
pierze. M iędzy lu d ź m i piszącym i szeze 
go ln ie  nie jes t trud n o  o fanatycznych 
go rliw ców . Całe szczęście że decyzja 
nie leży w  ich  kom petencji.

Coi-by to  b y ło ?  Ideo log iczn i prze­
c iw n icy  zm iażdżeni b y  zosta li ja k - 
najs-kuteczniej w  prosty sposób. Po 
prostu , n ic  o trz y m a lib y  potrzebnego 
do d ru ku  papieru, (A  m acic, gadajcie 
sobie teraz do śc iany). L ik w id a to r-  
skic zapędy n iedwuznacznie przem a­
w ia ją  d z is ia j w  w id u  w ypow iedziach. 
Pewien poeta gotów  b y łb y  z lik w id o ­
wać wszystko, co w  sztuce nie jes t 
z niego, lu b  z jego na jb liższych . Trze

ba zdać sobie sprawę z tego, że co 
je s t doskonałością w  oczach jednych , 
n ie je s t ty m  sam ym  w  innych . L ite ­
ra tu ra  p iękna n ie  kończy się na „a -  
w angardow ych”  w yw ijasaeh , poza n i ­
m i is tn ie je  dość pokaźna i o w ie le  
w ym ow n ie jsza  Współczesna poezja i 
proza, k tó re  rów n ież p o trzebu ją  pa ­
p ie ru  do życia.

O ile  p isarz  na ry n k u  zaprowadzo­
ny może sobie pozw o lić  na w ydan ie  
ćzegoś w ed ług  w łasnego gustu, to  de­
b iu ta n t m us i być bardzo ostrożnym , 
je że li sam otny, bez o p ie k i „m ożnych ”  
p róbu je  cośko lw iek Wydać. Ła tw o  się 
bow iem  może narazić  na m iano  „m a r  
H otraw cy”  pap ie ru  i  w  ten sposób 
zw ichnąć sobie ka rie rę  w  je j  p ie rw ­
szych krokach.

Tymczasem jakże  je s t obecnie z ty m  
papierem. Jest go p raw ie  pod dosta t­
kiem , ty lk o  ma jedną  wadę. Jest sta­
nowcze za d rog i, co n ie m o ż liw ie  u tru  
dn ia  ka lk u la c je  w ydaw n iczą . Oczy­
w iście w szelk ie w yd a w n ic tw a  podręcz 
n ik  ów szlkołnych d y -p o n p ją  papie­
rem  do w o li i  n ie  jego b ra k  stanow i 
is to tną  przeszkodę w  w yd a w a n iu  po ­
dręczn ików . N a jw iększą  trudność przy 
dużych nakładach , ja k  to  fachowro 
p rze d s ta w ił w  „P rz e k ro ju ”  (N r. 109) 
p St. B „  s tanow i techniczne opraco­
w anie ks iążk i w yd ruko w a n e j, a więc 
cpraw a, , praca in tro lig a to rs k a . P. 
St. B. ma ty lk o  pewne zastrzeżenia co 
do sposobu i k o n tro li p rzy d z ia łu  pa­
p ieru.

Pow róćm yż w ięc w  ocenie w yd a w ­
n ic tw  do sta re j zasady, określa jące j 
wagę p u b lik a c ji z p u n k tu  w idzenia 
w artośc i w y : -yc li. n iż  cena pap ieru . 
P on iecha jm y ta k ich  f io łk ó w  k ry ty c z ­
nych ja k  te n : „O b. X  p o z w o lił sobie 
na w ydan ie  podobnej b ła ch o s tk i w' 
dobie powszechnego b ra ku  taik po- ‘ 
irzcbnych  podręczn ików  szko lnych” , 
bo może to  i  n ie  taka  znów b łac lio s t- 
ka, a ty lk o  z łoś liw ość zazdrosnego 
konkurenta , za taką ją  uważa. W  każ­
dym  razie  podobna ocena, napawa 
czy te ln ika  mocną n ieu fnością .

B. Chęciński.

\
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To co dla w ielu pokoleń było te-- 
matem marzeń lub baśni, zostało 
dzięki rozwojowi techniki, osiągnię­
te przez ludzkość w cągu ostatnich 
100 lat. W rezultace ogólna suma 
bogactwa wzrosła niepomiernie. 
Niestety geniuszowi i  pomysłowości 
myśli ludzkiej w  umiejętności szyb­
kiego przysporzenia bogactw nie to­
warzyszy umiejętność użycia tych 
bogactw i rozdziału ich w sposób za­
pewniający maximum sprawiedli­
w ość i  dobra całej ludzkości. Sze­
reg państw zmuszonych jest hamo­
wać rozwój produkcji lub ją  nisz­
czyć, pomimo, że w tym samym cza­
sie tysiące ludzi przymiera głodem, 
lub wegtuje w najbardziej p rym i­
tywnych warunkach.

Czyż nie jest paradoksem palić 
w lokomotywach kawą, a pszenicę 
topić w m-orzu lub karmić nią by­
dło, by zapewnić opłacalność pro­
dukcji tych artykutów ? Gzy bez 
ograniczania przestrzeni uprtw ba­
wełny, hodowli owiec i'tp. nie moż­
na było osiągnąć należytej ceny weł 
r.y l‘ub bawełny?

Sprawy te dręczyły ludzkość i 
były palącymi już przed wojną.

Dzisiaj, po wojnie problem uległ 
zaostrzeniu: o ile przed 1939 rokiem 
przyczyną zła b y ł niski popyt na 
rynkach (przez popyt należy rozu­
mieć siłę kupna na rynku) przy 
równocześnie istniejącej olbrzymiej 
podaży, to obecnie w w ielu wypad­
kach podaż nie dorównuje nawet po 
p łbowi.

Sytuacja na światowych 'rynkach 
surowców i produktów żywnościo­
wych jest jeszcze wciąż pod zna­
kiem silńyeh braków. Na nielicz­
nych odcinkach daje się zauważyć 
poprawa, jednakże światowa sytua­
cja żywnościowa jest m imo wzro­
stu zbiorów o blisko 7 proc. i  zb li­
żeniu się do poziomu przedwojenne­
go bardzo krytyczna. Tłumaczy s>ię 
to głodnie poważnymi przesunięcia­
m i geograficznymi' w  produkcji t.zn. 
zmniejszeniu zbiorów w  krajach 
europejskich na korzyść produkcji 
w krajach zamorskich oraz brtlkiem 
takiej organizacji przydziału pro­
duktów żywnościowych, która umo­
żliw iłaby zaopatrzenie wszystkich 
krajów, które nie rozporządzają do­
stateczną ilością międzynarodowej 
siły nabywczej.

Istotnych różnic międtey sytuacją 
przedwojenną a obecną niema. Nie 
ulega prziecież kwestii, że przeży­
wany dzisiaj kryzys żywnościowy 
miałby — poońimo' niedostatecznej 
produkcji — znacznie lżejszy prze­
bieg, gdyby istniała możliwość prze­
suwania nadwyżek tam, gdzie fet-“ 
nie ją  deficyty. Rzecz sprowadziła 
się i  sprowadza sę nadal do kotniecz 
mości puszczenia w  ruch mechaniz­
mu, którego funkcjonowanie byłoby 
analogiczne do działania prawa na­
czyń połączonych.

W ostatnich latach objawiła się 
na terenie międzynarodowym duża 
aktywność, mająca na celu rozwiią- 
zanlee problemu surowców i  żyw­
ności. Świadczy choćby o tym  fakt, 
że okres powojenny stoi pod zna­
kiem licznych międzynarodowych 
konferencji gospodarczych.

Należy jednak zwrócić uwagę na 
to, że dająca się zaobserwować ak­
tywność na odcinku rozwiązania 
problemów surowcowych i  żywnoś­
ciowych tnie ma jednolitego charak­
teru.

Szereg konferencji i  porozumień, 
fcóre zmierzają do uregulowania 
'(stosunków panujących na rynkach 
surowców nie ma naprawdę mię­
dzynarodowego charakteru. Cechu­
je je duża ekskluzywność, co nie 
znaczy, aby dotyczyły one zagad­
nień interesujących małą grupę 
p;ńrtw. Eksluzywność tę tłumaczy 
tendencja państw produkujących 
ip iu ta c  wszystkim państw anglosas-

kich) zachowania hegemonii na 
rynkach głównych surowców jak 
np. cyny, bawełny, stali dtp. Pań­
stwa produkujące Ujmują zagadnie­
nie pod kątem widzenia ich inte­
resu. Konferencje te mają na celu 
zanalizować sytuację rynkową oraz 
uzgodnić politykę poszczególnych 

■ producentów w sprawie gromadze­
nia zatpeów danego surowca i  inter­
weniowania nta rynkach śwatowych 
celem utrzymania TÓwoowagi cen. 
Nie ulega więc kwestii, że zada­
niem konferencji jest zapewnienie 
rentowności i  zysków producentów.

Monopolizowanie najważniejszych 
surowców jest niczym innym jak 
kontynuowaniem przedwojennej 
polityki producentów na tym odcin­
ku, przy nieuwzględnieniu potrzeb i 
sytuaćji finansowych państw konsu­
mujących i biednych.

Rozwiązanie sprawiedliwego roz­
działu surowców i żywności w ska­
li ogółno-światowej .może być reali­
zowane jedynie przez permanentnie 
działającą instytucję o charakterze 
naprawdę międzynarodlowym. Po­
stulat ten został po raz pierwszy 
u rz eczyw istn i ony przez utworzenie 
Rady Gospodarczej -i Społecznej sta­
nowiącej integralną część orgahiza- 
c ji Narodów Zjednoczonych, z tym, 
że regulowanie poszczególnych za­
gadnień gospodarczych powierzone 
zostanie oddzielnym instancjom po­
wołanym w  drodze specjalnych u- 
mów zawieranych między zaintere­
sowanymi państwami. Jedną z ta­
kich organizacji jest Międzynarodo­
wa Organizacja Rolnictwa '  i  Żyw­
ności (FAO), a ponieważ niedoma­
gania przedwojennego systemu w y­
stępowały najwyraźniej w  dziedzi­
nie żywności —  specjalną wagę na­
leży db niej przywiązać.

Na marginesie działalności tej in ­
stytucji na podkreślenie zasługują 
próby rozwiązania roz-dżMu zasad­
niczych. artykułów żywnościowych 
w ten sposób ,aby — zamiast ogra- 
raiczeniia produkcji' Tub niszczenia 
względnych nadwyżek — dążyć do:

1) zwiększenia produkcji;
2) ulokowania znacznej je j częś­

ci w  krajach o normalnej sto-

pie życiowej i zdolnych płacić 
normalną cenę;

3) zaopatrzemite przy pomocy po­
zostałej części produkcji k ra ­
jów o niedorozwiniętej struk­
turze gospodarczej i  niepełnej 
konsumeji na wia runkach do­
stosowanych do ich możliwości 
pałtnliczych.

W ten sposób nie‘ tylko dopomoże 
się tym krajom, ale równocześnie 
przyspieszy się ich rozwój gospodar­
czy ,tak by mogły stanowić w  przy­
szłości pełnowartościowe rynki zby­
tu.
Przesłanki te by ły  niewątpliwie pod 

stawą projektu powołania w ramach 
FAO międzynarodowego Biura Żyw­
ności, które pracowałoby przy pomo­
cy Central obrotu międzynarodowe­
go najważniejszymi artykułami żyw­
nościowymi do których byłyby za- 
liczone: zboże, cukier, mięso, tłusz­
cze, a również wełna i bawełna. Roz 
porządzając kapitałami pozwalają­
cymi ma utworzenie w ielkich rezerw 
towarowych w  gramizach 50 do 100 
proc. rozmiaru obrotu światowego 
w danym artykule, każda z cen­
tra l byłaby w stanie zapewimić 
względną stałość cenom ustalonym 
ma pewne okresy czasu w drodze 
międzynarodowego porozumienia. 
Gdyby ceny produktów rolnych na 
rytnku światowym m iały tendencję 
zwyżkową przekraczając 15 proc. 
zaprojektowanego poziomu. Centra­
le przez sprzedaż posiadanych za­
pasów będą w  stanie zachować 
zwyżkę. Przeciwnie, w  razie spad­
ku ceny poniżej 15 proc. ustalonej 
ceny orlemtacytiniej spowodowana 
będzie odpowiednia zwyżka cen dno- 
g ąskupu każdej ilości danego arty­
kułu. Rezultatem takich akcji była­
by (niezupełnie sztywna stabilizacja 
cen światowych. Tworzenie zapasów 
umożliwi producentom zbywanie 
krajom finansowo mocniejszym da­
rtych artykułów po cenach wyzna­
czonych. Międzynarodowe Biuro 
Żywności będzie w  możności lik w i­
dować nadwyżki przez sprzedaż ich 
krajom głodującym ma warunkach 
dla nich dogodnych. Tak podjęta ak-

cja zapewniłaby również 'opłacalność 
produkcji rolnej, Ićtórą uważać nar 
leży za conciltib - sine qua non roz­
woju i  podtoesiienta stopy życiowej 
wszystkich krajów nieuprzemysło - 
wilonych.

Powyższy system uzinać należy zia 
trafny, gdyż będzie on, w  dużym 
stopniu ograniczał straty jakie przy­
niosły wielkie wahania cen. oraz 
spadek cen poniżej opłacalności-. Po­
za tym  będzie to pierwsza próba 
planowania w  skali ogólno - świa­
towej.

Omawiany projekt nie został, 
niestety dotychczas zaakceptowany 
ze względu na (1) trudności w  uzy­
skaniu potrzebnych kapitałów db 
finansowania operacyj Biura Żyw­
ności, (2) duży opór Stanów Zjed­
noczonych przeciwnych systemowi 
daleko idącego normowania między­
narodowych zagadnień gospodar­
czych, w którym  nie miałyby one 
zapewnionego decydującego wpłyr- 
wu ora-z ze wiz-ględu ma (3) sprzeciw 
szeregu państw (np. Wielka- B ryta­
nia), które są zmusizone do pokry­
wania- znaczniej części zapo-tirzebo- 
watnli-a żywności importem, -a nie 
mogą by ćzaliczcme do państw naj ­
biedniejszych, które mogłyby naby­
wać żyw nowość po cenach zniżo­
nych. '

Zapewnie, że pro jekty powyższe 
i tym podobno są objawem pociesza­
jącym — świadczą ' o zrozumien-iU 
komliieczn-oścd postawienia probl-emu 
aprowizacji- ludności na nowych za­
sadach. Praktyczne rezultaty są jed­
nak znikome: względy polityczne, 
partykularyzm,y gospodarcze, p ry­
watne -initersy sfer kapitalistycz­
nych, brak uddiału we wspólnej 
akcji taki-c-h państw jak ZSRR, ten­
dencja Stanów Zjednoczonych uży­
cia nawet zagadnień aprowizacyj- 
nych jako narzędzia ekspansji — 
un-ilem-ożliwiiiają i j-a-k należy się-spo­
dziewać jeszcze przez długi czas 
będą przeszkodą w  likw idacji para­
doksów wyrnendtonjych powyżej.

Również dalekie do rozrwiązianiia, 
poma-mo licznych konfereucił m ię­
dzynarodowych jest zagadnie świa­
towego rozdziału surowców.

(k).

O W Ł A Ś C I W Ą  PROPORCJĘ
R-ozwój przemysłu jest obok utrzy­

mania względnie podniesienia sto­
py życiowej świata pracy zasadni­
czym celem poltyki gospodarczej 
Rządu, zarówno bieżącej jak i przy­
szłej, ujętej w ramy 3-letnicgo pla­
nu odbudowy.

To nastawienie polityki gospo­
darczej przede wszystkim na prze­
mysł, jest wynikiem szeregu oko­
liczności.

Włączenie Ziem Odzysktnych, któ 
rych aport przemysłowy jest bar­
dzo znaczny, narzuciło polityce go­
spodarczej Rządu konieczność prze­
obrażenia charakteru gospodarcze­
go Polski z kraju o typie czysto rol­
niczym w kraj o typie mieszanym 
przemysłowo - rolnym.

Obawa przed procesami dekapita- 
lizacyjnymi nakazywała dokonywa­
nia prac remontowych w warszta­
tach przemysłowych, gdzie zniszcze­
nia były szczególnie rzucające się 
w oczy.

Jednakże wydaje się, żc u pod­
staw przemysłowego kierunku po­
lityki gospodarczej leży przekona­
nie, że dopiero przez silny rozwój 
przemysłu można osięgnąć rozwój 
innych dziedzin życia gospodarcze­
go, a więc całości gospodarki naro­
dowej. Konsekwencją tego poglą­
du jest przesunięcie w 3-letnim pla­
nie na dalsze miejsce przede wszyst­
kim rolnictwa. Wyrazem tego stanu 
rzeczy są cyfry. W planach inwe­
stycyjnych kwoty preliminowane 
dla resortu rolniczego wynoszą na 
1947 v. — 10 proc., na 1918 r. —

7 proc., na 1949 r. — 8,5 proc. ogól­
nej kwoty planu, przy równoczes­
nym spadku cyfr bezwzględnych, 
które dla kolejnych lat wynoszą 
10,6 milrd. zł., 9,2 milrd. zl. i 8,5 
milrd. zl.

Zasadniczym warunkiem ogólnego 
rozwoju gospodarczego kraju jest 
równomierny rozwój wszystkich 
dziedzin gospodarczych, a w szczegół 
ności równowaga w rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa. Oczywiście, ze 
w pewnych okresach może zacho­
dzić konieczność faworyzowania 
pewnej dziedziny, jednakże zja­
wisko to musi być ograniczone w 
rozmiarach i w czasie.

Stopień jaki zajęło rolnictwo w 
hierarchii celów, ustalonej na okres 
trzechlecia wydaje się zbyt niski.

Rolnictwo wyszło z wojny straszli 
wie zniszczone. Wszystkie składni­
ki kapitału rolniczego, a więc zie­
mia, inwentarz żywy i martwy oraz 
budynki uległy ogromnej dewasta­
cji, zarówno na skutek działań wo­
jennych jak i polityki okupanta.

Pomimo znacznego zwiększenia 
się przemysłowego potencjału pro­
dukcyjnego, Polska nie jest i nie ino 
że być krajem przemysłowym. Mo­
żliwości ekspansywnych gospodarki 
polskiej na terenie międzynarodo­
wym szukać należy przede wszyst­
kim na odcinku rolnictwa, a ścisłej 
biorąc przemysłu rolnego, oparte­
go o silną produkcję surowcowa.

Nie tylko jednak wzgląd aa po­
stulaty politlki długofalowej wyma­

gałby przesunięcia rolnictwa w pla­
nach gospodarczych na wyższe miej 
sce. Domagają się tego również 
względy całkiem doraźne.

Jest rzeczą oczywistą, że czyn­
nikiem obecnie hamującym, w 
szczególności akcją inwestycyjną 
jest żywność. śZawisko to stało się 
dość wyraźne, kiedy ustała pomoc 
UNRRA i na skutek złych warun­
ków atmosferycznych, stan zasie­
wów jest niezadawalający. Pod 
tym wzgldem sytuacja obecna jest 
odmienna od przedwojennej, kie­
dy czynnikiem hamującym był brak 
dóbr inwestycyjnych i przemysło­
wego aparatu produkcyjnego przy 
nadmiarze środków żywności.

Rozwiązanie problemu żywnościo­
wego pozwoli na osiągnięcie przez 
Polskę bardzo wysokiego stopnia sa- 
modzileności gospodarczej, co w 
aktualnych warunkach polityczno - 
gospodarczych jest okolicznością 
ogromnej wagi. Z tego również po­
wodu należałoby poddać rewizji po­
zycje rolnictwa w planie odbudo­
wy, a w szczególności w planie in­
westycyjnym.

Jeżeli nawet w okresie budowy 
planu t.zn. w ubiegłym roku, ów­
czesna sytuacja uzasadniała tak da­
lece przemysłowe nastawienie pla­
nów gospodarczych, to becna sy­
tuacja w szczególności na odcinku 
międzynarodowego życia politycz­
nego i  gospodarczego nakazuje do­
ko n a n ie  radykalnych zmian na k o ­
rzyść rolnictwa.

R E A L IZ M
NAKAZUJE

W  zw iązku  z wszechstronną ana lizą  
stosunków  po lsko -  czechosłowackich 
w  ciągu os ta tn ich  m iesięcy, na uw a­
gę zas ługu ją  ciekawe w n io sk i, na ten 
tem at W . Jastrzębowskiego (M yś l 
Współczesna I. 1947). i

A u to r  u jm u je  zagadnienie pod ką ­
tem w idzen ia  ogólnych p rob lem ów  
E uropy Ś rodkow ej. S tw ierdza, że 
g łów nym  powodem  w o jn y  b y ła  prze­
waga gospodarcza N iem iec nad je j  są 
s iadam i. Jak d ługo  bow iem  będą is t­
n ia ły  poważne dysproporc je  gospodar­
cze m iędzy Po lską i  je j  sąsiadam i 
w schodn im i, ta k  d ługo  a k tu a ln ą  bę­
dzie ekspansja N iem iec na ■wschód, 
ekspansja k tó ra  w  rezu ltac ie  p row a­
dzić m usi dn z b ro jn e j agresji,

Równorzędność gospodarcza k ra jó w  
E u ropy  Z achodn ie j pozw a la ła  N iem ­
com zwrócenie się ty lk o  ku  p o łu d n io ­
wo -  w schodow i i  w sehod rw i, a s ła ­
bość gospodarcza w schodnich sąsia­
dów  —  p rzy  równocześnie is tn ie ją cym  
potencja le  p rzem ys łow ym  Rzeszy —  
w yznacza ła  n a u tra ln y  k ie run e k  eks­
p a n s ji n iem ieck ie j.

Poprzez in f i l ta c ję  gospodarczą 
( szczeczólnie duży w p ły w  n iem ieckie  
go w yposażenia technicznego na roz­
w ó j p ro d u k c ji w . w . państw«) uzależ­
n i ły  N iem cy od siebie gospodarczy 
..pas s łabości”  E u ropy  środkow o­
wschodnie j.

Jednym  z rea lnych , środków« zarad­
czych, k tó ry  może zapobiec pow tó­
rzen iu  się procesu z okresu m iędzy­
wojennego je s t s tw orzen ie  silnego o r­
gan izm u przem ysłow ego w  „pas ie  sła 
łiiś c i” . Podstaw ow ą ro lę  co do po­
wyższego o d g ryw a ją  Polska i Czecho 
t ło w a c ja  w  stosunku do k tó rych  eks­
pansja  gospodarcza zm ie n iła  się n a j­
szybcie j w  ekspansję po lityczna .

P rob lem  je s t a k tu a ln y  za rów no -d la  
P o lsk i jo k i  d la  Czechosłow acji. Dla 
s tw orzen ia  je d n a k  organ izm u, k tó ry  
rn ia łb p  cechy je d n o lito ś c i m us i is t­
nieć w spółpraca i koo rd yn a c ja  p la ­
nów« inw e s tycy jn ych  obu państw

W n io s k i powyższe są aż nazbyt 
p rzekonyw ujące, a na leży ty lk o  ze 
specja lnym  nacisk iem  podkreślić, że 
do osiągnięcia tego celu nie je s t w y ­
starczająca w«spółpraca polegając? je ­
dyn ie  na zaw ie ran iu  k irzys tnych  
um ów  handiow«ych czy też zb liżan iu  
na p o lu  k u ltu ra ln y m .

Naczelną zasadą w in n o  być ro z w ią ­
zyw an ie  w ażn ie jszych  zagadnień go­
spodarczych pod kątem  w idzen ia  ich 
p rzyda tnośc i d la  in tegrancj« ekono­
m iczne j obu państw . W spó łp raca  mu 
; i  być w«ięc u ję ta  w  ram y systemu 
k tó ry  p o le g a łby  na uzupełn ien ie»  1 
ko o rd y n a c ji w szystk ich  dziedzin  go­
spodarczych.

M ożliw ości ta k  p o ję te j w spó łp racy 
są realne, w«ymagaja je d n a k  szerokich 
studiów , i dużej um ie ję tnośc i p la so ­
w ania .

K A T E C H I Z M
najtańszy i najbardziej nadający 

się dla młodzieży

Ks. dr Win. HelenowsM
G ostyn ia, m ojem  .W arszaw skie

„Tych wszystkich, którzy sty­
kali się w obozie w Dachau z ś.y. 
ks. BRONISŁAWEM DREWNIA­
KIEM, uprasza się o łaskawe 
podanie dotyczących go szczegó­
łów pod adresem :

ks. mgr. Fr. K r y s z a k ,
C z e r m i n ,  k/Pleszewa,
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DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“ 

Katolicyzm maluczkich

„O tu fe lix culpa“ ,.. Słowa te mają 
wydźwięk dziwnej aktualności, jeśli 
zastosować je do nagłego i niespo­
dziewanego dla wielu odrodzenia 
katolicyzmu w różnorodnych jego 
przejawach po ostatnim katakliz­
mie wojennym. „Felix culpa“ to 
nietylko okropność wojny, uzmysła­
wiające nam aż nadto dobrze, do 
czego jest zdolne stworzenie, noszą­
ce przecież obok innych i przydo­
mek „animal sociale“ , to przede 
wszystkim generalny atak materia­
lizmu pod różnymi postaciami na 
nieumocnione nieraz dostatecznie po­
zycje par exellence humanistyczne­
go światopoglądu chrześcijańskiego. 
Ostrość tego ataku postawiła przed 
nami, katolikami, którzy ze wzglę­
du na wyznawane przez siebie zasa­
dy są po prostu predestynowani na 
obrońców praw i zdobyczy ducha, 
palącą konieczność wypracowania 
nowych form dla wiecznie żywej 
treści, zawartej w Piśmie św. i Tra­
dycji Kościoła Chrystusowego.

Rezolucja tego zadania jest głów­
nym hasłem tak wspaniale zapo­
wiadającego się „Risorgimento“ ka­
tolicyzmu na całej prawie ku li ziem­
skiej.  ̂ W Polsce katolicki persona­
lizm jest właściwie jedyną kontr- 
ideą, walczącą skutecznie szczegól­
nie na polu kulturalnym z marksis­
towskim kolektywizmem i etatyz­
mem. Ilość i poziom katolickich 
pism kulturalnych oraz popyt na 
nie najlepiej o tym świadczą."

Czy jednak w s z y s t k i e  
idee, w  szczególności zaś ekonomicz­
no - socjalne i polityczne, są wy­
znawane, a przynajmniej przemy­
ślane. przez większość katolików 
polskich ? Czy nie są one własnoś­
cią w  sensie moralnym jedynie ich 
c z ę ś c i ?  Czy można mówić o 
jaKimś pełnym uświadomieniu ideo­
wym naszego społeczeństwa katolic­
kiego ? Próbą odpowiedzi na te py­
tania pragnie być właśnie niniejszy 
list.

Każde zbiorowisko wyznawców ja­
kiejś religii, a więc także i katoli­
ków, można podzielić zasadniczo na 
trzy części. Pierwsza to ci, którzy 
są naprawdę katolikami jedynie z 
metryki, którzy o wyznawanej no­
minalnie przez -siebie wierze przypo­
minają sobie tylko w  chwili wypeł­
niania rubryki „wyznanie“ , śiubu, 
chrztu dziecka („dla świętego spoko­
ju “ ), lub, jakże częso, na łożu śmier­
ci. Postawą tych ludzi jest całko­
w ity indyferentyzm religijny, mogą­
cy przybrać zależnie od okoliczności 
odcień życzliwy lub wrogi.

Do drugiej kategorii zaliczymy 
tych katolików, którzy zwracają uwa 

jedynie na, że się tak wyrażę, 
formalną stronę religii, którą wy- 
znają. Katolicyzm, to według nich 
regularne chodzenie do kościoła, 
przystępowanie co pewien czas do 
spowiedzi i  Komunii św., w  ogóle 
spełnianie przepisanych praktyk re­
ligijnych. Niezmiernie często w y­
stępują tu  wypadki krańcowe, zwła­
szcza wśród członków ¡„członkiń 
takich organizacyj ja k : sodalicje, 
bractwa itd. itd., których to wypad­
ków prototyp znaleźć możemy w 
świetnej bajce Krasickiego o dewot­
ce, fe-ó-a mówiąc w  pacierzu słowa 
„ I  odpuść nam nasze wiriy, jako i 
nar odpuszczamy“ , biła jednocześnie 
3wą sługę.

Trzecią wreszcie grupę tworzą ka­
tolicy, dla których polem działania 
dla l  w imię Chrystusa i Jego Na­
uki, Jest życie we wszystkich swoich 
przejawach. Módl twą, tym, jak to
definiuje katechizm, „podniesieniem 
duszy do Boga“ , jest dla nich przede 
wszystkim czyn. Potrzeba czynu, ja ­
ko jednego z najdoskonalszych spo­
sobów chwalenia Boga, zmusza ich 
nieraz, wobec braku precedensu, 
wśród częstych potknięć i  pomyłek, 
do wypracowania nowej idei, nowej 
doktryny, która umożliwiłaby po­
stępowanie zgodne z zasadami ka

tolickimi ̂  w  takiej dziedzinie życia, 
co, do której Koścół określił jedynie 
główne wytyczne działania.

Nie trzeba chyba udowadniać, że 
katolicy zaliczani do pierwszej i 
drugiej grupy stanowili i stanowią 
pod względem ilościowym przewagę 
i to znaczną, nad katolikami —  ak­
tywistami. Walka tych ostatnich o 
ideały Cirystusowe musi być z ko­
nieczności prowadzona na dwa fron­
ty : jednym z nich jest ciężkie zma­
ganie się z nacierającym materializ­
mem, drugim zaś jest niemniej trud­
na i odpowiedzialna praca nad uak­
tywnieniem jak największej masy 
katolików. ,.de nomine“ lub katoli­
ków - formalistów, nad przepoje­
niem ich życia prywatno - publicz­
nego duchem rzetelnego katolicyz­
mu.

W związku z tym wylania się na 
plan pierwszy problem wytworzenia 
najbardziej w  skutki owocnych me­
tod działania. Tezy podane poniżej 
noszą charakter szkicu węglem, ma­
jącego na celu przede wszystkim 
wzniecenie nad nimi dyskusji.

Jeśli chodzi o pierwszy rodzaj ka­
tolików t.zw. katolików „de nomi­
ne“ , to najbardziej istotną stroną 
zagadnienia zwerbowania ich jest, 
według mnie, uwypuklenie szczegól­
nej atrakcyjności i  aktualności ka 
tolicyzmu w dobie dzisiejszej. Na 
należy raz na zawsze skończyć z non 
sensownym mitem głoszonym z 
godnym naprawdę lepszej 'sprawy 
zapałem przez adherentów „Kuźni­
cy“ , że człowiek inteligentny, w y­
kształcony, w  ogóle jednostka o 
t.zw. szerszym poglądzie na świat 
musi być niejako z natury ateuszem. 
Absurd ten, badany właśnie meto­
dą empiryczną, którą rzekomo tak 
chętnie posługują się wyznawcy ma­
terializmu diadektycznego, nie wy­
trzymuje zupełnie krytyki. O jego 
niedorzeczności z którą łączą się bez 
pośrednio dwa inne slogany: „religia 
jest rzeczą prywatną“  i „religia — to 
opium dla ludu“ , trzeba uświada­
miać społeczeństwo przez tworzenie 
sui generis klubów katolickich dla 
wszystkich warstw ludności, a więc 
nietylko dla inteligencji, w  których 
katechumeni (używając wyrażenia 
Andrzejewskiego), »pięliby możność 
zapoznania się z prawdziwym obli­
czem katolicyzmu, biorąc przede 
wszystkim udział w  rzeczowych i 
wszechstronnych dyskusjach. Poza 
tym pożądane byłoby upowszechnie­
nie i  „unowocześnienie“ .(w dodatnim 
tego słowa znaczeniu) takich re lig ij­
nych pism poularnych jak : Rycerz 
Niepokalanej, Posłaniec Serca Jezu­
sowego itp.. które ze względu na 
swą popularność i  taniość są bar­
dziej dostępne dla szerszego ogółu 
aniżeli np. Tygodnik Powszechny 
czy Znak.

Co do drugiej kategorii t,zw. ka­
tolików - formalistów, to praca nad

jej uaktywnieniem jest jeszcze bar­
dziej trudną i ciężką, aniżeli nad 
kategorią pierwszą. Komplikuje ją 
zwłaszcza konieczność pokonywania 
najrozmaitszych urazów i przero­
stów, ppwstałych wskutek mylnej 
interpretacji Nauki Chrystusowej i 
zasad  ̂w  niej zawartych. W bezpo­
średnim z tym związku pozostaje 
zagadnienie gruntownej reformy róż­
nego rodzaju organizacji religijnych 
jak np. : Sodalicja Mariańska etc., 
przede wszystkim zaś tych, które or­
ganicznie niejako zrośnięte są z pa­
rafią. Postulat reaktywizacji ży­
cia parafialnego głoszony przez JOC 
jest niemniej aktualnym w Polsce 
niż we Francji, a o niebezpieczeń­
stwie wynikającym z zastoju żvcia 
wewnętrznego w takie np. Sodali- 
cji uświadamia nas chyba dostatecz­
nie lis t kol. A. B. zamieszczony w 
jednym z numerów „Dziś i Jutro“ . 
Dylemat wyboru pomiędzy Sodali- 
cją i Z. W. M. jest znamiennym sig­
num temporis, świadczącym o eks­
pansywnej atrakcyjności młodzie­
żowych organizacyj marksistowskich, 
której młodzi katolicy zarówno pod 
względem zapału jak i  uświadomie­
nia ideowego niestety niezawsze mo­
gą się skutecznie przeciwstawić. 
Proponowane , antidotum w postaci 
zakładania nowych organizacyj chy­
bia moim zdaniem celu, gdyż nie 
chodzi tu jedynie o zmianę nazwy 
lub zarządu, ale przede wszystkim o 
przetworzenie ducha, przepadające­
go poszczególne jednostki.

Praca nad odrodzeniem prawdzi­
wego katolicyzmu mas oto najpo­
ważniejsze zadanie stojące przed 
katolikami aktywistami. Zadanie to, 
połączone nieraz z walką przeciw 
dulszczyźnie i kołtunerii, nie obfitu­
je w  efektowne i  natychmiastowe 
wyniki. Ale wykonanie jego jest 
konieczne, jeśli chcemy, by walka 
o rząd dusz zakończyła się naszym 
zwycięstwem. Dwa hasła: „Omnia 
instaurare in Christo“ - ¡»„Pericułum 
in mora“ — niech nam w niej przy­
świecają.

tej sceny służyły kuchenne schody, 
petem akcja przeniosła się na pod­
wórze, zaś epilog miał miejsce na 
ulicy też koło bramy.

Wspomnienie tych burzliwych kon 
trowersji między lokatorami nasuwa 
analogię, niejednokrotnie już w  pra­
sie podkreślaną, z obecną sytuacją 
w Polsce, gdzie wyznawcy przeciw­
nych światopoglądów skazani są na 
znalezienie modus znośnego vivendi 
pod wspólnym dachem. Nie ułatwią 
tego zadania, wyzwiska, wykrzyki­
wane pode drzwiami współlokatora, 
skierowane pod jego adresem. A do 
takiej właśnie zaczepnej metody 
wyzwisk przyrównać można sposób 
wystąpienia kamerzysty w ostatnim 
numerze „Odrodzenia“ . Nie z po­
wodu użytych wyrażeń. Nie. Ale z 
powodu wyszydzania treści pewnej 
religijnej publikacji katolików. Zaś 
obrażanie czyichś uczuć religijnych 
jest równie obelżywe jak wyzwiska. 
Dlatego uważamy za nietakt wyko­
rzystywania tej właściwości cenzury, 
która sprawia, że szyderstwa na te­
mat religii przeciekają swobodnie 
na szpalty pisma.

Rozumiemy, że nasze wierzenia 
mogą się wydać przeciwnikom „głup 
stwem“ i do nikogo o to nie mamy 
żalu. Sąd swój jednak niech nasi 
przeciwnicy zachowają dla siebie, 
gdyż o zdanie ich w  tej kwestii nie 
pytamy. Zdaje się, że do takiego 
stanowiska mamy prawo, będąc wy­
chowani na wiekowej polskiej tra ­
dycji religijnej oraz nowoczesnym 
kulcie poszanowania cudzej indywi­
dualności.

Maria Budzanowska

cyj-nej. Ozdiwma ztoieżność fa k tó w !
a rtyku ł ,.łe iy “  sześć tygodni, łec® 
jednak zdążył ukazać solę na dwa 
dtnii przed terminem aebrwniia się są­
du koleżeńskiego, o którym  to te r­
minie p. Karski jiafco członek za­
rządu SUP niewątpliw ie wiedźilał, ja 
nie itasutnuuję, a stwierdzam fakty. 
Sa,pieni® sat. • ■

Dlaczego nie odpowiedziałem na 
atak p. Karskiego ¡w „Odrodzeniu“  ? 
B y ł ipiii skiiieinotwa.niy przeciW1 amońi- 
mioiw?̂  kim był anonim p. Karski md® 
wiedział, choć k ład ł podpaś na skar­
dze' do sądu koleżeńskiego. Mogę 
więc nie odpowiadać, tym, więcej, że 
poziom napastliwy odpowiedzi, aż 
nadto dyskrym inuje p. Karskiego. 
Jego bezstronność w moim sporze 
jest zdumiewająca. I  tu jest właś­
nie jeszcze jeden, z aspektów, któ ry 
świadczy przeciw znakomitemu tłu ­
maczowi P. Karski jest redaktorem 
literackim  „Wielkiego cienia“  i  ma­
nagerem — jeśli mii wolno te tak 
określić — p. Pytlakowsfciego na 
terenie zagranicy. Komu więc po­
trzebny .jest m it o bezstronności ? 
Czy tętnikom ? _ Chyba osądzą sami.

Lesław M. Bartelski
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Obskurne obyczaje

Jesteśmy łatwowierni. Kto ? My. 
tak zwani spirytualiści, fideiści, czyli 
inczej specjaliści od znajomości 
spraw^ niebieskich. Nic dziwnego za 
tym, że przy naszej łatwowierności 
r.ie trudno w nas wmówić przeświad 
czenie, że zarozumiałemu „Odrodze­
niu“ nie brak sił na zamiary odegra­
nia^ Jtulturo twórczej ro li w  społe­
czeństwie. W tej zbożnej wierze 
utwierdzeni, przystępujemy do lek­
tury ambitnego tygodnika, zdobnego 
w błyszczące nazwiska, zerkamy ku 
Camerze z ostatniej strony w na­
dziei uraczenia się wykwintnnym 
humorem i tu spotyka nas zawód.

Ledwośmy przełknęli ciężkostraw- 
ny kometnarz, którego trywialność 
osiągnęła poziom „Szpilek“ , gdy na­
gle... Co to?! Shocking! Zdaje się, że 
już kiedyś poznaliśmy podobne sy­
tuacje. Zaraz... gdzie to było ? Gdzie 
się toczył ten trochę nadto ożywio­
ny dialog między podekscytowany­
mi lokatorami, dialog na którego 
fortissima i pianissima padały niby 
mocne akordy — wyzwiska ? O ile 
nas pamięć nie zawodzi za dekorację
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Sądzę, że po ogłoszeniu Tistu p. 
Karskiego winiienem pewne wyjaś­
nienia. jeśli już nie auto nowi listu, to 
przynajmniej Czytelnikom naszego 
tygodnika. Czynię to jedynie dla­
tego, że fak ty  podane przez p. K a r­
skiego są zbyt jednostronnie i  ten­
dencyjnie naświetlone i  to w  do­
datku w sposób dila mnie krzyw ­
dzący. Właściwie po wystąpieniu p. 
Karskiego, powinien em przestać p i­
sać, złamać pióro i... gloryfikować 
(ustnie, ustnie!) „W ie lk i cień“ . Nie 
uczynię tego jednak a postaram się 
w sposób możliwie rzeczowy zobra­
zować stan faktyczny, zamiast wda­
wać się w  bezpłodną polemikę, któ ­
rej próbkę podał nam w swym liście 
p. Karski,

W nr. 13 „Dziś i Jutro“  ufeaza- 
ła_ się notatka, na podstawie k tó ­
rej p. Pytlakowski wspierany przez 
p. Karskiego, zaskarżył mnie jako 
autora do sądu koleżeńskiego o obra 
'?ę. Wrażlitwtość Pt. Pyffliakowsfciego 
jest -aż nadto znana: już raz, na je ­
sieni ub.r., m iał ochotę zaskarżyć
mnie do sądu koleżeńskiego za....
cudze notatki. To mów® wiele zia 
siebie. Jednocześnie wraz z podpi­
sem na skardze p. Karski przygo­
tował odpowiedź na wystąpienie w 
..Dziś i Jutro“ . Zaniósł je db „No­
w in Literackich“ , zaniósł je  do „War 
szawy“ . Pisana te jednak nie chciały 
drukować tego ataku nia mnie, o 
czym zresztą powiadomili mnie lo ­
ja ln i redaktorzy niaczelńi tych pism. 
Wydrukowało „Odrodzenie“ , -ale — 
jak pisze p.̂  Karski — artyku ł „od­
leżał się sźeść tygodni w  tece redak-

W związku z wyczynami Panów 
współpracownika ob. Chochlika Dru 
karskiego, który wykazał na niwie 
mego artykułu „Epidemia awantur 
czy mania tymczasowości“  (Nr. 23 
(80) z 8 czerwicą br.) niezwykle oży­
wioną działalność, uprzejmie proszę 

; o publiczne zawffiadlotmteniie, że moim 
zdaniem :

1) _na str. 2, szpalta 5, wiersz 23 
od góry — zamiast „pełen“  winno 
być jednak „pełn i“ , bo wprawdzie 
proces może być również „pełen iro ­
n ii“ , ja kb y  chciał ob. Chochlik, ale 
już może przy innej okazji,

2) ma str. 3, szpalta 4, wiersz 13 
od góry — zamilaist „jieślii już mię 
jest“  winno być „ je ś l już nie je j“ ,

3) _ na str. 3, szpalta 5, wiersz 6 
od góry — zamiast „śmiałą choć ba­
nalną wiarą w  lepszą przyszłość“ ; 
tym razem ob. Chochlik okazał się 
prawdziwym' aktywistą i  uzupełnij! 
bezinteresownie zbyt suchy, jego 
zdaniem, okres własnym komenta­
rzem, za co mu jestem wdzięczny, 
ale niebardzo.

Z  poważaniem
Kazimierz Winkler-Augustowski 
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Pod Wysokim Protektoratem J. E. 
Ks. Kardynała Adama Stefana Sa­
piehy Księcia Metropolity K rakow ­
skiego i  Pana Dr. Kazimierza Fasen- 
kiewicza, Wojewody Krakowskiego 
— wznowił przedwojenną swą dzia­
łalność obywatelski komitet odbudo­
wy Opactwa Tynieckiego.

D o  S p o ł e c z e ń s t w a .

P O L A C Y !

Opactwo Tynieckie leży w  gru­
zach.

Niegdyś przeglądały się w  falach 
wiślanych wyniosłe wieże kościoła, 
dumne m ury i  groźne baszty obron­
ne, dziś sterczą na tynieckiej skale 
resztki zabudowań, poszarpane nie 
tylko biegiem lat, ale i  ogniem i 
wojną.

Przed z górą dziewięciu wiekami 
powstało opactwo tynieckie, gdy za 
Kazimierza Odnowiciela krzepły 

zręby państwowości polskiej. Kiedy 
potęga Polski w  XV wieku docho­
dziła do szczytu i  Tyniec przeżywał

0  0  E  W.
okres swojej świetności. Gdy zaś 
Rzeczpospolita skłoniła się ku upad­
kowi, także opactifo tynieckie, 
wstrząśnięte wojenną zawieruchą 
zachwiało się. a gdy zaborcy rozdar­
l i  naszą Ojczyznę, opactwo w Tyńcu 
z ich ręki otrzymało wyrok śmierci.

Wola Narodu dźwiga z ruin całą 
Polskę. Odbudowujemy miasta, wsie
1 miasteczka — powstają nowe war­
sztaty pracy.

W tym w ielkim  dziele odbudowy 
nie może być pominięty Tyniec. Nie 
może Starodawne Opactwo, świadek 
i  pomnik naszej wiekowej świetno­
ści i  ku ltu ry  pozostać w stanie ru i­
ny. Przez w ieki było opactwo ty ­
nieckie ośrodkiem usilnej pracy dla 
najwyższych wartości duchowych — 
musi nim stać się na nowo!

Dziś gdy Stolica Apostolska En­
cykliką wzywa świat katolicki do 
odbudowy zniszczonego wojną opa­
ctwa benedyktyńskiego Monte Casi- 
no — czas i nam przystąpić do odbu- 
wy Tyńca.

Tyniec to dziedzictwo świętego 
Wojciecha — św. Benedykta by ł on

synem. Rocznicę męczeńskiej jego 
śmierci obchodziła Polska w tym 
roku wielką manifestacją gnieźnień­
ską.

Powstał komitet odbudowy Tyńca.
Wszyscy, którym  drogie są naro­

dowe pamiątki, którym  leży na ser­
cu rozwój duchowy i ku lturalny na­
szego kraju, wszyscy, którzy po­
tęgę naszego Państwa chcą oprzeć 
na niewzruszonym fundamencie 
moralnym, niechaj spieszą z pomo­
cą, niech wesprą pracę komitetu 
drobnymi nawet datkami, niech do­
pomogą pracy jednając dla idei od­
budowania Tyńca licznych zwolen­
ników.

Wzywamy do ofiarności !
U W A G I: Ofiary nawet najdrob­

niejsze wpłacać prosimy na Konto 
P KO , „K raków “  Nr. IV  — 447, 
„Opactwo Benedyktynów“  (na od­
budowę), bądź przez redakcje pism, 
które wezwanie nasze umieściły.

Komitet Odbudowy 
Opactwa Tynieckiego.

Drogi Panie Redaktorze!
Ja bard'®» grzeczni® ł  spokojni®, 

nawet przymilnie, ale tym  mdlę 
mniej... z zażaleniem.

Skarżę się na to, ż® marnujecie 
Panowie iw dobie powszechnego osz­
czędzania papier, drukując ma mfai 
artyku ły w  których trudnią doszukać 
się jakiegokolwiek sensu.

 ̂Sprawę pogarsza fakt, iż na ta­
fcie przybioiSiMdiafae piezimziumiMi- 
stwa poświęcacie aż całą kolumnę.

Niech Pan weźmie, Panie Redak­
torze, 24 numer swego pisma. Na 
stronie 8 znajduje się tam elaborat 
Mieczysława Markowskiego p. t t : 
„O kulicie Chopina“ . Cała kolumna. 
Niech Pan łaskawie to przeczyta. 
Czy można z tego cokolwiek zro­
zumieć ? Absolutnie nie.

Pomijam już fakt, iż w  wierszu 15 
od dołu na drugiej szpalcie . autor 
poplątał nazwisko Aurory Dudevant 
z jakąś blliźęj m i nieznaną Duderant, 
®le proszę m i na przykład wytłum a­
czyć ja k  można transportować 
zmysł słuchu na zmysł wzroku, (10 
wiersz _oid dołu w  szpalcie 3-ciej. 
Ja, panie Redaktorze, gdybym był 
korektorem, stanowczo poprawił­
bym autora i  napisałbym iranspo- 
nować.

A  w ogóle począwszy mniej w ię­
cej od połowy szpalty trzeciej, męt- 
niactwo autora zaczęło być nie­
znośne.

Godzinę się nad tym  biedziłem, 
ale jakieś wyjście znalazłem.

Wydaje m i się, że wystarczy po 
wierszu 37-mym od dołu w  szpalcie 
trzeciej, po słowach: „L is ty  niech...“  
wstawić całą partię, poczynającą się 
od słów „staną się dla nas słowem 
wiążącym“  (nr. 45 od dołu w  szpal­
cie 4-tej), a kończącą się Zdaniem 
„k tó ry  tak byłby się przydał chore­
mu Chopinowi“  (w. 35-ty od góry 
w szpalcie 5-tej), a następnie dołą­
czyć pozostałą resztę nic już w niej 
nie przetasowywując, aby całość wy 
padła jako taiko.

Ale z jakie j właściwie rac ji ja 
mam poimagać autorowi.

 ̂Serdecznie Pana pozdrawiam, Pa­
nie Redaktorze, dołączając specjal- 
ne wyrazy _ uznania korektorowi i 
personelowi technicznemu „Dziś 
i  Jutro“ . Mieczysław Markowski

R e d a g u j ą :  Jan Dobraczyński, Bolesław Piasecki. W y d a w c a '  k
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